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Nie może bydź fzacownieyfzy dla pię- 
kney Dufzy upominek, iako nauka 
cnot'i powinności. 
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NAUKA MORALNA. 


N Auka moralna, iet wiadomość uczą» 
ca; dobrze żyć. Dobrze żyć, ieft to mieć 
dobre obyczaje,  Obyczaie fą' fprawy 
tudzkie dobrowolne, ftofowne do pra- 
wa czyli godziwości, Ściągaiące fię do 
celu udofkonałenia nafzego i fzczęśli- 
wości. 


Układ. | 


Wyłożywizy prawdziwe fundamen- 
ta nafzych powinności, pokazawfzy ich 
prawidła, odkrywfZy pobudki i fpofo- 
by do pełnienia ich, złoży fię z tego 
wfzyftkiego dokładne nauki obyczaiów 
wyłożenie. 


Podział praw i obowiązków 


Człowieka pod rozmaitym względem 
uważać można. I, ile ieft iftotą rozu- 
Az 
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mną, widzi 'fię obowiązanym, do pes 
wnych powinności, które Stworzycie- 
lowi, i famemu fobie winien ieft. II. ile 
ieft iftotą fpołkniącą, zaciąga przez wza- 
iemność i potrzebę inne powinności, 
względem fwoiey familii, przyiacioł, 
wfpół-ziomków , i przyiętych na fiebie 
urzędów. III. ile ieft cząftką ludzi na 
świecie żyiących, winien ieft i dalfze 
ftofunki uważać, a wfzyfikich ludzi, ia- 
kiegożkolwiek kraiu, rządu, i religii, 
mieć za braci. Takie ieft źrzódło praw i 
powinności człowieka. Zatym: co wi- 
nien człowiek Bogu: fobie, i bliźnim, u- 
czy prawo natury; co zwierzchność albo 
rząd winien obywatelom; i wzaiemnie 
co fię iey od nich należy, ieft celem pra- 
wa politycznego; do czego nakoniec na> 
rody wzaiemnie obowiązane, to ftano- 
wi prawo Narodow.. Jeft w naturze czło- 
wieka znać Boga, i czcić go; ma rzecz 
o tym prawo Kostielne; dana człowieko* 
wi wolność czyni go dobrym albo złytny 
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celem zapewnienia fpokoyności i po- 
rządku uftanowione prawo Cywilne; o- 
pifuiące nakoniec prawidła fądu i kary 
zowie fię prawo kryminalne, 


Zamiar. 


Napifawfzy nie co o potrzebie i wa- 
Żności tey uczynkowey Filozofii, przey- 
dziemy do tego: co fłuży za fundament 
nauce obyczaiów, zoftawuiąc do dru- 
giey części dokładne ich wyłufzczenie. 


Fundamenta Nauki Obyczaiow. 
~- —- a m 
ROZDZIAŁ 1. 


Q wiadomościach poprzedniczych. 


Pow/zechność, 

Nie wfzyftkie umieiętności wfzyftkim 
ludziom potrzebne fa, Urodzenie, wiek, 
płeć, ftan, urząd pewnych wiadomości 
wyciągaią, bez których inni ludzie o- 
beyść fię mogą; nauka obyczajów za: 
wize, wfzędzie, i wfzyftkim ludziom poż 
trzebna ieft; bo każdy człowiek ma pra- 
wo do fzczęś liwości. 


Potrzeba. 


Troiakiego gatunku ludzie dobrze 
Żyią: naprzód ci, którzy fkłonnością do 
do dobrego z przyrodzenia fą udarowa- 
ni; powtóre ci, ktòrzy zaltanawiaiąc fię 
nad celem ftworzenia fwoiego, uczą fię 
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trofkliwie powinności fwoich ; nako-. 
nięc którzy przez wiek i doświadcze-. 
nie dofzli tego, co im prawdziwie poży- 
teczne ieft lub f(zkodliwe. Uwaga ido- 
świadczenie odkrywaią nam rzeczywi- 
fte pożytki, a rozum zafilaią roftropno- 
ścią. Roztropność ieft nawyknienie obie- 
rania, i czynienia tego przyzwoicie, co 
fię zgadza z prawdziwym nafzym po- 
żytkiem , nie tylko cel chwałebny u- 
waża, ale i środki zgodne z przyzwoi- 
tością wybiera, pokazuie narefzcie rò- 
źność milosci włafney, od miłości famego 
fiebie.  Pierwfza idzie zawize za poży- 
tkiem fałfzywym, |przywidzianym, i 
miiaiącym; druga będąc fprężyną wfzy- 
ftkich czynności człowieka, upatruie 
rzeczywiftych i trwałych korzyści, a 
zamyka w fobie koniecznością miłość 
bliżniego i fprzyianie mu. Należy do 
nauki obyczaiów odkrywać człowieko- 
wi prawdziwe pożytki, które mu rze- 
czywiftą przynofzą korzyść wczafie, 
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nie prowadząc zą fobą na dal żadney 
fzkody. 


Łatwość, 


Zdaie fię: że cała iftota nauki oby» 
czaiów na tym zależy: aby nie imagina- 
cya, ani żadna namiętność, ale rozum 
ważył i roztrząfał pożytki. Sprawie- 
dliwość: ieft obrachowanie fpofębów 
nalzego befpieczeńftwa bez pokrzyw- 
dzenia cudzych praw; wftrzemieżźli- 
wość : ieft pomiarkowanie uciech tera- 
źnieyfzych i przyfzłych , ftofownie do 
utrzymania zdrowia czerftwości, i za- 
chowania Życia; dobroczynność ieft ra- 
chunek nadpótrzebnego maiątku, któ- 
rego |na wfparcie innych użyć można. 
A tak wiele cnot będzie tylko fkutkiem 
roztropney ekonomii, czyli ofzczędno- 
Ści; rozrządzenie czafu, fprawi pil- 
ność, zagrzeie przemyłfł, pociągnie do 
pracy; umiarkowanie wydatku ftanie 
lię zrzódłem hoyności dobroczynney ; 
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użycie rozfądne famych uciech przyr 
niefie czerftwość zdrowia, uczyni ży- 
cie fwobodne, wolne od kalectwa i cho- 
rob. Tym fpofobem rozfądny umyfł, 
fzacuiąc każdą rzecz według iey war- 
tości, nie daiąc fię uwodzić ciemnym 
zmyfłów i imaginacyi wyobrażeniom, 
„ant namiętności porufzeniom nierzą- 
dnym, uczyni człowieka prawdziwie 
cnotliwym, a co za tym koniecznie na- 
ftępuie, i fzczęśliwym. 


Użyteczność. 


Pożytek nauki moralney w tym fię 
naybardziey „okazuie, że pomagaiąc 
nam do życia przyftoynego ifwobodne- 
go, fpofobiąc nas: abyśmy Oyczyźnie 
i wfpół-ziomkom przydatni byli, grun- 
tuie nadal, i owfzem na wieczność fzczę- 
śliwość nafzą. Człowiek tą nauką o- 
świecony widzi całą rozmaitość obo- 
wiązków fwoich, poznaie prawe,i go- 
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dziwe fił i władzy fwoiey użycie, anay- 
pierwey przyczynę fwoiey na tym 
świecie bytności. Poftrzega i to,io 
tym fię przekonywa: iż dopełnia nay- 
świętfzych Religii obowiązków, która 
całą zafadę przepifów fwoich na do- 
brych zafadza obyczaiach. 


Hiftorya. 


Nauka obyczaiów w dawnych cza- 
fach mieyfcami od fwey fzlachetności 
daleka była; ale ucziny fię z poznawa- 
nia błędów ludzkich, iak fię ich wyftrze- 
gać przynależy. 

Wfzyftkie naydawnieyfze Narody 
miały fwoich Filozofów i Prawodaw- 
ców, którzy wykładali naukę obycza- 
iów. U Egipcyan, Chińczyków, Per- 
fòw, Greków, Rzymian, fławni ci lu- 
dzie byli dobroczyńcami narodu ludz- 
kiego w miarę światła, którego przy- 
dali w tey naypotrzebnieyfzey dla czło- 
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wieka umieiętności. Ale rzadkie w tey 
mierze dzieła były ze wfzech miar dö- 
fkonałe. Zoftawiona była obiawioney 
Religii dokładność i świątobliwość o- 
byczaiów. Moyżefz Hebrayfki Prawo- 
dawca, wzywaiąc człowieka do czci ie» 
dnego Boga, zakłada naypierwey ifto- 
tę świątobliwości, na wewnętrznym u- 
fprawiedliwieniu , a miłość blizniego za 
fundament kładzie nafzych powinności; 
nakoniec dowodzi, Że miarkuiąc żądze 
i namiętności nafze, wyftrzegamy fię 
tego: co prowadzi do; wyftępku lub 
zbrodni. Cała ftarożytność nic podo- 
bnego nie miała do układu nauki Moy- 
żefzowey. 

Narody dawne na wfchodzie, i w E- 
gipcie miały przepify dobrych obycza- 
iów z błędami połączone; dofkonalfzy 
nie co układ w Chinach Kofuciu/zowi 
przypifuią. W zabytkach iuż dawney 
Grecyi coś ' dokładnieyfzego znaleść 
można. Dano naypierwey, imię fie- 
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dmiu mędrców tym, którzy prawodaw- 
ftwem, lub nauczaniem przyttoyney o= 
byczayności wiławili-fię, ftaiąc fię uży- 
tecznemi niektórym w Grecyi miaftom. 
Naydawniey(ze w tey mierze Pitagore- 


Ja dzieło: były fławne wierfze złote, 


w których on zamknął wiele przepi- 
fòw obyczayności. 

W Grecyi właściwey Joń/ka fekta, 
na Wiele innych z czafem podzieliła fię; 
a gdy mnogość Filozofów rzeczami ię 
tylko widzialnemi zaprzątała, Sokrates 
fprowadził nie iako Filozofią z nieba 
na ziemię, do uczynków ludzkich ftofu- 
iąc ią; Prócz tego, z tym fię oświadczał: 
iż iedno to tylko wiedział: że nic nie 
umiał. Uczył on: że z Weyrzenia i 
poznania natury dzieł, przychodziemy 
do poznania Boga; że dufza ludzka 
Ima; W fobie iakąś cząftkę Boftwa, a 
władzą rozumu do wyfokich umieię- 
tności podnieść dig może; mniemał tę 
dulzę bydź nieśmiertelną. _ Zakładał 
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prawdziwe i iedyne dobro na umieię« 
tności, ale przez nią rozumiał wiado= 
mość fprawowania fię dobrego ; ponie- 
waż dla tego człowiek umyfł fwóy o= 
świecać powinien, aby wolą do dobre- 
go nakłaniał. Na tym zakładał cnotę, 
a do cnoty rofkofz przywięzywał, nie 
oddzielaiąc nigdy pożytku od fprawie- 
dliwości. Uczył Sokrates: iż nie mo- 
žna bydź prawdziwie cnotliwym i u- 
mieiętnym, tylko poznawaiąc famego 
liebie, iż nie można fię Bogu podobać, 
tylko pofłufzeńftwem prawu iego. 
Sofiftowie (czyli fałfzywi mędrkowie) 
widząc: iako ich obłudę odkrywał, do- 
nieśli go u Sądu o niezbożność, i tyle 
podeyściem wfkorali: że Sokrates wtrą- 
cony do więzienia, trucizną życie za- 
kończył. Xenofon flawny woiownik u- 
czeń iego, zachował namw pifmach zda- 
Bia fwoiego nauczyciela; Plato podobnie 
mądre przepify Sokratefa w dziełach 
fwoich przywodzi; „Aryfloteles Platona 
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'uczeń dał (/pierwfzy kfztałt moralzey 


umieiętności, dzieląc ią na naukę oby- 
czaiów , ekonomią, czyli wewnętrzne 
gofpodarftwo, i politykę. 

Wiele potym innych Sekt dało fię 
widzieć: w których nauka obyczaiów, 
albo zaniedbana, albo zepfuta była. 
Dwie w tey mierze fobie przeciwne 
nayfławnieyfze uważano: Zenona Wo- 
dza Stoików, i Epikura. Pierwfzego 
przepily furowe byly, na tym funda- 
mencie: że należy ftofownie żyć do u- 
tworzenia natury ludzkiey; żejnaywyż- 
fze,dobro człowieka na świetle rozu- 
mu, i praktyce cnoty zależy; że cnoty 
lię trzymać dla cnoty iedynie powinni- 
śmy. Epiktet, Marek Aureliufz Ce- 
farz ,Plutarch, i Seneka tey nauki prze- 
pify w dziełach fwoich zofiawili. 

- Zdanie Epikura wipółczefnego zda- 
ło fię powfzechnie niebefpieczne. W 
tym fię naybardziey różnili tych dwóch 
Filozofów uczniowie: że w rozmaitym 
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i odmiennym rozumieniu brali znacze- 
nie tych fłów: dobre, i złe. Pierwfi imio- 
nami temi nazywali famą cnotę, i zbro- 
dnią ; dla tego człowiek według nich był 
miecierpiętliwy , to ieft: fzczęściu iegonie 
fzkodziło , chociaż w naynieznośniey- 
fzych bolach i mękach znaydował fię. 
Drudzy nazwilko dobrego, famym tyl- 
ko przyiemnym uczuciom, złego zaś 
cierpieniom nadawali. A że według 
tey nauki, źródło uciech w zmyfłach 
znaydowało fię , zaczym Epikureyczyk 
ciała tylko wygody ftaranie miał, za- 
niedbuiąc tego, co dufzę iego zdobićmo- 
gło. 

Rzym przez długi czas nie'znał Fi- 
filozofii, ale miał cnoty, dobre obyczaie, 
i wielkich ludzi. Zwyciężywfzy Gre- 
ków Rzymianie w nauce ich fmakować 
poczęli. Cicero zdaie fię bydź z Aka- 
demikami w dziełach fwoich filozofi- 
cznych, lubo w niektórych na Stoików 
przechodzi ftronę:  Ułomki kfiążek ie~ 
go 
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go o prawach, i Rzeczypofpolitey fą 
drogie zabytki obyczaiów za iego czafu. 
Pod nattępcami Augufta Cefarza, nau- 
ka obyczaiów, przy takich zbrodniach 
nie mogła fię dofkonalić; wtkrzefili tę 
ifkrę rozumu ludzkiego: Traian, Anto- 
nin, a nayfzczególniey Aureliufz. W 
dalfzym czafie niepewne, i nieużyte- 
czne wymyfły głowy Filozofów zaa 
przątały; nauka obyczaiów ledwie po 
Kościołach traktowana była. W pią- 
tym i fzóftym wieku Ery Chrześciań- 
fkićy , ieden Boecyu/z był fzczególnym 
w owych ciemnościach światła widowi- 
fkiem; a poźniey Karól Wielki, Alfred, 
na przywrócenie w Europie tak po- 
trzebney nauki cokolwiek pracowali. 
Przy końcu wieku fzefnaftego Bako 
Verulamius nową do umieiętności otwo- 
czył drogę; Hugo Grocyufz, prawo Na- 
rodów układnie zebrał w dziele fwoim* 
o Woynie i pokoiu, Hobbez mylną pu- 
ścił fię drogą, i zabłądził; załóżywizy 
B 
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bowiem za fundament zachowanie fa- 
mego fiebie, i interes włafny, chciał 
dowieść: że ftan natury, ieft ftanem woy- 
ny i gwałtu; co nietylko cywilne roz- 
rywa związki, ale nadto pierwiaftko- 
wey fpołeczności fprzeciwia fię; rozfą= 
dnieyfzy Puffendorf o powinnościach 
człowieka i obywatela rozległe napilał 
dzieło. Wielu fię poźnieyfzych znala- 
zło czafów, którzy o tey naypotrze- 
bnieyfzey dla człowieka umieiętności 
piekne wydali dzieła. Leibnitz, Wolf, 
Baumayfter , Bourlamaqui, Vatel, Fer- 
gufson, Beccaria,- Gellert, Bertrand s 
Montefquiou, Roufseau, Richardfon: 
wiele nawet bez imiennych dzieł na wi- 
dok publiczny wyfzło. Taka ieft Fii- 
ftorya nauki obyczaiów. 


Fundament Obowiązków. 


Aczkolwiek nauka obyczaiów cała 
na praktyce i prawidłach dobrych u- 
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czynków zależy, fłużą iey przecie za 
fundamentniektóre praw dy,które wyłu= 
fzczać, i o onych fię przekonywać przy« 
należy. Jedne fię ściągają do naywyż= 
{zey iftoty Boga, iefiności iego i przy= 
miotów, drugie wypływaią' z pozna-. 
nia człowieka, że ma dufzę nieśmiertel- 
ną, którą ufzczęśliwiać, i fumienie, któ- 


re oświecać powinien. 


a ra TZ m SE A CO EA 


ROZDZIAŁ IL. 
O BOGU. 


Dowody bytności Boga. 


ABy człowiek przyfzedł do poznania 
naydofkonalfzey iftoty, zbiera różne 
dofkonałości ftworzenia, łączy ie,i do- 
piero tworzy Boga wyobrażenie. Ifkier- 
ki te dobroci, piękności, mądrości, w 
dziełach fi prawcy naywyżfzego błyfzczą- 
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ce fię, wiodą nas do poznania światła 
pierworodnego. Wyftawić tedy można 
fobie iftność wfzyftkie naywyżfze do- 
fkonałości pofiadaiącą. Taka iuż iftność 
nie w poięciu tylko nafzym, ale w rze- 
czywiftości bydź mufi. Ponieważ by- 
tność fama ieft dofkonałością, a odiąć 
iednę dofkonałość Bogu, lub iednę nie- 
dofkonałość przydać, ieft to zepfuć ifto- 
tę naywyżfzey dofkonałości. Zaczym 
wypada konieczna potrzeba bytności 
Boga z pierwizego nawet o Bogu poię- 
"M cia. Tak rozumował wielki człowiek: 
P Kartezyufz. 
| 


p Ii. 


Niema, i nie było tak zapadłego na 
świecie kąta, gdzieby Bóftwo fwego u- 
wielbienia nie miało. Narody lubo tak 
rozmaite, a częfto zwyczaiami, chara- 
kterem , fkłonnością wcale fobie prze- 
ciwne w tèy prawdzie zgadzaią fię: że 
ieft naydoikonalfza iftota, która obróta- 
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mi Świata zawiaduie. Zgoda tak po- 
wfzechna wfzyftkich świata narodów, 
którey ani gwałt namiętności, ani prze- 
wrótne niektórych bezbożników wy- 
biegi, ani nawet przykład niektórych 
panuiących zatrzec niemógł, i prze» 
rwać, nie mogła wypływać, tylko z 
przeświadczenia wewnętrznego, które 
każdy człowiek czytał na fercu fwoim 
wyryte od Autora natury, i ibydź 'za+ 
bytkiem podania pierwiaftkowego. 


II. 


Widok i rozważanie natury , przeko- 
nywa nas o potrzebie bytności Bogą. 
W idziemy rozmaite w rzeczach odmia= 
ny,irewolucye, które iednak fame u- 
ftanowieniu podlegaią , bo fię zawfze w 
pewnym fpofobie dzieią. To, co fięw 
miałkim poięciu nafzym zepfuciem zda- 
le, ieft tylko ikutkiem przyrodzoney 
reguły, która całą ftworzenia ogólność 
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urządziła.  Dociekamy przyczyn niea 
których widomych fkutków, te nas do 
takiegoś początku zaprowadzić mufzą 
Nic fię nie dzieie w przyrodzeniu bez 
przyczyny doftateczney. Jeżeli po roz- 
topionych na wiofnę Śniegach, podnie- 
fione wyżey na horyzońcie fłońce fkrze« 
pią nie iako ogrzewa ziemię,apootwar- 


- tych w drzewie kanałach, prowadzi wil- 


goć do naycieńfzych gałązek, któryct 
wierzchołki w pączki naprzód, a po- 
tym w lifiki i kwiatki rozwiiaiąc fię, 
wydaią z pomiędzy lifteczków ledwie 
poftrzeżony okiem owoc; a ten do fwo- 
iey przyfzedłfzy doyrzałości, fpada na 
ziemię, butwieie, i nafiona podobnych 
drzew z wnętrzności fwoich wyrzuca; 
ieżeli toż famo Słońce, (w pofpolitym 
mniemaniu mówiąc) w pośrzód nicze- 
g0) zawiefzone, ma wyznaczone biegu 
fwoiego krefy, a czyli fię zbliża ku zie» 
mi, czyli oddała, prawidłu jakiemuś, 
które mu odległość wymierzyło, polłu- 
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fzne ieft; któż te naturze przepifał pra- 
wa? Mądrość W fzechmocnego. Prócz 
tego, nic fobie bytności dać nie może, 
bo działanie bytności fkutkiem ieft; świat 
więc nie mógł bydź od wieków ftwo- 
rzony, bo Stworzyciel pierwey bydź 
mufiał,  Zaczym zapatruiąc fię na rze- 
czy nas otączaiące, poftrzegamy łań- 
cuch nierozerwanemi połączony ogni- 
wami, który nas wiedzie do poznania 
bytności Boga. 


IV. 


Pilato i Neuton z układu powfze- 
chności, naywiękfze mieli o bytności 
Boga przeświadczenie. Sądzifz, że 
mam dufzę rozumną , (mówił ieden) po- 
nieważ porządek w moich fłowach i u- 
czynkach poftrzegafz; wnośże więc, 
widząc porządne świata tego ułożenie, 
Że muli bydź iftota dofkonała, która go 
utworzyła, i utrzymuie. Nie można 
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więc układu powfzeehności przypifać, 
tylko albo mądrości, albo trefunkowi. 
Slepy los, rzadko kiedy dwa razy iea 
denże fkutek poftrzegać daie, a tu mi- 
lionowe z drugiey ftrony iednoftayno= 
ści fą doświadczenia. Pozwoliwfzy na 
to: aby hazardem fkleiona z ogniftych 
ifkierek gwiazda, wybwiawfzy drogę 
zwyczayną odprawiła, ieżeli tymże 
mieyfcem powtórzy bieg fwóy, iuż ha- 
zardu mieyfca nie będzie, ponieważ 
znaydzie fię w naturze przyczyna tako- 
wey iednoftayności. Z przyczyny idzie 
fkutek dla zamierzonego zawfze celu, 
a cel i zamiar mądrość okazuie. Gdy 
tedy w naturze wfzyftko do zamierzo- 
nego fobie ściąga krefu, nie może bydź 
fkutkiem trafu, ale dziełem naywyż- 
fzey mądrości. Na tym nafza dofkona= 
łość i ufzczęśliwienie zależy: abyśmy 
dociekali cełów Stwórcy naywyżlzego, 
i przeznaczenia. 
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Narefzcie' przypatrzimy fię famemu 
człowiekowi: Dufza ludzka wcale fię 
od ciała widomego różniąca, wieleż to 
nam daie poftrzegać dofkonałości fwo- 
iey dowodów! poyrzyjmy na pałace i 
gmachy ku wygodnemu miefzkaniu fta- 
wiane; tam przebiiane góry dla pręd- 
izego przejazdu, tu na płafzczyznach 
fypane pagórki; tam ogromne domy i 
miafta całe na wodach ftoiące; tu podo- 
bneż domy tyfiące mil po miałkim ele- 
meńcie ubiegające; tam podziemna woda 
na kilkadziefiąt łokci na powietrze wy- 
fkakiwać, iet przymufzona; albo ogro- 
mne porulzać głazy, aby fię w rozmai- 
tym użytku udzielać człowiekowi; tu 
ludzki przemyfł pokazuiąc oku roz- 
maity kfztałt i kolor ognia, Światła 
&Wiazd, flońca, błyfkawic naśladuie;ow= 
dzie przygotowane machiny, ciąg przy- 
rodzenia nieiako w żywiołach' odmie- 
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niaig, przymufzaiąc wodę, aby przeciw 
naturze fwoiey pod górę biegła, a o- 
zdoby i pożytku całemu miafłu doda- 
wała, gdzie indziey mifternym mecha- 
nika wynalazkiem, martwa ręka litery 
kreśli  Zgoła: fkłoniona do pożytku 
judzkiego, fama żywiołów nie iako 
przeciwność pokazuie moc, fiłę, dziel- 
ność rozumu człowieka. A ieżeli ifkier- 
ka Światła w tak przedziwnych oświe- 
ca wynalazkach, ieżeli ograniczony ro: 
zum tak daleko zachodzi, ieft to malu- 
teńki udział owey nieograniczoney ia- 
fności , która wfzyftkie przyczyny ifku- 
tki w iednymże znayduie położeniu. 
Gdy mówię, dufza ludzka do więkfze- 
go co raz dofkonalenia fię zdolna ieft; 
mufi bydź naywyżfza dofkonałość, któ- 
ra famą dufzę utworzyła. 


VI. 


Jek to nakoniec naywiękfzą pociechą 
rozlądnego człowieka, gdy o bytności 


RozpzraŁ II. 27 


Boga iet przekonany; porównaymy z 
nim Ateufza, czyli bezbożnego, co za 
różność rzeczywiftego, albo fpodzie- 
wanego fzczęścia między nim, i wie- 
rzącym w Boga człowiekiem upatrze- 
my! Zycie to doczefne ofiaruie każde- 
mu z nich podobnychże uciech ofnowę:; 
lecz ten bydź ie rozumie iniiaiącym tyl- 
ko prawdziwych i gruntownych uciech 
poprzedzeniem ; tamten całą fwoią ifto- 
tę na nich zafadza, a znayduie martwe 
i znikome przez fmutne reflexye, któ- 
re im towarzyfzą ; wierny używa ich 
- W fpokoyności, którą mu przyfzłość 
zabefpiecza; bezbożnik miefza fię i fpie- 
fzy, bo na iednym tylko przechodzą- 
cym momencie cała iego mniemana 
fzczęśliwość zależy. Sklepienie to Nie- 
biefkiego firmamentu, tak obfzerne i 
blyfzczące fię różne na każdym z nich 
Wyraża fkutki: jeden tam OQyczyznę 
iwoią poftrzega, do którey wzdycha; 


drugi za przypadkową świata ozdobę 
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wfzyftko poczytuie. Ateufz' przypa. 
truiąc fię naturze widzi fię otoczonym 


martwemi iftotami, które przez nieoda | 


bitą konieczność ciągną go do zguby: 
nie porufzaią go iftoty czułe, bo w nich 
nie poftrzega, tylko przypadkowe po- 
rufzenia cząftek , ktore fię rozfy pią ; wi» 


dzi podobieńftwo dufzy fwoiey w twar- | 
dych marmurach i krzemieniach: okru- 
tny na fiebie famego, odrzuca Boga, | 


którego wielkość dobroci ieft zapewnie» 


niem iego fzczęśliwości, a ucieka pod | 


żelazną rękę dzikiey i nieodwołaney 
fatalności; zagłębia fię umyślnie w cie- 


mnościach, unikaiąc od światła zbawien- | 
nego; fmutek pożeraiący ferce niewier- 


nego, odkrywa obłudę tego Śmiechu, 
którym zgryzoty fwoie pokryć chce. 


W krótce utraty wieku podefzłegołprzy- | 


wiodą go do zgrzybiałości; co za nie- 


fzczęście i fmutek ipoftrzegać ubywa: | 
iące fiły, i krokami ztępować do tey 
ciemney i fmutney głębokości, która | 
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go na zawfze pochłonie. Przeciwnym 
fpofobem wierzący w Boga, doświad- 
cza z ukontentowaniem fłodkiey przy- 
rodzenia harmonii, ogólność i zgoda 
wfzelkich obrotów pokazuie mu kieru- 
iącą władzę; dofyć mu podnieść oczy, 
aby wfzędzie znaydował ślady naywyż- 
fzego ; błąka fię w mamiących pałacach, 
a lubo nie widziiefzcze Pana, z okaza- 
łości iednak, która wfzędzie błyfzczy, 
poznaie wielkość i wfpaniałość gofpo- 
darza; czytaiąc „obowiązki fwoie, nie 
fzemrze, lecz fię ciefzy z docieknione- 
go fpofobu odwdzieczenia Stworzycie- 
lowi; widok przykrości, ktdre ma po- 
deymmować, wzbudza iego odwagę, i 
nadzieję zalila, a razem poznale i oy- 
czyznę, i drogę do tey nieśmiertelno” 
ści niezawodnie prowadzącą. 


o Przymiotach Boga. 


Kiedy: tak powfzechność widomych 
rzeczy, i wielkich przyrodzenia fkut- 
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ków niezwyciężenie człowieka przekoa 
nywa o bytności "Boga, zaftanowiw(zy 
fię on nad tą dofkonałością* naywyżfzą, 
lubo miałkością poięcia fwoiego obiąć 
nie może doftatecznie tey niezmierno- 
ści, ponieważ ftworzona rzecz ma gra- 
nice poięciu fwemu zamierzone, docho- 
dzi iednak iakokolwiek  nićktórych 
przymiotów Boga. 


Jedność. 


Naypierwfzy z uwag wfzyfikich o 
Bogu wniofek ieft: że Bog ieft ieden,a 
wielu Bogów żadnym fpofobem bydź 
nie może, W fzak naywyżfza dofkona- 
łość nie podpada pod dział, który fta- 
nowić może równość, ale naywyżfzey 
dofkonałości fprzeciwia fię. Gdyby 
wielu było Bogów, alboby każdy z nich 
był równy innym w dofkonałościach, 
albo nie; w pierwfzym przypadku nie 
byłby naydofkonalfzy żaden, boby miał 
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tównych fobie w dofkonałości; w dru- 
gim nie mygiby fię Bogiem nazywaćten, 
któryby nie miał wfzyftkich dofkonało= 
ści. Do tego dla różności pofiadałby 
ieden takie dofkonałości, iakichby 'dru- 
gi nie miał, a bez wątpienia ieden nad 
drugiego dawnieyfzy byćby mufiał. Na- 
rody, w pogańftwie utworzywfzy fobie 
wyobrażenie różnych przymiotów nay- 
wyżlzey iitoty, zamiafi tego, coby ie 
połączyć miały, dla uznania iednego Bo- 
ga, podzieliły ie między wielu; z tąd 
początek wieloboftwa. Ten był celob- 
iawienia ftavo-zakonnego, ażeby fię pra- 
wa nauka i wiadomość iednoftaynie o 
Bogu utrzymywały; w nowym iuż Te- 
ftameńcie, taiemnica Trdycy Ofob, ifto- 


ty iedności w niczym nie nadwątla. 
Mądrość i IP fzechmocność, 


Utworzenie świata tego w przedzi- 
Wnym porządku, zamierzenie celu nay- 
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drobnieyfzym iego cząfteczkom, układ 
całości do fkutków przeznaczonych, u= 
kfztałcenie każdey rzeczy w fzczegól- 
ności, odkrywa nam nieograniczenie 
przedwieczney Mądrości. Naymniey- 
fza w ludzkim rozumieniu rzecz, zwa- 
żona dobrze, ftawi myślą człowieka, 
nad tą przepaścią niezgruntowaną, która 
go razem boiaźnią i podziwieniemprzey= 
muie, Co za dzielność tey mądrości, 
która iednym woli fwoiey fkinieniem 
powfzechność tę ftworzenia zniczego 
wyprowadziła! która ¿w tymże czafie 
prawa i granice czynności każdemu opi- 
fała, która wfzyftkie w ogólności tak 
nierozerwanym powiązała łańcuchem: 
iż dociekanie tych związków i zamia- 
rów, naypięknieyfzym poiętności czło- 
wieka zafzczytem ieft. Zapewne nie 
poymuie rozumek nafz: iak to bydź mo- 
że, aby zniczego coś wyniknęło: Wi- 
dome na tym Świecie rzeczy, odmie- 
niaiąc powierzchowny kfztałt i okaza- 
łość 
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łość, iftotę fwoią tracą, a do inney u- 
tworzenia, przez to fwoie zepfucie 
przyczyniaią fię. Nieokrzefany głaz, 
w przyiemny pofąg milternym:fnyce- 
rza dłutem przemienia fię ; a ten poląg 
za cud świata niegdyś miany, dawno- 
ścią lub zniewagą barbarzyńców , na ni- 
czym fię nie znaiących ufzkodzony» 
fluży potym za materyał do wyftawie- 
nia nowego domu. Powfłaią budowle 
z drzewa, które przypadkiem, lub z 
nieoftróżności podpałone w perzynę o- 
bracaią fię, i zwydatnego na powietrze 
gmachu, zoftaie tylko na ziemi zimny 
popioł. Spada nam rzęfifty z obłoków 
defzcz, który częścią fłonecznym cie- 
płem w wapory obrócony , formuie no- 
we chmury na powietrzu, częścią wfią- 
knąwfzy w ziemię, przedziera fię przez 
rozmaite fzpary do iafkiń , i tam tworzy 
Źrodła, które rzekom dodaiąc wody, z 
niemi do morza upływaią. Powiązać 
te wfzyftkie natury prawa, nierozer— 
C 
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wanym iedności węzłem, było dziełćm 
przedwieczney mądrości; lecz wypro- 
wadzić z niczego naypierwfze żywio- 
ły, oddzielać ie , i ograniczać, utrzymy- 
wać tyle wieków w tymże ftatecznym 
porządku, było i ieft fkutkiem Wfze- 
chmocności. Słowem: więcey Bóg u- 
czynić może, niżeli człowiek pomyśleć 
zdoła. Nazywamy cudem, co nam fię 
bydź zdaie fkutkiem nadprzyrodzoney 
przyczyny; u Boga nie ma nic nie po» 
dobnego, bo ten nadzwyczayny Wwzglę« 
dem nas przypadek, ieft tylko fkutkiem 
przyczyn nam niewiadomych. 


Dobroć. 


Lecz co naypotężniey wiąże człowie- 
ka ferce, co umylł iego naymocniey 
przekonywa : jeft dobroć niefkończona. 
Aczkolwiek wfzyftkie przymioty w 
Bogu znayduiące fię nad ludzkie fą poię- 
cie, dobroć iedna należycie zważona, 


gg 
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maydofkonaley tę iftotę odkrywa, i po- 
kazuie. Poftawić człowieka na ziemi, 
aby przemyfłem fwoim nad powfze= 
chnością innych ftworzeń panował , dać 
mu ten rozum, aby naypierwfzych ży: 
wiołów ku fwoiey wygodzie używać u= 
miał, łagodził, podbiiał, i do fwoiey u- 
fugi obracał naydzikfze zwierzęta; nie 
ieftże [zczególney dla niego łafki prze- 
świadczeniem ? Cokolwiek w fobie nay- 
głębfze w ziemi ukrywaią lochy, co fię 
znayduie w morfkiey przepaści, co za- 
padłe gęftwiny i pufzcze zwierza prze- 
chowuią, cokolwiek w milionowey ro- 
zmaitości wydaiąc z fiebie plon, ukazu- 
ie ziemia; wfzyftko to włafnością czło- 
Wieka ieft, ido użytku iego fłużyć może. 

Nie uleci pcz rozbuiany na powietrzu 
ptak, przed lotnym poftrzału ręki ludz- 

Kiey grotem;iowfzem na rozkaz czło- 
wieka ściga pies innego źwierza,rączy 
koń oftatnich dobywa ił, aby dogodził 
Woli, chełznaiącego fiebie pana. Cóż do- 

Cz 


piero? kiedy fię każdy nad fobą zaftano= 
wi, iwniydzie w famo,iż tak rzekę przy- 
rodzenie; gdy zważy tkliwość ferca 
fwoiego, owo źrodło milionowych i 
niewypowiedzianych uciech; gdy po- 
zna: że ztychjuciech całe iego życie fkła- 
dać fię może, fkoro ie rozumem miarko- 
wać, a fzlachetnym celem poświęcać ze- 
chce; gdy fię o tey przekona prawdzie: 
że iedynie dla tego na tym Świecie po- 
ftawiony, aby fzczęśliwym był; wyry- 
wa fię tu ferce ludzkie, a uprzedzaiąc 
wfzelkie inne na rozumie przekonania, 
dąży profto do fwego dobrodzieia. 
Twardym i nieużytym głazom nieczu- 
iość właściwa ieft, lale tkliwe ferce ni- 
czym fię bardziey nie porufza, iak do- 
brocią; myśl ta fama nayrofkofzniey- 
fze wycifka łzy. 

Jeżeli iuż przeznaczenie człowieka 
do fzczęśliwości doczefney, ieft naypię- 
knieyfzym dobroci Bofkiey dowodem, 
przyftało wielkości iego, aby ta fzczę- 


% 


w 


RozpzraŁ II. 34 


śliwość prawdziwa i nieśmiertelna by- 
ła. Byłby niefzczęśliwy człowieka los 
z wielu miar, gdyby doczefna tylko 
fzczęśliwość miała bydź fzczególnie ie- 
80 przeznaczeniem. Przeciwności od ' 
życia tego nieodftępne, przypadki nie- 
przewidziane, rofkofz tę po więkfzey 
części goryczą napełniaią. To iedynie 
człowieka w takowym utrzymuie ra= 
zie: iż zna doczefność ftworzonych rze- 
czy; że w śrzód bolów i ucifków, „Wzdy- 
cha do owey Qyczyzny , gdzie utrapie- 
nie i dolegliwość mieyfca nie ma, gdzie 
w fłodkiey fpokoyności i befpiecznym 
używaniu, moment wiekiem, co do na~ 
tężenią uciechy, a wiek momentem, 
co do czafu, zdawać fię będzie. Zamie- 
rzyć tedy iftocie rozumney cel fzczę- 
Śliwości, tak bardzo z naturą, i nay- 
ferdecznieyfzym iey pragnieniem zga- 
dzaiący fię; uftanowic: aby uciechy ży- 
cia tego, były fpofobem do ofiągnienia 
niefkończonego fzczęścia, aby Środek 
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{am tak miły i pożądany użył człowie< 
kowi do doyścia i doftąpienia tak fzla= 
chetnego i łakomego celu; ftworzyć go 
w czafie na to: aby na wieki był fzczę- 
śliwym:; nie ieftże w poięciu ludzkim, 
oftatnie (iż tak rzekę ) dobroci wyfile- 
nie, które nam nayoczywiściey inne 
przymioty Boga odkrywa i pokazuie ? 
Są takie enoty , które nas fzczególnym 
tylko. podziwieniem napełniaią , ale do- 
broć zazdrofne w czułym fercu wyci- 
fka łzy; ktokolwiek ma w fobie tkli- 
wość, radby pięknego w tym gatunku 
przykładu w momencie naśladować. 
Niefzczęśliwy, kto wewnętrznego nie 
doświadcza porufzenia, gdy mu fię nad 
tym zaftanawiać przychodzi; poltać 
człowieka okazuie, ale w fobie nie ma 
ferca, ni dufzy ; odrzutek natury, prze- 
wraca naypięknieyfzy przyrodzenia 
porządek, fzuka tego, aby ludzie tkli- 
wi w twarde opoki przemieniali fię, gdy 
egoizm, czyli famolobność za reguię 
poftępowania wyftawia. 
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Nazywamy fprawiedliwością uczynki 
zgodne z prawem, i oddanie każdemu 
należności; fprawiedliwość Bofka, ieft 
zgoda dobroci i mądrości iego; jeft to 
owa ogólna i bezftronna dobroć, która 
tiẹ powfzechnie do wfzyfikich ściąga, 
która każdą cząftkę ftofuie do całości, 
a całość układa'i rozrządza do zacho- 
wania cząftek. Aiako wfzyftk ie przy- 
mioty w Bogu fą w naywyżfzey dofko- 
nałości, tak równa fię dobroci fprawie- 
dliwość. Myśl ta prowadzi człowieka 
do wniofku, nad którym zadrzeć mu 
przychodzi. Jeżeli ta dobroć niefkoń. 
czona nieśmiertelność chwały i ufzczę- 
Śliwienia za cel człowiekowi przezna- 
czyła, który idąc za natchnieniem fu- 
mienia i rozumu, używa fwoiey wolno- 
Ści na dopełnienie obowiązków fwoich; 
fmutna ale prawdziwa z drugiey ftrony 
Wypada konfekwencya: że gwałcicie- 
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lów tego natury uftanowienia niefzczę= 
śliwość wieczna czeka. A tak pomimo 
taiemnic óbiawioney religii, rozum fam 
wiekuiftość chwały , lub kary pokazuie. 
Załofna ta prawda, głębokie na fercu 
ludzkim uczyñić pówinna wyrazy, a 
przekonanie takowe nie czułego nawet 
na dobróć, od złoczyńftwa utrzymy- 
wać zdoła. 


Opatrzność. 


Były takie na świecie dziwotwory, 
które albo znofić Boga ufiłowały , albo 
żadney mu w rządzeniu świata nie po- 
zwalały udzielności. Przewrótni ci ro- 
zumieli: Że fię niezgadzało z godnością 
naywyźlzego, tak drobnemi, i na pozor 
nikczemnemi zatrudniać fię fprawami, 
a ftofuiąc wyobrażenia do fwoiey gnu- 
fności i leniftwa, mieli to za rzecz przy- 
krą, rozciągać zawfze baczność do nay- 
taiemnieyfzych natury fkutków. Dru- 
dzy przypadkami doczefności zrażeńi, 
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i życia ludzkiego przykrościami, wie- 
rzyć niechcieli: aby opatrzność nay= 
wyżfza światem zawiadywała. Tak to 
częfto człowiek naymnieyfzego pozoru 
chwyta fię , aby nayiawnieyfze wywra- 
cał prawdy! ałe dla rozłądnego, żadney 
w tey mierze bydź niepowinno wątpli- 
wości. Zakłada za fundament Cywil- 
ności Cicero: że Bóg światem rządzi; że 
na iego fkinienie i wolą wfzyftko fię 
dzieie; że człowiek, owe naypiękniey- 
{ze W fzechmocności dzieło, ieft (że tak 
rzekę )' fzczególnym Bofkiey trofkliwo- 
ści celem; Ta ieft włafność naywyżfzey 
dofkonałości, iak fię rzekło, że do ze- 


.plucia iey dofyć ieft ma odięciu iednego 


tylko przymiotu; bo iednoż ieft powie- 
dzieć: że nie ma Boga, co utrzymywać: 
iż ieft oboiętny i nie czuły na los tkli- 


_ Wego człowieka. 


Jednoftayność reguł i prawideł natu- 
try nie może bydź fkutkiem ślepego lofu 
i hazardu, ale ieft mądrości przedwie- 
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czney dowodem; cała ogólność ftworze- ` 


nia w miarach wagi, i liczby urządzona. 
Przypatruiąc fię całości, nic małego nie 
znaydziemy:; co fię nam z iedney ftrony 
wydaię niedołężne, ftofować fię może 
w taiemnych dla nas i wyżfzym wzgłlę- 
dzie do niedościgłych zamiarów , znaio- 
mych tylko Stworzycielowi; nie tylko 
dni i momenta, ale włofy zwierzęcia fg 
policzone; co fię zdaie z iedney ftrony 
przeważać, znaydnie z drugiey gwicht 
doftateczny , który go w równi utrzy- 
muie; tam gdzie naywyżfza rozrządza 
mądrość, traf, hazard , Ślepy łos nie ma. 
mieyfca. 

A ieżeli do naylichfzęy w mniemaniu 
ludzkim rzeczy rozciąga fię święta o- 
patrzności opieka, tym bardziey czło- 
wiek w fzczególności, a powfzechno- 
ści narody i pańftwa, wfzechmocnym 
iey rządom podlegaią. Bóg ten prze- 
nofi z narodu do narodu panowanie dla 
niefprawiedliwości;, „wyznacza każde- 


Roznrzraa II. 43 


mu mocarftwu czas trwania, ftopień po- 
tęgi, i kres chwały; wzbudza wale- 
cznych obrońców, prawodawców kie- 
ruie myślą, a czafem w gniewie nieiako * 
daie Królów. Adorować wfzędzie na- 
leży Opatrzność iego, całować tę rękę, 
która nas chłofzcze, ale w powinno- 
ściach, które nam rozum i religia prze- 
pifuie , nie uftawać. 


Ptomność zarzutów przeciw Opatrznośti. 


Trzy fię zdaią bydź myśli, które let- 
komyślność przeciw Opatrzności przy- 


„wodzić zwykła. 1. nierówność kondy- 


cyi i bogactw między ludźmi, 2. nierząd 
świata fizycznego, 3. przykrości mo- 
ralne i przyrodzone zdarzaiące fię czło- 
wiekowi. Przebiegniymy krótko te 
uwagi. 

I. Zdaie fię na oko: że ma iakieś pra- 
Wo .utyfkiwać człowiek upośledziony 
W darach natury, i fortuny. Pytać fię 
może: dla czego ieden rodzi fię dziedzi- 
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cem kilku milionów dochodu , a drugi 
nie ma czym opędzać iftotnych, i nieod- 
ftępnych potrzeb? a przecie iednaki 
mamy koniec przeznaczenia. 

Lecz zważywfzy potrzebę konieczną 
pewnego między ludźmi ułożenia, nie 
równość kondycyi nieuchronna ieft. W 
takim układzie, iaki dziś ieft, panuiące- 
go poiąć nie można bez poddanych; 
bogatym nikt fię nie nazywa, tylko 
przez porównanie z ubogim; niech wlzy- 
fcy równym maiątkiem obdzieteni zo- 
ftaną , ani bogatych ani ubogich nie bẹ- 
dzie. Prawie nie można takiey równo= 
wności między ludźmi wprowadzić „ale 
utrzymać iey wcale nie podobna; bo 
trzeba pierwey zapewnić fię: że wfzy- 
fcy ludzie tęż zdatność, tenże dowcip 
i przemyfł znaydować w fobie będą! toż 
pomiarkowanie w potrzebach fwoich 
zawfze zachowaią. Co bydź nigdy nie 
może;a wyraźniey mówiąc: przymus ta- 
kowy prawa wolnośćby odbierał czło- 
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wiekowi, zatępiałby przemyf iego, i 
czyniłby go niefzczęśliwym.  Będzię 
tedy waga ku iedney nachylać fię ftro- 
nie, a przez to famo od równości od- 
chodzić. Z drugiey ftrony, czymże fą 
bogactwa i ftopnie, ieżeli nie znarowio- 
ney tylko imaginacyi żądzą? nie potrze- 
buie tych rzeczy człowiek do fwoiego 
ufzczęśliwienia; pomagaią one do fzczę- 
śliwości, kiedy ich kto używać umie, 
ale nie koniecznie fą nieodftępnie po- 
trzebne. A potym niech tak upośle- 
dzony wniydzie w famego fiebie, a po- 
dobno bogatemu zazdrościć nie będzie, 
gdy zważy inne dary, któremi go natura 
uraczyła; ten przemyfł , to zdrowie, tę 
pracowitość, przez którą nie wątpliwie 
część maiątku od głupiego bogacza 
Przyfwoić może; a zapewne za naywię- 
k(ze fzczęście poczyta tę fztukę , przez 
którą, bez wfzyftkiego, czego nie ma, 
obeyść fię potrafi. Jeżeli jeden wynay- 
duie potrzeby, którymby dogadzał, to 


46 Część | 


drugi nieodftępnym tylko zadofyć czy» 
niąc daleko ieft fzczęśliwfzym; pier= 
wfzemu wykwintna delikatność nie po- 
zwala fnu, za naymnieyfzą miętkiey po- 
ścieli odmianą, drugi pracą uznoiony 
fmaczno na twardym zafypia łożu. Nie 
znaią wiele uciech ci, którzy w fobie na- 
turę zbytkiem iwykwintnością przeifto- 
czyli; używa darów przyrodzenia czło 
wiek pomiarkowany , a na fzczupłym 
majątku przeftaiąc nie zazdrości tych 
imaginowanych dóbr, które w podle- 
głości człowieka kładą, a wolność mu 
odbieraią. Nie może tedy ten Świat 
inaczey ftać, tylko mufi bydź niero- 
wność kondycyi i maiątku, bo te fkut+ 
kiem fą wolności, przemyfłu, pracy 
człowieka.  Znaiący fię on na fobie, po- 
znawfzy obowiązki fwoie, znaydzie: 
że mu Autor natury iego niczego nie 
ubliżył , co mu prawdziwie do fzczęśli= 
wości ieft potrzebne. Zycie ludzkie nie 
potrzebuie wymyfłów , do utrzymania 
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fię, praca i przemyfł do tego fłażą. Mi- 
leyieficzłowiekowi myśleć, że jeft fpra- 
wcą fwoiego fzczęścia, że poczciwie na 
kawałek chleba zarobił; niefmaczny 
tea pokarm, i nieftrawny, chociażby 
naybardziey podchlebiał wymyślności, 
chociażby na złotym ferwifie leżał, kie- 
dy fię o iego nabycie przez podłość, lub 
złoczyńftwo ftarać przyfzło. 

Il. Mniey iefzcze ma pozorności, a 
zatym mniey iefzcze waży narzekanie 
człowieka, na nierząd świata fizyczny, 
czyli przyrodzony: że tu miafto trzę- 
fieniem ziemi, lub wylewem wody za- 
ginęło; tam wybuchnąwfzy ogniem Wea 
zuwiu/z okrył popiołem całe dwa mia. ` 
fteczka; owdzie powietrze do fzczętu 
Wytraciło ludzi; gdzie indziey woyna 
oftatnim fpuftofzeniem rozległą napeł- 
niła okolicę; tam pofuchy nie urodzay 
fprowadziły , gdy tym czafem żegluią- 


' €ym na Oceanie uftawiczne defzcze i 


floty dokuczały; tu fzarańczu doyrzałę 
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w polu wyiadła zboże. Z tego wfzy- 
fikiego bynaymniey fądzić nie można: 
że Bog światem nie rządzi; bo to wfzy- 
ftko ieft fkutkiem przyczyn naturalnych 
raz od niego uftanowionych. 

Złożona z rozmaitych warfztów zie- 
mia, zawiera w fobie różne iafkinie i 
pieczary, w których zamknięte powie- 
trze, a częfto przez tłufte exhalacye za- 
palone wybuchać gwałtownie mufi, 2 
dla tego porufza ziemię, otwiera prze- 
paści, połyka domy. Była przed laty 
Solfatara tym, czym dzifiay ieft Wezu- 
wiufz, a podobnych na lądzie rewolu- 
cyi, w kilkunaftu nawet famey Europy 
mieyfcach doftateczne zoftaią ślady.We- 
zbrane z potoków. Apenińfkich i Alpe- 
fkich rzeki, ofobliwie: Adiga, i Padus, do 
morza Adryatyckiego wpadające , roZ- 
lewać fię pobocznie mufzą, i z naywięk- 
fzą; fzkodą wodą napełniać kray oko- 
liczny , który żejnie ma podobnego Hol- 
lendrom przemyfłu, że nie-fą tak praco- 
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wici Obywatele, aby sluzy, i tamy z 
pilnością utrzymywali, na zalew kilku 
mil kraiu patrzyć mufzą. Cóż tu z te- 
go przeciw Opatrzności Boikiey wy- 
ciągnąć można? Uftanowione raz na- 
tury prawa, aby fię ciekące rzeczy roz- 
lewały, fkoro fię nad brzegi koryta 
iwego wyniefą, zawfze fkutek fwóy 
mieć mufzą, ieżeli przemyfł i praca 
człowieka rozumnego tych brzegów 
podwyżfzać, i trofkliwie utrzymywa 
nie będzie. I owfzem ci to potwierdzać 
naymocniey człowieka powinno w iego 
przekonaniu: że Bóg ieft; że prawa na- 
tury uftanowił; że człowieka ftworzył 
czynnym, od którey czynności fzczę- 
śliwość iego należy. | 
Panuią iednego lata pofuchy, a dru- 
giego ulewy ? tak bydź mufi nuturalnie; 
Że przypieczona uftawną pogodą ziemia, 
Więcey waporów defzcz tworzących 
na powietrze wynofi, a Opatrzność, 
która nie iednym folwarkiem, ale całą 
D 
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powfzechnością rozrządza, daie uros 
dzay podczas wylewów w górzyítych 
kraiach, a w czafie pofuchy, po doli- 
nach. Ai temu przemyf ludzki nie w 
iednym zaradził mieyfcu; świadczą ci, 
którzy Egipt opifuią, ponieważ cały 
tam urodzay od wylewów Nilu zawifł, 
iż użyto fpofobów , aby zbyteczney po= 
wodzi zabieżeć przez otwarcie kana- 
łów, a niedofłarczaiącą wodę pompa- 
mi na odlegleyfze fprowadzić mieyfca. 
Wypada z zarazy bydło? mrą ludzie z 
powietrza? do Zwierzchności należy 
zapobiegać takowemu niefzczęściu, i 
przecinać trolkliwie fzerzącą fię zaras 
zę.  Widziemy nayczęfilze takowego 
moru w Turczech przykłady, i widzie+ 
my oraz przyczyny zniedofkonałey po- 
licyi pochodzące. W Niemczech do 
| tego ftopnia przyfzło domowe gofpo= 
PB darftwo: iż rzadko kiedy zaraza bydła 
od iedney do drugiey przechodzi wś. 
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A na koniec: cóż z tego trzęfienia 
ziemi, ztego powietrza idzie dla ka= 
Żdego w partykularności człowieka 2 
ieżeli Śmierć? wfzak ta minąć go nie 
może; tym czy owym fpofobem, prę: 
dzey czy poźnięy ten dług Śmiertelno- 
Ści wypłacić mufi; dla czegożby tu prze. 
«iw Opatrzności narzekać ? 

3. Ale naymocniey ftworzone do 
ipoleczności ferca przenikać zdaie fię 
nierząd moralny ' świata tego. Bóg 
Światem rządzi, a pioruny nie biią w 
tych, którzy z uciemiężenia narodu 
ludzkiego, iedyną fobie robią zabawkę! 
Zbieraiący po piatku kamyki z woyż 
fkiem fwoim Kaligult; Nero Rzym pod- 
Palaiący, aby o fpłonieniu „Troi wier- 
{ze fpiewał; Ludwik iedenafty Król, me- 
dalik całuiący, gdy okrutne Tryftanowi 
do zabicia dawał rozkazy; bw Falarys 
uadgrodę obiecuiący, za Wynalazek nos 
Wego fpofobu udręczćnia ludzi, żyli na 
Świecie, i owfzem nad milionami innych 

D 2 
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ludzi panowali. Ludwik dziewiąty , labo 

wieku fwego uprzedzeniem  unie- 
fiony, ale w chęciach i czynach fwc- 

ich święty, podczas iedney wypra- 

wy w niewolą doftaie fię, w drugiey Z 

powietrza ginie; a Kromwel nayniezno- 
śnieyfzy na Świecie tyran, fpokoynie 

na łóżku fwoim umiera! za co fię zło- 
czyńcom dobrze dzieie? za co poczci- 
wy i tkliwy człowiek za fwoie przy- 
fugi i dobroczynności prześladowanie 
od niewdzięcznych znofić mufi? 

Z tych myśli nikt przeciw Opatrzno- 
ści powftawać nie powinien. Wolność 
dana człowiekowi czynienia dobrze i 
źle, za czym cnotliwym, albo złoczyń- 
cą bydź może. Przeznaczenie czło- 
wieka do wieczności, odkłada mu czę- 
fto tam ftrafznieyfzą karę; nakoniec: 
winy nafze i przeftępftwa według ści- 
ftey fprawiedliwości przynaymniey do- 
czefnego karania wyciągaią; O to w 

tych trzech myślach całe ieft trudno- 
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ści rozwiązanie. Prawda ieft: iż cięż- 
ko ieft wftrzymać fię od Jerdecznych 
łez obywatelowi, kiedy fię żywą za- 
puści myślą, w iakich czafach urodził 
fię; Że tak niefzczęśliwy: iż na klęfki 
tylko i ohydę kraiu fwoiego patrzy 
mufi; gdy widzi i doznaie: że pod pre- 
textem miłości narodu ludzkiego, nay- 
więkfze gwałty popełniaią fię; gdy fły- 
fzy: że naypociefznieyfze owe dlaczło- 
wieka fłowa: wolność, równość, ftały 
fię haftem mordów, zamiefzek, i nie- 
rządu. Zawoła częfto: czemużem fię 
za czafów Attyliufza Regula w Rzy- 
mie nie urodził: każde weyrzenie mo- 


cnoby mię kontentowało; widziałbym 


Qyczyznę moią tryumfuiącą, ale ie- 
fzcze bardziey cnotą i niefkażonemi o- 


- byczaiami, a niżeli bogaćtwy, potęgą, 


i rozległością ; miałbym fobie za fzczę- 
Ście, bydź ziomkiem tego obywatela, 
który oyczyźnie zdrową dał radę, ina- 


 eczywifte powracał męki. Ale czy. 
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liż te fprawiedliwe utyfkiwania od Sci- 
ftych poczciwości, obowiązków uwal- 
niaig Niema czego rozpaczać fzłache- 
tny umyfl, chociażby rzadkie pofitrze- 
gał obywatelftwa przykłady, niech każ- 
dy czyni tą, co może, i powinien, ra- 
chunku za drugich nie odda. Nie każ- 
dy może w krytycznych razach Qyczy- 
znę poratować, ale ieft każdemu ie~ 
fzczę otwarte pole,'aby był wfpółziom- 
kom fwoim użytecznym.  Niechay w 
twoich oczach intryga i podłość odbie-- 
ra nadgrodę, ty na świądećtwie Boga 
4 fumienia przeftaiąc, znaydziefz za- 
wfze pofzanowanie u poczciwych, fza- 
cunek. u wfzyftkich, a co ieft gruntem 
fzczęśliwości, wewnętrzne ufpokoie- 
nie. Niefzczęście Oyczyzny nie uwal- 
nia nas od obowiązku fłużenia iey, ale 
go pomnaża. 

Okoliczności więc nayprzykrzeyfzę 
w których zoftaie człowiek, nie daią 
mu żadnego prawa fzemrania przeciw 
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' Opatrzności. A potym któż wie, ie- 
żeli te wízyítkie plagi nie fą na napra- 
wę? Upadło iuż dawne uprzedzenie : 
że Polika nierządem ftoi, że iey fąfie- 
dzi upaść nie dadzą. Może potrzeba 
było tyle dolegliwości, dla wzbudze- 
nia Patryotyzmu, i odkrycia tylu cho- 
ròb; kto wie: co tam Opatrzność w 
przyfzłości zgotowała; ciefzmy fię z 
tego: żeśmy fię do iey niefzczęścia nie- 
przyczynili, a okazyi uflużenia upa= 
truymy. 

Przypadki zdarzaiące fię ludziom, 
fą nieodftępuym lofem człowieczeńftwa, 
a na refzcie przez zwykły nieftatek 
doczefności, albo fię kończyć, albo na 
lepfze odmieniać mufzą. Ból i cier- 
pienie fą nieznośne, ale któż ich nię 
doświadcza? Adoruymy więc Opa- 
trzność, i niedościgłe we wfzyftkim 
mądrości Bofkiey rozporządzenie.Niech 
zbrodnia przewodzi i tryumfuie; dla 
dla znaiącego fwoie obowiązki odrazy 
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nie przybyło; niech cnota będzie w we 
ciśnieniu, pobudki fię nie umnieyfzy ; 
ięknie, kiedy niewinność uciśnioną o~ 
baczy ; zapłacze: że niebędzie w ftanie 
iey poratowania, ale dla tego od cnoty 
nie odftąpi. Z iakichkolwiek tedy 
względów, wfzędzie fprawiedliwa i mą- 
dra Opatrzność poftrzegać fię daie. 
Niechay fobie mózgi fufzą ciekawi bar- 
dzo możności badacze, iakie ułożenie 
świata byłoby naylepfze? ieft to ubocz 
rozbuianey imaginacyi; rozfądny czło- 
wiek znaiący dobrze: iż fą określone 
rozumu ludzkiego granice, tam tylko 
dowcipu natęża, gdzie należy; to ieft: 
aby Boftwu światem rządzącemu hold 
oddawać, a ludziom pożytkować. W 
tak ważney i bardzo interefsuiącey ma- 
teryi, ten nie znaydzie rozwlekłości, kto 


,pomiarkuie ścifły związek tey prawdy 


z innemi; bo ieżeli niewątpliwa rzecz 
ieft: że Bóg Światem rządzi, toć i to 
pewna: że nieprawości znaydą kiedyż 
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tedyż dla fiebie karę fprawiedliwą, a 
cnoty nadgrodzone zoftaną. 


ROAD EIA E "TIL 
O Człowieku i Moralności. 


CZłowiek ieftiftota rozumna i wolna 
winna fię zatym fprawiać Stworzycie- 
lowi z czynów fwoich. To co zdatnym 
robi człowieka do myślenia” to ielts 
poznawania, obierania, i chcenia, nazy- 
wa fię dufzą. Jey włafności i przy- 
mioty nie maią podobieńftwa z temi, 
które doświadczenie odkrywa w ciele, 
i materyi. I owfzem włafhości nie któ- 
re ciała, iako to: rozdzielność i nieru- 
chawość fą przeciwne włafnościom du- 
fzy, która ieft nierozdzielną i czynną 
bo to, co nazywamy władze dufzy, fą 
władze działaiące, i nie mogą bydź w 
rzeczy, ale myślą tylko oddzielone. 


CwęśSsćicĘ 
Nieśmiertelność Dufzy.. 


Dufza z natury będąc nierozdzielną, 
niepodlega rozerwaniu, a zatym zepfu- 
ta bydź nie może, tylko zupełnym zni- 
fzczeniem. Ale że fię w naturze nice 
nie nifzczy, zatym znifzczenie dufzy 
fprzeciwiałoby fię mądrości Stworzy- 
ciela Mamy więc fundament tego 
mniemania: iż Bóg ftwarza dufzę ludz- 
ką nieśmiertelną ; zaczym gdy fię ciało 
pfuie i rozrywa, dufza może bez niego 
zoftawać , w ftanie rozmaitym od tego,. 
w którym fię na ziemi znaydowała. 

To, co natura fama czyni podobnym 
do. wiary , poznanie Bofkich dofkonało- 
ści potwierdza, a fzczególniey dobroć 
Boga, mądrość, i fprawiedliwość. Taż 
fama dobroć, która powodem była 
Stworzycjelowi do utworzenia czło- 
wieka, do wlania mu takiey dufzy, któ- 
raby do więkfzego nierównie fzczęścia, 
niż fię na tym świecie znayduie była 
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przeznaczona; taż fama dobroć fpra- 

| wia bez wątpienia, iż ią zawfze utrzya 

| muie- Rozum ludzki więkfzy coraz 

|  wzroít brać może „ale znayduie do te- 

cE go przefzkady w tym życiu, z potrzeb,. 

| * niedofkonałości ciała pochodzące; 

| przyftało więc mądrości Sworzyciela, 

aby ią po rozłączeniu utrzymywał, ce- 

lem doyścią tey doikona!ości, do któ. 

rey z fiebie zdatną ieft, i nie iako prze- 
znaczona, 

Prócz tego rząd Opatrzności muf 
bydź fprawiedliwy ; z tym wfzyftkim 
ta fprawiedliwość rozdawaiąca, nie za- 
wfze fię w tym życiu okazuie; ztąd 
mniemanie powfzechnie wzięte, iż lu- 
dzie cnotliwi odbiorą kiedyś nadgrodę 
dobrych uczynków, a zli i niepoczciwi 
karę. Ztąd wypływa pragnienie fzczę- 
śliwey nieśmiertelności wpoione od au- 
tora natury w człowieka ferce. 

Wfzyfcy Poganie zdrowego tylko 
rozumu radząc fię, uznawali nieśmier= 


| I | 
I 
| | 
| | 
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telność dufzy, i przyfzłą nadgrodę; 
prawda że do tych wielkich prawd mie- 
{zal i błędy, ale też dla tego przyftało 
dobroci Bofkiey utwierdzić nadzieie 
człowieka o przyfzłym Życiu; co znay- 
duie doftatecznie w Ewanielii. 


Czucia wewnętrzne człowieka. 


Inftynkt wiedzie człowieka, iako i 
zwierzęta inne do niektórych fpraw ; 
ale nim częfto powoduie imaginacya; 
nauka więc obyczaiów uczy go, fak ma 
powściągać imaginacyą przez rozum, 
aby utrzymywał w granicach przy- 
zwoitych chciwości, które z inftynktu 
wypływaią. W rodzona ieft rzecz czło- 
wiekowi: pragnąć włafnego zachowa- 
nia; przedfiębierze on do tego różne fpo- 
foby ; z nauki obyczaiów dowiaduie fię, 
które fą godziwe, i przyzwoite. Zda- 
tny iefzcze człowiek ieft do uczucia 
radości lub fmutku, uciechy, lub bolu; 

mniemanie u ludzi rozmaite o tym ieft, 


N——LL LA NO ROZ 
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co uciechę lub żal przynieść może; ob- 
iaśnia w tym nauka moralna, odkry= 
waiąc rzeczywifte fzczęścia lub nie- 
fzczęścia źrzódła. Mamy iefzcze pra- 
gnienie wydofkonalenia fię, a czuiemy do 
tego wftręt, co nas czyni niedofkona- 
łemi; do nauki obyczaiów należy: Wy- 
łufzczać; prawdziwą dofkonałość, i fpo- 
foby iey ofiągnienia. Ludzie fa ftwo- 
rzeni do fpołeczności; zmyfły ich, wła- 
dze, pragnienia, potrzeby pokazuią to 
oczywiście; ferce ludzkie nadane ieft 
tkliwością, ale wzaiemne powinności - 
bardzo fię różnią; ieft celem nauki mo- 
ralney dowieść: że fzczęście człowieka 
wiąże fię z innych pomyślnością, iego 
dobro, od dobra pofpolitego zawifło; 
że winien ieft przykładać fię na poży- 
tek powfzechny, aby miał prawo z in- 
nemi dzielić go. 
O Sumieniu, 

Sumienie ieft władza dufzy, którey 

ludzie używaią fądząc o dobroci lub 
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złości, uczynku. Uczynek dobry ieft: 
gdy fię zgadza z prawem, fłuży do na- 
{zego wydofkonalenia, i fzczęśliwości; 
zły ieft przeciwnie, gdy nas niedofko- 
„nałością okrywa, niefzczęście fprowa- 
dza, i prawu przeciwi fię. Gdy we- 
dług rozumu czyniemy, fumienie to 
przyznaie, potwierdza, i chwali; gdy 
przeciwnie przeciw rozfądkowi dopu- 
fzczamy fię czego, gani to, i potępia fu- 
mienie; w pierwfzym razie naftępuie 
fumienia pokoy, W drugim ugryzki. 
Bywa niekiedy: iż przez niepamięć i 
nawyknienie do złego, ufypiamy nie 
iako fumnienie na czas, z tym wfzy- 
ftkim prędzey lub poźniey odzywa fię, 
4 nieznośniey winowaycom dokucza, i 
dopieka. Stwarzaiąc nas Autor natu- 
ry tą nas włafnością nadał, celem 
frzeżenia fię złego, a dążenia do do- 
brego. Powaga ta fumienia zależy na 
ukontentowaniu wewnętrznym, które 
wypływa z, uczynku „enotliwego, Z 
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drugiey ftrony na zgryzocie i žalu, 
które za zbrodnią naltępuią. 


Zrzódła Przefądów. 


Sumienie może bydź błędne, to ża 
złe biorąc, co nim nie ieft, i przeci= 
wnie, idąc za przefądem i uprzedze- 
niem. Przefąd i uprzedzenie ieft: gdy 
czyniemy co bez należytego rozfądku, 
polegaiąc tylko. 1.albo na famych zmy- 
fiach, albo 2. na namiętności, 3. albo na 
nowości lub ftarożytności, albo 4. na 
modzie i zwyczaiu nie przyzwoitym, 
albo 5. na wielości płonnych przykła- 
dów. Cel ieden z naywiękfzych nau- 
ki moralney ieft: uprzedzać, i popra. 
Wiać te błędy niebefpieczne; ieft zatym ` 
wielką potrzebą i powinnością rozu. 
mney iftoty: oświecać fumienie przeź 
nauke obyczaiów, prawdy Religii. 

Powdga Religii. 

Jako fumienie wypływa ż. uczucid 

dufzy względem tego, co z fiebie do- 
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bre ieft, i do fzczęścia nas doprowa* 
dzić może, tak Religia fundnie fię na- 
uznaniu Autora natury, a obie wiodą 
nas do iednychże obowiązków dopeł- 
nienia; ponieważ z wolą naywyżlzego 
zgadza fię, ażebyśmy dążąc do dofko- 
nałości, o fzczęśliwość nafzę ftarali fię. 
Ta powaga Religii, czyli to naturalney 
czyli obiawioney, prowadzi nas na- 
przod do tego: ażebyśmy adoruiąc 
naydofkonalfzą iftotę, ftarali fię ią w 
dobroci i fprawiedliwości naśladować. 
Przekonanie fię o rządach Opatrzności 
fprawi: iż fię nafzego ftanu położeniem 
kontentować będziemy, fmakuiąc fo- 
bie w dopełnieniu ftofownych powin- 
ności. Na koniec nadzieia przyfzłych 
w nieśmiertelności nadgród, przyczy- 


ną będzie dobrego fprawowania fię, - 


w tym przekonaniu: iż za wyftępkiem 
nie tylko doczefna, ale i wieczna ka- 
ra naftępuie. 


O począ- 


o 
o 
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O początku moralności. 


Przez co fię rezołwuiemy na iaki 
tczynek, zowie fię pobudką, przez co 
$o oznaczamy, nazywa fię rozfądek; 
obie te czynności dufzy wypływają ž 
ogólnego prawidła, które pierwfzym 
początkiem nazwać można „ Takie- 
» prawidło mówi Cicero) ieft prawem 
» bieodmiennym, wiecznym; ftofuią- 
„ cym fię do natury, a wyrytym na 


' » fercu każdego człowieka; przy: 


„ kazuie ludziom dobre, zabrania złe: 
» gó; nie można go ani żatrzóć, ani 
» Wymazać; nikt fię od niego wyiąć 
„ nie potrafi: nie ieft inne w Rzymie 
» inne W Atenach; inne dziś, inne iu. 
» tro; iedyne, powfzechne, nieodmien- 
» ñe, zawfze i wfzyftkich obowiązuic; 
» a Bog, który ieft naywyżlzym Pa: 
» hem, ha wfzyftkich go wkłada. Ten; 
» który przeciwko biemu wykroczy, 
» oddali fię od wego fzczęścia, pogar= 
E 
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» dzi naturą ludzką, a w tym famym 
„ naywiękfzą karę znaydzie, aczkol-- 
„ wiek potrafiłby uftrzedz [ię tego, co 
» fię w doczefhości męką nazywa. 


Zdania o tym rozmaite. 


Różni rdżne początki moralności na- 
znaczali: iedni wolą naywyż/zego prawo: 
dawcy , który nam ią przez rozum i 
fumienie oświadcza; drudzy naturę i po- 
rządek rzeczy, co na iedno wychodzi, 
Bóg albowiem ieft autorem natury; 
inni: przyfłoyność, przyzwoitość, i zgodę, 
która fię znayduie między uftawą i u- 
czynkiem; wfzakże i to podobnie ro- 
zumieć można. Człowiek według Hut- 
chetfona obdarzony ieft infynktem , czyli 
moralnym czuciem, które daie nam po- 
znawać złe i dobre, ale ten inftynkt od 
Stworzyciela pewnie nadany ieft. We- 
dług niektórych, człowiek ieft iftota 
mogąca fie dofkonalić, co fię widocznie 
zgadza z pragnieniem ufzczęśliwienia 

š LJ 


Roznpzraz M 67 


i dofkonałości; ale któż nam nadał ta- 
kową clięć, i któż nam włał do ferca 
to pragnienie ieżeli nie Autor patury? 
Inni na koniec: miłość Jamego fiebie, za 
pierwfzy początek moralności nazna- 
czaią , co iefzcze do naypierwizego Zro- 
dła ftofować można. 

Widoczna tedy rzecz ieft: że wola 
Bolka, ieft to, co rozum radzi, prawe 
fumienie potwierdza, inftynkt moralny 
dyktuie, co lię zgadza z naturą i przy- 
ZWoitością rzeczy, co pomaga czło. 
Wiekowi do fzczęśliwości i udofkona- 
lenia, 

O Mo ralności, i Obligacyi. 


Nie mafz fprawy wolney. dobrey, 
któraby fię do polepizenia nalzego i 
dofkonałości nie ściągała, łub przeci. 
Wnie zra fzkodliwych za fobą nie po» | 
Ciągnęła fkutków. W pierwizym przy- 
padku fprawa ieft rozcznana, względem , 
iftoty rozumiuey , pożyteczną , Względer ` 
E 2 


Cire b 


fkutków, które przynofi, chwalebia 


względem intencyi czyniącego, a prey- 
kazana względem prawa; W drugim 
przypadku fprawa ieft nierozłądna, zła, 
naganna, i zakazapa; a w tym fię znay= 
duie moralność uczynków ludzkich, 
to ieft ftofunek ich do prawa i fkutków. 
Poznaiąc człowiek niedofkonałość i 
cnotę, użytek i fzkodę, niepodobna ieft: 
aby W fobie czuć nie miał ukontento- 
wania z akcyi, która do iego dofkona- 
łości przyczynia fię, a przeciwnie: aby 
przeświadczenie o włafney niedofko- 
nałości, wftydem i żalem nie okrywało 
go. Z tego moralnego inftynktu wy- 
pływa fzacunek, albo pogarda ludzi, 


według tego, iako o dobrym ich po-. 


życiu i przymiotach, albo przeciwnie 


przekonani iefteśmy. Chęć tedy wła- 
fnego zachowania i fzczęśliwości wio- 
dą nas do tego wfzyftkiego , co z na- 
fzym ifpołeczności dobrem bydź może. 
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Człowiek nigdy bez przyczyny nie 
nakłania fię na iaką fprawę; przyczyny 
te nazywaią {ię pobudkami, i obligacya 
wypływa ze związku tych pobudek z 
uczynkami; z tąd wynika prawo, czyli 
uftawa, do któr ey ftofować nafze u. 
czynki powinniśmy. Obligacya więc 
ielt potrzebą moralną, iako prawo ieit 
władzą tegoż gatunku. Pobudki te 
pociągaiące nas do dobrego, a odwo- 
dzące od złego biorą fię ze fkutków 
akcyi nalżych; rozum, uwaga, i dos 
Świadczenie odkrywa ie: biorą fię zaś 
z wydofkonalenia dufzy, i władz iey, s 
zachowania w czerftwości i zdrowiu 
nafzego ciąła, z polepizenia nafzego 
ftanu zewnętrznego, otrzymania po» 
Żytków, które fię do. niego ściągają. 
Zachodzi tedy związek ścilły i przy- 
rodzony, między nafzemi powinnością: 
mi, i nafzym fzczęściem.. 
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A tak wfzyftkie dobre uczynki maig 
pewny ftofunek przyftoyności, i harmo- 
nii z naturą rzeczy; wiążą fię iefzcze 
z porządkiem ogólnym, i ufzczęśliwie- 
niem drugich, ponieważ. fzczęśliwemi 
bydź nie możemy, tylko z niemi, i 
przez nich. I tak'wola naywyżfzego. 
prawodawcy, oświadczona nam przez 
rozum: i obiawienie , a ściągaiąca do na- 
fzey fzczęśliwości i wydofkonałenia, 
ftaie fię dla nas obligacyą świętą i po- 
budką generalną. 


O karach t nadgrodach. 


Gdy fkutki fprawy iakiey fą pożyte- 
czne, pożytek ten ftaie fię nadgrodą 
naturalną; ieżeli fą fzkodliwe, ta fzko- 
da ftaie fię karą przyrodzoną; kary te 
i nadgrody , fą powagą i świątością pra- 
wa. Mądrość Bofka tak rzeczy prze- 
cudownie połączyła: że za cnotą nad- 
groda, a za wyftępkiem kara naftępuie. 
A tak wola Bofka, naturą rzeczy, na~ 
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fze fzczęście, nafza dolkonałość, miłość 
rozumna famego liebie, nie oddzielna od 
miłości bliźniego, powinny nas zawize 
prowadzić do dobrego, a od złego od- 
ciągać. A fkoro dowiedziono ieft: iż 
opatrzność Światem zawiaduiąca, przy- 
fzłe życie nam zgotowała; zatym przeż 
to famo fię pokazuie: iż niemafz akcyi 
wolney, Któraby w tym lub przyfzłym 
Życiu nadgrody lub kary, nieodebrała. 


Q cnocie i wyfiępku. 


Cnota: ieft przymiot dufzy fpofobią- 
cy ią do ftofowania uczynku z prawem, 
i do wypełnienia go należycie. Można 
iefzcze cnotę brać (iak fię dzieie po- 
fpolicie) za ikutki fzczególne z tey do- 
brey woli wypływaiące, a w tedy cnota 
będzie chwalebnym nawyknieniem peł- 


mienia praw. Wyftępek ieft nałogiem 


lub dyfpózycyą tychże praw 'gwałce- 
nia, czyli przymiotem dufzy, który 


nas do tego przeftępowania ufpofabia, 
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Mydrości i rofiropności różnicą. 


Mądrość ieft przyczyną ufzczęśli- 
wienia, które ieft i początkiem, i owo» 
cem cnoty ; roftropność zaś na tym za 
leży: aby wybierać przyzwoite fpolo- 
by ftania fię cnotliwym, i umieć używać 
ich; przez co naypierwey rozumie fię 
rozeznanie ważności celu każdego, a 
potym przyftoyności fpofobbw, które 
do niego doprowadzić mogą; bez te- 
go przymiotu nie możemy nic czynić 
ftale, trwało, i pomyślnie. A tak wy- 
fięppy i złoczyńcą, ani iet mądrym, 
ani roztropnym, a zatym ani fzczęśli» 
wym bydź nie może. 


Spofob nabywania rofiropności 


Do nabycia roftropności, należy fię 


wcześnie fpofobić: aby mieć prawe i 
<€zyfte wyobrażenie tego, co ieft: dobre, 


przyftoyne , użyteczne, a zatym cnotli- 
we. Wyobrażenią fałfzywe, niedofta: 
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tek rozfądku, porywczość w fądzeniu, 
fą źródła błędów ludzkich, i złych na- 
łogów, człowiek, który źle fądzi. o 
rzeczach, nigdy cnotliwym nie będzie: 
Powtóre: potrzebą nabywać łatwości 
zaftanowienia fię i roztrząfania celu 


fprawy, którą czynić przedfiębierze- 


my; rozfypanie umyfłu, brak uwagi, i 
popędliwość, trzy fą źródła złych po- 
ftępków. Potrzecie: należy przekonąć 
rozum o piękności cnoty, o pożytkach 
dobrych obyczaiów i porządku; obia- 
nienia te i konwikcye, fą dofkonało- 
ścią du(zy i chwałą. Poczwarte: trofkli- 
wie doftrzegać należy, iak uprzedzać, 
miarkować, wftrzymy wać namiętności, 
które z fiebie oboiętne fą, ale nie urzą- 


‘dzone, do złego nas doprowadzić mo- 


gą. Dla tego każdy znać powinien 
ferce fwoie, dla odkrycia iego fkłonno- 
ści, aby ie Ściągał do celów przyzwoi- 
tych i chwalebnych; Wtedy nas cnotli- 
wemi i fzczęśliwemi uczynić mogą. 
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O celu powinhości. 


Powinność rodzi fię z prawa, powin- 
ność zatym ieft uczynkiem, do którego 


obligowani iefteśmy przez prawo; eno- 
tliwy człowiek ieít udyfponowany do- 
pełnić wfzyftkich fwoich obowiązków, 
a to przyfpofobienie dufzy cnotą nazy- 
wa fię. Powinności te ogólne do tro- 
iakiego zmierzaią celu: Boga, nas fa- 
mych, i bliźniego. W fzyftkie z iedne- 
goż początku wypływaią, i do iedne- 
goż zmierzaią końca, to ieft ufzczęśli- 
wienia famegoż człowieką,Potrzeba: aby 
iftota rozumną przyzwoicie fiękochała; 
lecz do czego zwierzę przez inftynkt 
utrzymywania życia bierzę Się, to czło- 
wiek czyni przez rozum i wybranie. 
Lecz ieżeli rozumna iftota nie ma pra- 
wego i przyzwoitego, o fzczęściu fwo- 
Ji im wyobrażenia, w tedy miłość włalna 
może go zaślepić, obłąkać, i ofzukać; 


a gdy ta miłość rozfądnemi prawidłą- 
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mi ieft obiaśniona, ftaie fię czynnym po- 
czątkiem wizyfikich cnot, i pobudką 
fpraw pięknych, wfpaniałych, i fzla- 
chetnych. 

Tak tedy miłość rozumna nas famych, 
wiedzie nas do kochania Boga: iako ifto- 
ty naydofkonalfzey, iako tego, który 
iet dobroczyńcą i naywiękfzym do- 
brem nafzym, i iedynym źródłem na- 
fzey dofkonałości, i ufzczęśliwienia; wie- 


"dzie nas iefzcze do kochania bliźnich 


nafzych, ile fą ftworzęnia Bofkie, ile fą 
do fpołeczności nafzey przeznaczone, 
ile iftoty, bez których fię obeyść nie 
możemy, a których dofkonałość i u- 
fzczęśliwienie, tak bardzo do nafzego 
przyczynia fię fzczęścia; prowadzą nas 
nakoniec do zamiłowania cnoty, iako 
ledynego źródła nafzego izczęścia 
i dofkonałości. 

Cała treść moralnych opifów, czyli 
nauki obyczaiów do tego zmierza, aby- 
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Śmy poznali? día czego: i iak? powinnośęi 
nafze pełnić powinniśmy; Odbywfzy 
pierwfzą część, która o pobudkach 
rzecz miała, drugą o fpofobach, w nas 
fiępuiącey części obaczemy. 


| 

| Carte i 

| OUERS RARR 

ROCZĘCSC JI 

Orozmaitych człowieka powinnościach, 
ROZDZIAŁ TJ 


Powinności względem Boga. 


Powinnożci względem Boga zawieraią 
fie w dopełnieniu obowiązków Religii, 
a ta fię bawi poznaniem i czcią Boga. 
z poznania przymiotów Bofkich w 
fzczególności, wynikaią fzczególne w 
człowieku cnoty, ogólnie wzięte fpra- 
Wuią cześć dwoiaką: wewnętrzną, i po- 
Wierzchowną. 


Czesi 
' Cześć wewnętrzna iftotna ieft, i bez 
| 


Diey fama powierzchowna nic nie waży; 
ale i powierzchowna potrzebna. Bo lu. 
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dzie w fpołeczności żyiąc, obligowani 
fą wfpolnie łączyć modlitwy fwoie, dla 
wzajemnego wfparcia, i przykładu. 
Przyftoi także: aby czas, mieyfce, do 
pełnienia tych powierzchownych Reli- 
gii aktów, były wyznaczone; tudzież . 
znaydowały fię ofoby do nauczenia i u- 
trzymywania porządku w tey _ Hie- 
rarchii. 


Znamiona Religii Chrzesciań /ktey. 


- Ponieważ nayważnieyfzy człowieka 
rozumnego interes ieft: tak przebiegać 
wyznaczony fobie od Boga czas w tym 
życiu, aby zafłużyć na fzczęśliwą nie- 
śmiertelność, zaczym w powinnościach 
Religii'trofkliwie oświecać fiepowinien; 
co fprawi: iż iednako dałekim będzie 
od fanatyzmu, zabobonów, ibigoteryi, 
iako z drugiey ftrony: od irreligii i bez= 
bożności; traktuie o tym doftatecznie 
nauka Chrześciańfka. -Znamiona praw= 
dziwość tey Religii pokazuiąge, fą: das 
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wność, powfzechność, iednoftayność 
wierzenia, dopełnienie przepowiedzia- 
nych proroctw, cuda, uftanowienie tey 
Religii, świątobliwość obyczaiów, na« 
koniec łagodność, która fame krzywdy 
partykularney 'ofobie uczynione daro- 
Wać każe, a tym bardziey zabrania przes 
Śladować inaczey wierzącego. 


Potrzeba obiawienia. 


Z potrzeby nieodftępney (dla dofko- 


nałości człowieka, i fzczęścia fpołe- 


czności) nauki moralney, okazuie fię 
potrzeba Religii obiawioney; ponieważ 
Religia naturalna, dla błędów i zepfu- 
tia ferca ludzkiego, nie była doftateczną 
do ubefpieczenia fzczęśliwości nafzey, 
Przyftało mądrości i dobroci Boga oka- 
zać to ludziom wiłoczniey: iż cnota, 
czyli dopełnienie praw Bofkich, ieft ich 
fzczęśliwością. Przydaie'więcey wagi 
Religii obiawienie, gdy nam Boga wy- 
ftawia, iako cel i fundament/nadziei na- 
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fzych , gdy fię nam na przyfzłość ob» 
zierać każe, gdy nam w Zbawiciełu po= 
kazuie fpofób, i kondycye zbawienia, 
które nam ieft obiecane, i ubefpieczone. 

Naywiękfzą cześć oświadczamy Bo= 
gu: poflufzeńftwem uftawom iego, i do= 
fkonałym powinności nafzych dopełnie= 
niem, Cnota ieft fundamentem Reli- 
gii tak naturalney, iak obiawioney. Ani 
uftawiczność powierzchownych Reli- 
gii aktów, ani głęboka znaiómość 
prawd ewanielicznych, 2ni gorliwość 
w utrzymywaniu wiary, mieyfca u- 
czynków cnotliwych zalią pić nie może; 
cnota iedna przyiemnych nas czyni 
Bogu, a ludziom pożytecznych. Pobos 
žność fprawia: iż znayduiemy uciechę, 
w oddaniu czci Bogu należącey, nies 
zbożność pogardza nią, a zabobonność 
fzpeci, ią i (zkaradzi 

Zabobotność. 

Zabobonność fałfzywie używa mo- 
ralney reguły, przy więzuiąc wielką za- 
fluge 
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flugę do nikczemnych praktyk; ieft to 
złe użycie Religii na błędnym funduią- 
ce fię fumieniu, a pod pretextem cnoty, 

nay więkfze czafem zbrodnie popełnia» 
iące. Ta ieft fzczególność i przewro- 
tność iey, że nayokropnieyfze złoczyń- 
Rwa w cnoty przybierać chce; a tak 
{prawy nieludzkie, gwałtowne, nie- 
fprawiedliwe , pod pozorem chwały Bo- 
fkiey , podaie za akcye chwalebne i cno- 
tliwe. Pod tym falfzywym płalzczy» 


kiem, zabobonność potępia, prześla- 


duie, i nayokropnieyfze nieludzkości 
wyrządza; a gdy robi to z zaciętością , 
nazywa fię fanatyzmem. Pobożność ku 
Bogu: zawiera wfzyftkie cnoty, i ieft ra= 
czey przylpofobieniem pełnienia we 
wfzyftkim woli iego. 
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Powinności człowieka względem fame- 
go fiebie. 3 


Podział. 


Powinności, któreśmy fobie famym 
winni, ściągaią fię naprzód: do duizy; 
powtóre: do ciała i zachowania nas; po- 
trzecie: do ftapu zewnętrznego, ile do 
nas należy, a może przyczynić fię do 
nafzego wydofkonalenia, ifzczęśliwości. 


Powinniśmy naprzód dofkonalić 'du- 
fzę nafzą, oświecaiąc umyfł w tym 
wfzyftkim, co należy do poftępku oby- 
czaynego, potrzeb przyrodzonych, i 
dobra powfzechnego ludzkości. Te fą 
cele, które przydaią ważności naukom 
i wiadomościom człowieka. Rozum ma 


NI Względem Dufzy. 
bydź. dofkonalony , aby nabył tey rozu- 
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mowania dokładności, któraby go od 
błędu i falfzu uchronić mogła; należy 
podobnie zbogacać pamięć wiadomo- 
Ściami pożytecznemi; a nadewfzyftko 
należy wolą ubefpieczyć, przeciw pó- 
dległości zmyfłów, imaginacyi, i niebe- 
fpiecznym pańowaniu nierządnych ú= 
miętności. 
Ciekawość, i umieiętnodć, 
Przyrodzenie fario wlalo w nas pra- 
gnienie poznawania i umieiętności, a ta 
ciekawość ieft właśnie dla dufzy tym, 
czym ieft względem ciała, głód i apetyt, 
który nas zniewala do zafilenia go. U- 
miciętność gruntowna, to ieft znaiąca 
rzecz, ftofunki iey, oraz przyczyny, i 
fkutki, iet ze wizech miar ludziom i 
fpołeczności pożyteczna. Kto fię tey 
prawdzie przeciwi, ieft nieprzyiacielem 
narodu ludzkiego. 
Przejzkody wzroflu umieiętności. 

Rozmaite przyczyny £ poźniaią wzrofł 
rozumu, i umieiętności pożytecznych: 
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1. Chęć wyniofła panowania nad myślą 
i mniemaniem drugich, tamuie myślenia 
wolność. 2. Pycha i nadętość ludzi, 
którzy mniemaią: że wlzyftko umieją. 
3. Próżność dyftyngwowania fię przez 
nowe opinie, a dawnych zbiianie. 4. ZaŁ 
kochanie fię w układach fyftematy- 
cznych, które fprawia: że nie tak ftara= 
my fię uważać to, co ieft w rzeczywi 
ftości „iako raczey dowodzić tego : Co us 
trzymuiemy. 5. Przefądy narodowe 
lub ofobifte, przywiązuiące do iakiey 
opinii, niedozwałaią widzieć oczywifto- 
źci,która fię nafzemu mniemaniu fprze- 
ciwia. 6. Nakonieć: roztargnienie, 
które iuż to z potrzeb życia, iuż to Z 
przychylenia fię do pożytków poto- 
cznieyfzych, iuż to z namiętności zwie- 
rzęcych wypływaią , kładą tamę i prze- 

+ fzkadzaią pomnożeniu nauk, wiadomo» 
ści prawdy, i dofkonalehiu rozumu na- 
fzego. 
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Dofkonałość Dufzy, 


Dofkonałość dufzy zależy na porzą- 
dnym rozumowaniu, prędkiey i ftałey 
pamięci, na mocy przytomności i at- 
tencyi, która naywięcey do dobrego 
rozumowania, i w pamięci umiefzcze- 
nia pomaga, Przebięgłość: łatwo i prę- 
dko obeyimuie okoliczności przypad- 
kòw lub rzeczy; przenikanie poznaie, 
co ma naftąpić w pewnych okoliczno+ 
ściach; przewidywanie z przefzłych o 
przyfzłych wróżyć nam pozwala; a z 
tych wfzyftkich połączonych przymio- 
tów wynika roztropność: która umie 
poznawać ważność celów, i przyftoy- 
ność fpofobów , i kieruie iefzcze czło 
wiekiem, w tym co ma czynić, a czego 
Żądać. Polerowanie więc rozumu |do 
tego zciągać powinno, ażeby przymia= 
ty dobre dufzy wlać mogło; inaczey 
nauka każda, ieft próżna, daremna, i 
niepożyteczna, 
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2. Wzgledem ciała. 


Miłość rozumna famego fiebie, wkła- 
da obowiązek na człowieka, aby fię fta- 
rał o utrzymanie zdrowia i życia fwoie- 
go, czego łatwo dokaże, przez witrze- 
mieźliwość, trzeźwość, pomiarkowanie 
w uciechach, i pracy. 


Prawo włafnty obrony. 


Obrona famego fiebie pozwala każ- 
demu utrzymywać Życie, i prawa fwoie, 
tudzież używać fpofobów potrzebnych 
do ich zachowania, iako to: proźby , 
perfwazyi, obrotu, i fiły. Prawo iednak 
włafney obrony nie pozwala w żadnym 
przypadku „używać fpofobu, który bez 
prawdziwey potrzeby, albo przez złość 
fzkodzić może ofobie, przeciwko któ- 
rey broniemy; fię cokolwiek ieft nad pa- 
trzebę włafney obrony, ftaie fię krzyw= 
dą , napaścią, i nietprawiedliwością. Ze 
ludzi żyiących w ofobności myślą tylko 
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uważać można, ponieważ w fianie na- 
wet natury, w pewnyin zoftaią fpołe- 
czeńftwie; zaczym prawo włafney o= 
brony ieft ograniczone interefem fpo- 
łeczności; ta iuż, że bez źwierżchności 
bydź nie może, do niey zatym należy 
bydź fędzią zatargów i kłotni. Skoro 
więc zachodzą związki cywilności, wy- 
pływa z nich ta prawda: że ludzie pod 
rządem i prawem zoftaiący, fami fobie 
fatysfakcyi czynić nie powinni, ale do 
włafney obrony używać władzy i powa- 
gi magiftratur. Okoliczności, które nie 
pozwalaią prędkiey fzukać obrony u 
Urzędu, wracaią prawo włafney os 
brony. 
Poiedynek. 


Naywiękfzy u oświeconych Euroa 
peyczyków przefąd ieft: wyfławiać na 
(zwank życie włalhe, a kłaść fię w fta- 
nie odebrania go drugiemu. Nie znała 
go fiarożytność|, ani inne daleko Wi? 
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| kfze części Świata. Piękne zaifte ieft 
| honoru podźwignienie : utracić życie z 
| ręki tego, który nas pokrzywdził; tra- 

cić mówię życie , dla Oyczyzny , familii, 

i przyiacioł potrzebne; W niebefpie- 

czeńftwo podawać zbawienie; dopu- 
| fzczać fię kroku tego wftecz. włafney 
| konwikcyi, i przeświadczenia wewnę- 
| trźnego. Do okazania odwagi fą ty~ 
fiączne w życiu fpofoby, i okazye od 
€złowieczeńftwa nieodltępne. Jaki żal 
wfpomunieć na to: iż czafem fłowo z nie- 
uwagi i prędkości wymówione, do ta~ 
kiey okropności przyprowadzić. możę! 
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Samoboyflwo. 


EA Człowiek , który ma obowiązek czy+ 
BA nić wfzyftko , cokolwiek do utrzymania 
| życia iego potrzebne ieft, odbierać go 
NIE | fobie żadnym prawem nie może. Zna- 
| MBA iąc: że Bóg Światem rządzi, a dufza 
| ih ludzka ieft nieś mierte lna, łatwo wnieść 


można: co trzymać należy o famoboy- 
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t fiwie. Zycie to pozwolone do zafługi, 
TE do ktòrey nadgroda ftofuie fię; dobroć 
rządcy Świata zabefpięcza iey obfitość ; 
, przeciwność bydź może doczefhą za 
: przeitępftwa pokutą. Dowiedziono ieft: 

iż nikt na włalne Życie targać fię nie 
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li 

i może, zoftaiąc przy zupelnym rozfądku; | 

a zatym przy nadchodzącey melancho- il 
K lii, do modlitwy, i lekarzów udawać fię | 
| należy. | | 
M | 


Wfrzemieśliwość. 


ł Wftrzemieźliwość na tym zależy: a- | 
byśmy fię utrzymywali od tych uciech, MIE 
które nam i innym fzkodzić mogą. lii 
Wfzakże zbytek w nich, nie tylko że 


fzacownego czafu fuatą ieft, a od fzla- 
r | chetnych odrywa zabaw, zdrowiu fzko- 
dzi, życie fkraca, tłumi uczciwe przy- 

Wiązanie, przytępia talenta dufzy, ale 
lefzcze miefza fpołeczność, fzkodzi 
fzczęściu i fpokoyności familii, wywra- 


€a porządek, i nayświętfze gwałci pra: 
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wa. Panowanie nad fobą famym czło- 
wieka, tak nieodftępnie potrzebne do 
iego fzczęścia i fpokoyności, na tym fię 
paybardziey zafadza, aby miarkował 
żądze, hamował ie i powściągał; po- 
mniał na to: iż takowe miarkowanie im 
więcey kofztować może, tym ieft cnotą 
znakomitfzą, i zafługą przed Bogiem 
chwalebnieyfzą. Aiako rozrywka w 
pracy potrzebna ieft, tak rozpufta u- 
ciechy tylko fzukaiąca, i rozwiozłość 
czas na próźnowaniu trawiąca naganne 
fa, i fzkodliwe. Słowem: niewftrzemię- 
źliwość w ogólności, iakiżkolwiek iey 
cel ieft, prowadzi do leniftwa, zaniedba- 
nia interefsów,i przytępia władzę dufzy. 
Trzeźwość ieft użycie pokarmu i na- 
poiu przyzwoite, piiańftwo fprzeciwia 
fię iey i obżartość; nie mafz zbytku, 
któryby bardziey zdrowiu fzkodził, 
rozum ifzlachetność człowiekowi odey- 
mował, iak piiańfitwo. 
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Pilność. 


Trofkliwe i pracowite obowiązków 
Wykonanie, ieft iftotną człowieka po- 
winnością, która wymaga: abyśmy 
przenofili uczciwą zabawę i pracę po- 
żyteczną, nad bezczynność, i próżne 
zabawki. Próżźpowanie czyni życie 
nieużyteczne, dla fiebie, familii, i fpo- 
łeczności, przyfpofabia ferce do wfzy- 
ftkich wyftępków, ofłabia władze dufzy, 
które omdlewaią w nieczynności, przy- 
nofi nieznośne tefknoty, i nudy, Jako 
ciało z przyrodzenia fwoiego gnuśne 
ieft i nieruchawe, tak życiem dufzy ieft: 
czynność, i praca. Rozfy panie przefzka- 
dza: aby człowiek do fprawy przyftoy- 
ney przykładał fię pożytecznie; a fprze- 
ciwia fię dotrwaniu w chwalebnych 
przedfięwzięciach. Bez ftatku żądney 
cnoty, ani ftałey pomyślności na tym 
Świecie fpodziewać fię nie można, 
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3. Wszględem flanu zewnętrznego. 


Powinności człowieka wzgłędem fta- 
nu zewnętrznego troiako fię uważać 
mogą: co fię tycze +. doftatków; 2: 
flawy; 3. przypadków życia. 

I. O bogafiwach- 

Jek nafzym interefsem, i powinno- 
ścią: polepfzać zawfze ftan zewnętrzny,. 
względem dochodu, a to przez pracę, 
pilność, i przemyfł zarobku uczciwego, 
aby dogodzić nieodftępnym potrzebom 
nas famych, familii nafzych, i iefzcze” 
bydź w fpofobności dobrze czynienia 
drugim. Pomiarkowanie, porządek i 
ekonomia do tego pomagaią, a naprzód 
fkromność, która ieft fprawiedliwą re- 
zerwą W (zacowaniu famego fiebie, ta 
nam każe miarkować pragnienia nafze, 
dla dobra i pożytku drugich. 

Ekonomia. 

Jeft to:fprawiedliwa proporcya mię- 

dzy dochodem i wydatkiem; powinna 
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miarkować i rozrządzać nafze użycia, 
i uciechy. Ponieważ doftatki ftanowią 
częfło na świecie władzę, i iednaią kon- 
fyderacyą ; ekonomia ftaie fię potrzebną 
dla zachowania nafzey niepodległości i 
Wolności, dla poftawienia fię w ftanie 
czynienia innym przyfług; a naybar- 
dziey dla tego: aby przeciw fprawie- 
dliwości nigdy nie wykraczać; zatym 
idzie: że zbytek, próżnowanie, rofpufta, 
i zły rząd naybardziey iey fię fprzeci- 


_ Wiaią. Rożrutność i łakomftwo iedna- 


ko od niey fą dalekie; łakomy chce ża- 
Wfze przyczyniać bogactw, a nie umie 
użyć zbioru fwoiego; rozrzutny zaś, nie 


zna wcale fzacunku fwoiego maiątku. 


It. O fławie i reputacyi. 


"Honor przyczynia fię częfto więcty ie- 
fzcze do nafzóy na Świecie fzczęśli- 
Wości, niżeli bogactwa; z wielu miar 
ten jeft bardzo niefzczęśliwy , który 
liedbą o fzacunek innych ludzi; dufza 
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iego, iako z iedney miary ponęty do 
dobrego nie znayduie, tak z drugicy nie 
czuje żadnego do, podłości wftrętu. 
Prawdziwy honor załeży na zdaniu fza= 
cownym o nas, ludzi zacnych i rozią- 
dnych; zacność należy do charakteru, 
i ieft cechą poczciwości. Poważenie, 
eftyma,, fzacunek , ieft to pochwała i ù- 
kontentowanie znafzych dobrych przy- 
miotów i chwalebnych dzieł; wypływa 
z nich zaufanie, częfto przyiaźń, albo 
też przyfługa. 


Ufzanowanie i pogarda. 


Refpekt prowadzi nas do fzanowa= 


nia tych, którym winniśmy go; wene- 
racya ieft wyfokim refpektu ftopniem» 
wyciąga iakiegoś od innych hołdu, i 
fprawia gotowość uflużenia. Szczęśli- 
wy! który przez fwoią zaflugę umie 
fobie zapewnić fzacunek ludzi rozezná- 
nych, i zacnych, 
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Pogarda ieft oznaczeniem! {nagany , 
ną którą widocznie defekta, niedofko- 
nałości, lub fprawy niegódne zarabiaią, 
prowadzi do zaniedbania ofoby , lub pa- 
trzenia na nią z oboiętnością. Roztro- 
pny i wcześny Żart wypływa z pomiar- 
kowaney krytyki, lub wefołości; może 
poprawić: pokazuiąc dyfkretnie: co ieft 
Śmiechu godnego; ale fię ftaie błazno- 
waniem gdy fię fami na fzyderftwo wy- 
ftawiamy. Im co mnièy aprobuiemy, 
tym do więkfzey wzgardy pobudzamy 
fię ; podłość dufzy i charakteru, nie tyl- 

ko pegardę, ale i gniew za fobą ciągnie; 
im czarnieyfza i fzkodliwfza zbrodnia 
ieft, tym więkfzą wzgardę, gniew i nie- 
nawiść fprowadza. Nie zna iftoty, praw- 
dziwego honoru ten, kto fię naprzód 
Nie fzacuie, a czyni co przeciw fumie= 
niu, i włafnemu przekonaniu, idąc 


Ślepo za namiętnością, lub przefądem. 


Dzieło to młodzi narodowey oświe» 


Canin poświęcone, zamykaiąc ogólne 


nauki obyczajów wyobrażenia, W pó» 
wfzechności tylko dotyka wfzyfikiego, 
zoftawuiąc wyizczególnienie włalney 
każdego pracy, i dalizemu przez czy» 
tanie moralnych kfiążek obiaśnieniu. 

|, Z tym wizyftkim pragnąc upowfze» 
chnić pożytek w narodzie, przewieść 
na fobie nie mogę, abym nie zrobił wy- 
pilu z Defimicyi dla Szkoły Rycerfkiey 
fzanownym z celu, i famego pifania 
piorem, danych. Będzie to naypię- 
knieyfzą okrafą pracy moiey. 


i 


| 

i 

I 
| 

ji 
| 
| 


„ „Jakie powinny bydź żarty. 


» Uczciwe, dowcipne, niefzkodzące 
fiawie niczyiey, ani przykre nikomu. 
Zartować z ludźmi rzeczą ieft miłą , 
Żartować zaś z ludzi, rzeczą nay= 
„mniey przyftoyną i godziwą. Oftró» 
żnyim w Żartach bydź należy, bo pa» 
miętać o tym trzeba: że dowcip nigdy 
nie zdoła tyle bydź fubtelnym, ile 
miłość włafna ieft łatwą do obraże= 
nia; 
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"nia; między nałogaini zaś, które nay; 
» fufzniey człowieka obrzydłym i nie- 
„ befpieeżnym czynią w fpołeczności, 
„ liczyć można nałog i pretenfyą na- 

-,, śmiewania fię i przedrwiwania; po- 
s» dłymieft ten bezzawodu; i złośliwym, 
» ktokolwiek fimak czuie w cudzym po~- 
» piżeniu, zmiefzaniu, icudzey przykro= 
» ści, Lecz wiele ieft takich, co ( przy- 
„ kładem zwiedzeni tych ofob, które 
„ maig fobie przyznany tytuł zaba- 
„ wnych) przeymuią ton przegwizdy- 
» wania, choć grunt ich ferca dobry 3 
» czynią to atoli bez reflexyi, bez zafta- 
„ nowienia fię nad okolicznościami, 
» które ten ton w naygorfzym widoku 
» wyobrażać powinny; na światłymm 
» bardzo ta powieść funduie fię rzeczy 
» zgłębieniu: że nie ma nic, coby czło- 
» wieka tak godnym wyśmiania wyfta- 
» wiało, iak chęć aftawna wyfzukiwa- 
» nia w każdym przyczyny śmiechu. 
» Strzedz fię pilnie należy, wftępowa- 

G 


14 
= 


„ nia w ślady tych: co wolą przyjaciela 
„ tracić, iak koncept. Kara tóy nie- 
wftrzemieźliwości ięzyka bywa czę- 
fto żal, ale iuż próżny , bo fłówko,co 
tym wzorem wyłatuie, ieft iak ftrzała 
fzparko pufzczona, która łamiąc {ię 
przy płofzczyku, w ranie plofzczyk 
zoftawuie. » 
„ Są materye na Świecie nad to po- 
ważne, nad to fzanowne, żeby można 
fobie w nich kiedykolwiek podobień- 
ftwo żartu pozwolić ; takiemi fą Reli- 
gia, takiemi fą Rodzice. Nic tak nie 
ma zrażaiącego, nic tak niefmaczne- 
go, iak fzydzenia z tych rzeczy, któ- 
rerozum i czucie poświęcają czci 
„naywyżlzey. Jeżeli fanatyzm, za- 
bobonności i nierozfądna żarliwość 
były kiedy na wyfłudze burzliwym 
namiętnościom, chcącym pod opońe 
, czą Religii, fwoie do fkutku przy- 
wieść zamiary, to nigdzie harto- 
y wnieyfzey na-nie znaleść nie można 
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» broni, iak w fameyże Religii, którey 
» duch i umyfł potępiaią, iw przeczidą 
» wflzyftkiemu, cokolwiek fanatyzm, 
» zabobonność, i nierozfądna żarli= 
» Wość czynić, lub Wymyślić mogą. 

„ Wiele fię znayduie ludzi na świe- 
» cie, którzy ofobliwością we wfzy- 
» ftkim dyftyngwować fe ufiłuią, i kar- 


-» mią fię nadzieią: że za rzadkich, i 


» admiracyi godnych uchodzić będą, 
» fkoro na wfpak przyiętych powfze- 
» chnie opinii, myślą, czynią, iimówią, 
» maxymy ufłyfzane powtarzaią ikwa- 
»  pliwie,nawetnie rozpatruiącfięw tym 
» co poWtarzaią, z uchwyconą w lot 
». cudzą myślą, lub płytkim i niewytra- 
» Wionym zdaniem popifuią fię, i tym 
» fpofobem kuią fobie (w mniemaniu 
» fwoim) zafadę reputacyi, ludzi tę- 
» gich, wybitnych, i nadto światłych, 
» aby mogli fię dać uwodzić uprzedze- 
niom, przed któremi gmin fię ugina. 
» Z tego to principium, nayczęściey i 
G 2 
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„ prawie zawfże pochodzą owe nie- 
» przyftoyne Żarty z Religii, z iey ob- 


, 


chodów. 


„ Klaffa tych ofób, co w takie 'błędy 


przez źle poiętą próżność jwpadaią, 
choć w nich fię znaydować może, i 


, rozumii dowcip, rodzi mnóftwo bez- 
, rozumnych, ibezdowcipnych imitato- 
„ rów, którzy podrzeżniając ich nie- 


zgrabnie, iuż rozutnieią: że będą mieli 


, przyznane fobie zalety tych przymio= 


tów, na których im zbywa, byle tyl- 


, ko przefadzaiąc wzory fwoie, nay+ 
, nieprzyftoynieyfze ftroili żarty z te= 


go wfzyftkiego, co fie czcić każć. 

„» Niebefpieczna ieft w tey mierze dla 
ludzi młodych zaraza przykładu; 
trzeba umieć opierać fię iey; trzeba 
( ztiayduiąe fie w kompanii, w którey 
takowy ton paruie) umieć niedopoma* | 


„ gać muj à żapytanym będąc, fkro* 
„ mnić, ale beż żafianowienia, WY” 


tłomaczyć fię ze zdania fwoiego» nić 


.- ww 


ba 


1a 


bod 
S 
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ulegaiąc boiaźni bydź wyśmiańnym od 


tych, co fłufzniey śmiech na fiebię 


Ściągać warci. 


„ Ztego powodu letkości próżney 
pochodzą równie śmie(zki ftroione z 
rodziców, z krewnych naybliżfzych, 
i częlto z ofób naygodnieyfzych po- 
fzanowania. W kraiu nafzym bar- 
dziey iak w innych trwaią iefzczę, 
wyraźnieyfze różnice, między dą- 
wnemi, a świeżo przyiętemi zwycza- 
iami. Młodzik, pokreciwfzy fię tro- 
chę po świecie, liznąwfzy ledwo po 
wierzchu, polerownieyfzey, czyli no» 
woczefnhey edukacyi, rozumie częfto, 
że za dofkonałego iuż mianym będzie 
kawalera, gdy przyiechaw(fzy do do- 
mu, litować fię będzie nad niedofta- 
tkiem świateł i edukacyi rodziców 
fwoich; gdy kompanią zabawiąć bẹ- 
dzie opowiadaniem: iak śmiefzno ta 
Szlachta Żyie; iąk on fwego Sarmatę 
(o oycu mówiąc ) odrwił, iak pienią- 


SAN 
E 
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;, » żkiiego przewietrzy, byle mu fię de- 
„ ftały.  Nieprzyzwoitością takowych 
„ pofiępków nie może dość rychło 

|» przeymować umyfł fwóy każdy mło- 

dy człowiek, ani też dość fię prze- 
konać , że chcąc wbić fię w reputacyą 
modnego i przetartego eleganta, ofa- 
wia fię na zawfze w opinii i w umy- 

Śle każdego,co zna, i cenić umie cno- 

tę iczucie. (a) 

„ Wypada tu zmateryi traktowaney 

namienić cokolwiek o chęci do cenzu- 


% 


(©) Nie fądziłem bydź rzeczą potrzebną 
wzmiankę czynić w texcie o niektórych żar- 
cikach, wcale mie zabawnych, ani smie- 
fanych, i rozumiem: że dofyć będzie poło- 
Żyć w nocie: Że ton złego wychowania o- 
znaczaią : tako to rzucanie gałeczkami % 
chleba. na Damy , wfunienia komu ieża pod 
zrześcieradło, włożenie pokrzywy pod o- 
gon koniowi czyiemu; flowem: żarty 
w/zyftkie Ciak dawne przyfłowie niefie ) 
bolące, i śmierdzące, nigdy użytemi bydź 

mie mai, 


RozpziaŁ MH. 103 


rowania. Jeft to fkłonnością złośli- 
wą w iednych, nałogiem nabytym 
przez zły przykład w drugich, nie- 
znośną wadą we wfzyftkich. Któż 
bowiem befpiecznym . bydź może, 
przed tym, który każdy poftępek 
rozbiera ufzczypliwie, fłowo każde i 
fpofob  tłomaczenia fię krytykuie, 
przekręca, i na Śmiefzną wywraca 
ftronę; iak można bez ambarafu i 
wftrętu, wchodzić w kompanią, w 
którey fię znayduią ludzie znani z gu- 
ftu do cenzury, co urągliwie rzucaiąc 
"oko na poftawę, ułożenie , ubior ofo- 
by wchodzącey , materyi w nich wy- 
fzukuią do popifywania fię zmniema- 
nym dowcipem, i rozumieią: iż przy 
nich fię to wfzyftko zoftanie, co dru- 

, gim ubliżą? Takowe twory naygo- 
dnieyfze wyśmiania (gdyby im wy- 
mierzona była fprawiedliwość) wy- 
» wołane ze fpołeczności, nigdzie by 
», fię pokazywać, znikym żyćby nie pos 


winny, iak w gronie zbliżonych dọ 
fiebie fkłonnością umyfłów, iwrówne 
opatrzonych żądła. 
» Nic nie ma w życiu PAPAE EA 
i dla fiebie, i dla drugich, iak mieć 
charakter, któremu w fimak trafiać 
trudno, co w każdey rzeczy, w ka 
źdey ofobie coś niedogodnego znay: 
duie, co woli źle iak dobrze o wfzys 
ftkich rozumieć. Nim fię ukażą przy: 
czyny utworzenia niepomyślney Q 
kim opinii, fłodzey zdaie fię daleko 
mieć ią dobrą. Roftropność pewnię , 
doradza, żeby z nikim w ścifłe przy» 
iaźni i poufałości nie wchodzić zwią» 
zki, nie rozpatrzywfzy fię pierwcy 
w iego charakterze, lecz potocznych 
wipołecznego życia używać przyics 
mności, niech ten wcale fobie nie 04 
biecnie, co ufławnie we wfzyftkich 
wady upatruie. Ktokolwiek ief 
„ fkwapliwym do złego o więkfzey czę 
p Ści ludzi rozumienia, ten fam fiebie 
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„ podaie w niebefpieczeńftwo fupono- 
„ wania o nim: że cnotom i fkłonnó- 
„ Ściom dobrym z trudnością wierzy 
„ dla tego: że mało ich fam w fobie 
„ zbayduie; dla dufz czułych przykrą 
» to ieft koniecznością, gdy zprzekona- 
„ nia, lub wniofku fiufznego, przycho- 
„ dziofądzić kogo małe wartym fzacun- 
„ ku, lub nie tyle wartym, ile powi- 
„ nien; dla dufz ofehłych, dumnych, i 
„ zazdrolnych, każde czucie iet cię- 
„ żarem. | 


» Jakie ze płcią żeńfką obeyście fig przyftoł 
człowiekowi myślącemu dobrze, i dobrze wy- 
chowanemu ? ,, 


„ Nayuczciwlze i naygrzecznieyfzę 
„ wfzelkie żarty , i mowy fprośne, fla- 
„ wem: to wfzyftko, coby fkromność 
„ zapłonić mogło, nigdy fobie człowiek 
„uczciwy nie pozwoli, aniteż familiar- 
„ nych tonów z damami, i poufałości 
» tey, którą fraczkowa i taratkowa 


wietrzna elegancya, bierze częfto za 
cechę owey łatwości w manierach, 
co odgranicza niby człowieka Świat 
znaiącego od parafianina i pedanta nie 
dofyć opyłonego, żeby uwierzył: iż 
fą na świecie rzeczy, którym pofza- 
nowanie winniśmy, i okoliczności, w 
których niemożna poftępować fobie 
bez iakiegożkolwiek względu i fubie- 
kcyi; tey fałfzywey modności regu- 
łami rządząc fię, ieft to poftępować 
fobie nieprzyzwoicie. Mieyfca Da- 
mom zabierać, fwego nieuftępować, 
cifnąć fię do ftołów przed niemi, nie 
ubiegać fię dla nich w przyfługach, 
odłączać fię od nich w kompanii, mię- 
dzy fobą fię bawić, i niedbać o to, 
czy fię nudzą, udawać rubachę, co 
mniey na to uważa, a fobą naywięcey 
fię zatrudnia, ieft to poftępować fo- 
bie bez rozumu i grzeczności, ieft to _ 
tracić flufzne prawo do miefzczenia 
» fię w dobrey kompanii. | 
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- „ Mówić o kobietach z letkością, w 
,. Śmiech ie obracać, reputacyą ich ka- 
zić dla fwey chluby i próżności, 
kłamliwie rozgłafzaiąc grzeczności 
od nich nieodbierane, lub chełpiąc fię 
(choć pod fekretem ) z preierencyi 
otrzymaney dla fiebie, oftatnią ieft 
nieuczciwością. Smiele rzec można: 
iż każdy nieuczciwy poftępek w fo- 
wit idzie , kiedy fię do kobiety ftofuie: 
bo im fłabfza ta płeć,im bardziey wy- 
zuta z fpofobu dania odporu, i upo- 
mnienia fię fwey krzywdy , tym wię- 
kfzey wzgardy wartym ftaie fię ten, 
„ co iey fzanować nie umie. Słynął 
długo Narod Polfki fzczególniey z 
przymiotów rycertkich, których czę- 
ścią ieft niepoślednią czczenie żeń- 
ikiego pogłowia, niech fobie nie przy- 
krzy w tych zaletach, niech nie prze- 
ftaie nigdy bydź poczciwym, odwa- 
ważnym, i grzecznym. 
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Zródło zazdrosci, i upokorzenia. 


Wygórowanie tych, których lubie- 
my, fprawuie w nas refpekt; w tych 
zaś, których nienawidzieny, pobudza 
nas do zazdrości, ieżeli pam lą oboiętni, 
a gdy zallugę ieh ftofuiemy do nafzey, 
fą nam przyczyną upokorzenia, a czę- 
fto umartwienia. Pomyślność przyia- 
cioł nafzych ieft dla nąs tryumfem i 
chwałą; pomyślność, i wygórowanie nie- 
przyiaznych, fprawia żal, ale częfto 
niefprawiedliwy; fzczęśliwy! który ieft 
cudzey zafiugi fprawiedliwym fzacowni- 
kiem, ale ten izczęśliwfzy, który z nich 
bierze pobudkę do włalnego wydofko- 
nalenia. 


o ZĘ 


Sprawiędfiwość w fzacowaniu ludzi, 
Dla efiągnienia isy należy, aby wfzy- 
ftkie pragnienia naize, i niechęci, roz- 
fądkiem kierowane były; ponieważ tę 
wypływaią z mniemania ufundowanego. 
na dóświadczeniu, albo nierozfądnóy 
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4 
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imaginacyi; a tak mniemanie flufzne, 
lub nielliilżne, ftaie fię panem nafżego 
fprzyiańia, lib niechęci , które fkłohho- 
ści na(że kieruią dö iakiegó celu, albo 
ie oddalaią. Rofpuftny graniczy pra» 
gnienia fwoie nafyceniem zmyślności, 
chciałby zawfze używać, a nigdy nie ua 
Żywa; wyniofły pragnie wygórowania 
nad inńemmi, rozkazywać chce, a ieft 
niewolnikiem namiętności, która go 
dręczy; łakomiec prżeltale na boga: 
ctwach radby wfzyftko miał, ale nie on 
zbiory, lecż zbiory iego pofiadaią. Praa 
gnienia te różnią fię ftopniami w lua 
dżiach , czafem fą ziedhóczońe, niekie« 
dyiedne poddane drügim, zawiże ie. 
dnak f} nie rożfądne, i przefzkadzaią 
do fzeżęśliwości, gdy niemi rozum nie 
rządzi. 
Pragnienia różeghane. 

Te, które has mogą ufzczęśliwić, a 
zapewnić honor i reputacyą fą, naftępu- 
iące : chęć nalady dolkonatości, pragnie» 


1IQ Część IL 


nie czynienia dobrze innym, ięftarunek . 
o dobro powfzechne. Pierwfze wiedzie 
nas do nabywania przymiotów fzaco- 
wnych, cnót prawdziwych, i iefzcze do 
wygorowania ) w tym, co czyniemy uży- 
tecznego; bo na tym zależy wielkość 
dufzy; drugie nas do dobroczynności 
prowadzi: że to wfzyftko. robiemy, 
przez co ianym przydatni i pomocni 
bydź możemy, od czego zawifło fprzy- 
ianie powfzechne. Nakoniec: chęć do- 
bra publicznego, wypływa z nafzych 
fkłonności do życia fpołecznego i towa- 
rzylkiego. A ieżeli wkraiach defpoty- 
cznych interes iednego przeważa po- 
trzebę całego narodu, w rządzie repu- 
blikanckim nie tylko fprzyianie powfze- 
chne cnotą ieft, ale dufzą i potrzebą 
bydź powinno, a łączyć fię z miłością 
narodu ludzkiego. 
Fundament zafługi. 

W ogólności fprawy nafze tym wię- 

kfzy maią zafługi ftopień, im z więkize= 
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go fprzyiania i dobroci wypływaią, a 
przez to zarabiają na tym więkfzą 
chwałę i reputacyą ; co w przeciwnym 
fenfie wzięte podobnie wzrafta. Praw- 
dziwa zafługa powińna bydź gruntem 
pochwały, aby była fprawiedliwaw tym, 
który ią daie, a podchlebna temu, któ- 
ry ią odbiera. Skromność miarkuie w 
nas fzukanie iey, a pokora fprawia: iż 
nietyle fię fzacuiemy, ileśmy warci. 


Skromność. 


Sprzeciwia fię fkromności nadętość 
ʻi pycha, która fię nad innych wynofi, 
niemi gardzi, a o fobie wiele trzyma. 
Chełpliwy zawfze o fobie mówi, wynofi 
talenta, flawi dzieła, i prawa przypo- 
mina; próżny z takich rzeczy fzuka dy- 
ftynkcyi, które go lepfzym nie czynią. 
N ieroz(ądni takowi ludzie nie znayduią 
prawdziwego poważenia, fą mniey lub 
Więcey niefprawiedliwi, innych za~ 
Wfze obrażaiąc. Nadętość, która poni» 


Ża i żaniedbuie drugich, zgodzić fię nie 
może z fprzyianiem i ludzkością, a-za. 
- tym nie zawiera w fobie, ani pragnie= 
nia włafney niedofkonałości, ani zami- 
łowania cnoty; próżni mogą tzafem 
- wielkie czynić dzieła dla oka ludzkie- 
go; ale że wfzyftko dla fiebie robią, u= 
mykaią fię w tych okażyach, które bez 
świadków pracowitey pilności wycią* 


gaią. 


„Co ieft prezumpcyd? 


„ Jeft to zbyteczne o fobie famym 
dobre rozumienie, ieft to upatry Wa- 
nie w fobie famym dofkonałości, któ= 
re choćby fię w iftocie w kim znaydo= 
wały, tracą iednak część fwego bla- 
fku, fkoro chełpliwość im towarzyfzy: 
Prezumpcyi tym bardziey ftrzedź 
nam fię należy , im do niey narod nalz 
ieft fkłonnieyfzy. Nie ieft to rzeczą 
rzadką widzieć u nas ludzi , co goto” 
wi fą wfzyftkiego fig podiąć, teg? 
nawet 
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, nawet, w czym początkowych pryn- 
, cypiow nie mieli okazyi fchwytać, co 
„ rezonuią o wfzyftkim, tonem nau- 
, czycielfkim, decyduiąc w fpofobie 


, nieodzownego wyroku; a prżecież 


, w materyach, w których wiadomości 


, i doświadczenie fą potrzebnemi, fam 


, rozum i dowcip niewyftarczaią. Zda- 


, rza ię iednak znaleść ofoby czafem, 


, co gdy w gronie umiefzczą fię pra- 


„, wodawczym, nie zapaśni w wiądoa 
> mości potrzebne do roztrząfania, do 
, rozwiązania tylorakich imateryi, ile 
, różność interefów do dećyzyi ftanów 
, na Seymach wprowadza, trdni, i 
, przefzkadzaią naylepfzym układom 
, przez uporczywą prezumpcyą, Yo- 
' » zumieiąc fię bydź Solonem, co do le- 
» gislacyi, Ryfzeliem /6] cò do prówa- 


H 


———<ŁLLLLCLLLD.LLL 
[b] Pleffis Armand Kardynał (de Riche- 


tieu ) jławny minifier Łudwika XTT. 
Króla "Branch, urodził fig w:Puryżu R. 


+ 
A | 
|: 
uł 
ï 
å 
« 
M 


nazw 


zt a 


| 


114 Część IL 


» 


» 


> 


» 


sy 


dzenia negocyacyi; Kolbertem (c)co 
do urządzenia fkarbu i handlu; Fry- 
derykiem wielkim, co do uregulowa- 
nia woyfka; na funkcyach' fądowych 
maią fię za Grocyufzów (d) za Blak- 
1586. Dla rzadkich talentów , i ofobliwży 
w Polityce biegłości, przypu/zczony -do 


- fłyru kraiowych rządów, umarł w Roku 


1042. 


(c) Jan Kolbert wielki Minifier fkarbowy 


za Ludwika XIV. Króla Francyi, uro- 
dził fig w Rheims Roku 1619. Część wies 
ku [wego przy Kardynale Mazaryni prze- 


` pędziwfzy, uformował fię na człowieka 


iedynego w fwoim rodzain. Uczyniony 
R. 1664. Kontrolerem generalnym mieyfce 
Podkarbirgo zafiępuiącym, nie tylko fkarb 
Królewfki urządził , ale utworzył i mor/ką 


* Francyi fite. Nadto nauk i fztuk wyzwo- 


donych przytaciel , wiele fig do ich rozkrze- 
. . s ? 
wienia- w [wym narodzie przyłożył, umart 


Roku 1623. 


[d] Hugo Grotius pierw/zy wieku fwego 


prawnik, urodził fig w Delft R. 1582 
Rzadkie talenta i nauka, ziednały mu po- 
wfzechny w/półżyiących [zacunek, ale gor= 
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» fłonów (e) A w woyfku, i tam fię 
» przytrafi napaść takich, którzy dla 
» tego, że umieią żołnierza gładko u- 


*„ brać, że teorycznie o niektórych €= 


s» walucyach i fciencyach, w fkład żoł« 
» nierftwa wydofkonalonego wchodzą- 
» cych, maią początkowe poięcia: iuż 
» mienią, że ich nikt niczego nauczyć 
» nie potrafi; że wfzelkie pofiadaią zda- 


» tności do komendy nad woyfkiem, i 
» W woynie, i w pekoiu; że obok z Tu- 


H 2 
liwość w bronieniu wolności kraiowły, i 
wierna przyiażń z Barneweltem , ucżyniłe 
go na czas miefzczęśliwym. Po tragi- 
cznym żgonie tego wielkiego męża, Ż twiga 
wienia przemyflem kony uwolniony, poa 
Jzukat wygnoniec cnotliwy fchronienić is 
razu we Francyi, potym t Krhftyny Kros 
lowy Szwedzkiey. Nakoniec gdy fię w Plot 
landyi ukoiły zamiefzki, wrócił do Oyczy- 
zny niewdzięczney, i umarł w R. 1643, 


(w) Blakfton fławny, a do tąd żyiący Ans 


gielfki prawnik , ò prawach Angielfkich 
przeważnie pifat | l 


Część T. 
„ renem //] z Eugeniufzem /g) z Wo» 


Çf) Henryk du la Totr Vicomte de Tu- 
renne generalny woy/k Francuzkich mar- 
Jzałek, urodził fie w Sedan R, 1611. Stu- 
żąc woyfkowo pod fławnym Maurycym de 
Nafiaw, Wuiem fwoim , wziął pierw(zą 
w tey fatuce naukę, którą fie potym uczy= 
nit nieśmiertelnym, w woynach pod Lu- 
dwikiem XIII. i XIV. Turen był naywię= 
kfzą przyczyną przewagi woyfk, Fran- 
cuzkich, Wiek cały ha obrome Króla ż 
Oyczyzny frawiw/ży,  tuharł śmiercią 
Bohatera, zabity od kuli armatiey w 


Roku 1675. 


[g] Francilzek Sabaudzki Xiąże: Euge- 

- niufz, wodz naywyż/zy woyfk Leopol-- 
da Cefarza urodził fig w Paryżu 1663. 
Ludwik XIV. nieupatruięc w nim przy- 
miotów do woyny, odmówił prośbie iego 
fłopień iakiś woyfkowy. Tym urażony o- 
fiarował Eugeniuf/z fugi fwote Aufirya- 
ckiemu domowi, i był naywigkfzą Leopol- 
da w wielu woynach podporą, ' [zczegól- 
niey zaś w tły dyfłyngwował fig, którą 
wiodł Cefarz z Francyą , o fukcefkyą Kö- 
rony Hi/zpańfkiey ; umarł Roku 1736. 


35, 


3 
» 
55 
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: 
banem /4/ z Kohornem /iJ ftanąć 
mogą; a ieżeli któremu z tych, cotak 
dobrze o fobie trzymaią; wydarzyło, 
fię iefzcze do tego, znaydować fię 
choć raz na rewii pod Wrocławiem, 
to iuż po wfzyftkim, i Cezar za nic. 

„ Tenże fam podchlebny fpofob pa- 
trzenią na liebie, w rzędzie pracuią- 
cych piorem, iąkże czefto natrafić 
można (ztąd użalenia fię ich: że pra- 


[h] Scbaltyan le Pretre de Voban, uro- 


dzit fię 1633. Od. fiedumafiego roku zaczą- 
w/zy użyć woyjkowo , zalecił fië ofobli- 
w/zym do fortyfikacyt geniufzem i talenta- 
mi, a w ualfzym życia biegu, odmienił 
cadą pofłać, tty fira/znty i wążnły części 
woienney [ztuki. Francya mu naywaro- 
wniey/ze twierdze iefi winna. Na lat pięć 
przed śmiercią uczyniony  Marfzatkiem 
Brancyi, umarł 1707. Roku. 


fi] Memnon Kokorn urodzony R. 1632. był 


tym dla Hollandyi, czym Woban dlą Fran- 
cyi, ofobliw/zy do fortyfikocyi maige ge- 
niu/z, nowe fyfiema warowania twierdz 
wynalązł, umart w Hadze R. 1704: 


mp NT 0 zk amera 
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ce zofłaią bez zachęcenia; ztąd zadzi- 
wienia: że dzieła częfto niedokładne, 
jeżeli hiftoryczne:; niewypracowane 
bez guftu, :bez znaiomości rodzaiu , 
jeżeli poetyczne; nie głębokie, ieżeli 
filozoficzne; niedbałe w wyborze ga- 
tunku, w ftylu, i wiadomości ięzyka, 


' jeżeli tłęmaczone; nie łączą w gło- 


fach, powfzechności imiona ich Auto- 
rów; z jimionami Tucydydefów (4) 


Miltonówi(/) Delilów (m), z któremi 


RR" 
[k] Tucydydes fławny Grecki dzieiopis, 


urodził fię Roku przed Erą Chrześciańfką 

5. Dzjcie Herodota zapaliły w nim chęć 
pijania Hiftoryi [wego czafu. Opifat Tu- 
cydydes fławną woynę Peloponezu, któ- 
rèy [am ocznym był świadkiem, fłużąc w 
woufkach Aien oyczyzny JWotey. Krót- 
kość, moc, zwięzłość, Ja faczególne przy- 
mioty piora tego Dziciopifa, umarł Roku 
411. przed. Erą Chrześciań/ką. 


[l] jan Milton, fławny Angielfki Poeta, 


urodził fig w Londynie R. 1608. Młodość 
na naukach, i zwiedzaniu obcych kraiów 
fredziw/zy, wrócił do Qyczyzny za pano- 


-ea > w 
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w opinii &voièy iuż dawno w sforze 
chodzą. W kunfztownikach taż fa- 
ma panuie zaraza; prezumpcyi fro- 
gie ikutki fą niezliczone. Prawdzi- 
we talenta, te, co na powfzechną fłu- 
fznie zafluguią ufność, i admiracyą , 
pełne fą wątpienia i niedowierzania 
fobie; półświatełka, półtaleńcie, i 
niewiadomość nie mogąc uzyfkać ni- 
czyieęy ani ufności, ani adimiracyi, 
nadgradzaią to fobie, poglądaiąc na 


wania Karola I. z wielkim wiadomości 


plonem. Duch wieku, i pożar domowy 
woyny, zapaliły Miltona umyft, przeciw- 
ko Królów władzy, i zwrócił pióro ięga 
do politycznych i teologicznych materyi. 
Po ukoieniu burzy domowy, dokonał za- 
czętego Poema, pod tytułem: Ray ftra- 
cony. Umari ten wielki Poeta R. 1674. 


(m) Delile, ieden x pierwf/zych teraz żyią- 


cych Poetów Francuzkich. Dzieło ie- 
go o ogrodach , pełne żywych opifów kre- 
ślących piękną naturę, zaręcza mu nie- 
śmiertelne w potomności imię , tak , iak mi 
6 Br za „PEŃ | z JA 

iuż ziednato [zacunek w/półczefnych. 
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„ fiebie famych, iak na wielkich ludzi, 
i mienią: iż gardzenie drugiemi nad- 


33. 


„ daje irn wartości. , 


MW. O przypadkach życia. 


W famych niefzczęściach i przypad- 
kach, które fa nieodftępne od Życia te- 
go doczefnego, fą pewne obowiązki i 
cnoty , które położenie nafze ulepfzyć 
mogą, albo przynaymniey ułagodzić o- 
ftrość lofu. 

Odwaga. 

Jeft moc dufzy, przez którą zaftawia- 
my fię trudnościom, przefzkodom i 
przypadkom życia. Jako przymioty 
człowieka, maią fię Ściągać do dobrych 
fpraw , które on czynić obligowany ,al- 
‘Bo do pewnych trudności, które mu po- 
trzeba przezwyciężać, tak wfzyftkie tę 
przymioty na nic fię nie zdadzą, ieżeli 
dufza nie ma mocy,eńergii, i rezolucyi. 
Potrzeba więc ftateczności do wytrwał 
nia W przedfięwzięciach przyzwoicie o- 
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branych; rezolacyi do zniefienia prze- 
fzkod, które zayść mogą, roftropności 
do ich przewidzenia, a kiedy można do 
ich uniknienia, do przezwyciężenia fta= 
łości, i bakaniec nieuftrafzopości, do za~ 
chowania tey przytomności umyfłu w. 
pośród niebefpieczeńftwa, która częfto- 
kroć naywiękfzym nafzym ieft ra- 
tun kiem. 


„Pobudki do cierpliwosci, 


Cierpliwość utrzymuie nas w przy- 
padkach , wfpomnieniem łafkawey i mą- 
drèy Opatrzności, i nadzieią przyfzłega. 
fzczęścia, gdy od wfzelkich bied zofta- 
niemy uwolnieni.  Niewiemy częfto- 
kroć: iako przeciwności fame, mogą 
bydź źródłem nafzego fzczęścia; ale pe- 
wność przyfzłego życia, i dobroć rząd= ' 
cy, zapewia nam nadgrody i pociechy, 
ieżeli umiemy ftofować fię do woli nay« 
wy żfzego. 


Część II. 


Niecierpliwość przyczynia okropno=- 
ści, pomnaża rzeczywiite niefzczęścia, 
azprowadza biedy iihaginowanezieftnie- 
dołężnym ufiłowaniem do wyrwania 
poftrzału, który nas rani, a przez to fa- 
mo; głębiey idzie. _Niefpokoyność, 
fzemranie, rozpacz, fprzeciwia tię cier- 


pliwości, tak iako boiaźń, tchorzoftwo, 


i podłość, fą prawdziwóy odwadze 
przeciwne; trzeba iednak różnić nale- 
życie; odwagę od popędliwości letko- 
myślney, a nieczułość od cierpliwości. 

Te fą fpofoby pełnienia obowiązków, 
któreśmy winni famym fobie: fzczęście 
człowieka, i uciecha.do niego prowa- 
dząga.dokładnieyfzego warte fą trakto- 
wania; i może w ofobnym dziele mó- 
wić o nich przyidzie. 


` 
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Powimności względem bliźnich, 


— 


Po obowiązkach , które człowiek 
Stworcy, i famemu fobie winien ieft, na- 
ftępuią te: które go pomocnym przyie- 
mnym, i użytecznym czynią w fpołe- 
czności i obywatelftwie. Tuznowu in- 
ny wypada podział. 1. na: Powinności 
powfzechne; 2. Powinności ftofowne; 
3. Powinności obywaątelikie. 


I. Powinności pow/zechne. 


Tak. ze wfzyftkiemi poftępować i czy- 
nić, iakobyśmy chcieli: aby z nami czy- 
niono; ieft ogólnym prawidłem wfzy- 
ftkich obowiązków nafzych. Wypływa 
z tey prawdy miłość bliźniego; i dobrą 
a ftateczna wola fprzyiania mu. Sen- 
tyment ten, tak przyiemny tkliwemu 
fercu, ieft źródłem, pobudką, i prawi- 
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dłem wfzyftkich nafzych powinności, 
Wfzakże człowiek z przyrodżenia (wo- 
iego tkliwym ieft; tkliwość więc fkut- 
kiem ieft natury, a gdy nas prowadzi do, 
wfpomagania nędznych, ftaie fię cnotą, 
Z tego ogólnego ludziom fprzyiania po- 
chodzą cnoty towarzyfkie, które nas u- 
żytecznemi i przyiemnemi W fpołeczno-. 
$ciczynią. Przyiaźń nawet, która ieft 
żywiołem i potrzebą uczciwey dufzy, 
zamyka fię w generalnym fprzyianiu, a 
przeciwiąc fię mu, ftaie fię fzkodliwym. 
fpifkiem; miłość nawet Oyczyżny po- 
wfzechnemu ludzkości fprzyianiu fprze- 
ciwiać fię nie może. Marek Aureliufz 
Cefarz Rzymiki mawiał: „ kocham 
» przyiacioł, iak famego fiebie; ale prze- 
» kładam nad fiebie Familią , nad Fami- 
» lią Qyczyznę, a nad Qyczyznę, cały 
5 narod ludzki. „ 
Zródła /przyiania powfzechnego. 

Ponieważ człowiek rodzi fię z fklon= 

nością i przyfj pofobieniem. do fpołeczno- 
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Ści ; bez którev ani przyftoynie wycho: 
wanym, ani użytecznie oświeconym 
bydź nie może, zatym z tych dwóch 
Źródeł wypływa fprzyianie powfze- 
chne. Zwierzęta niektóre Żyią w ofo- 
bności ; inne zaś lubo fię trzodami znay- 
duią, dla wfpólney raczey pracy, niż 
wzaiemnego befpieczeńftwa; iako mró- 
wki, plzczóły, i bobry, lofu iednak 
fwego w niczym polepfzyć, tym mniey 
dofkonalić go nie mogą. Nie ma inne- 
go dziś kfztałtu plaftr miodu, iako miał 
od ftworzenia Świata; ponieważ ińftynkt 
dany od Stwórcy, a nie przemyfł utwa- 
rza go; człowiek zaś urodzóny do fpoł- 
kowania, rozutn i ferce obcowaniem za- 
cnych i uczonych ludzi dofkonali. 
Sprźżyianie więc powfzechne pierwfzym 
ieft związkiem fpołeczności, ipierwfzym 
uczuciem wypływaiącym z iego ufpo+ 
fobienia. Wypływa ż tych uwag wą. 
Żny wniofek: że pofirzegać dla tego ła- 
two między ludźmi równość naturalną; 
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która wzaiemność praw i obowiązków 
wprowadza, a ieft zafadą fprzyiania po- 
wfzechnego.  „Jednakież bowiem maż 
my zmyłły, chęci, potrzeby, pragnie- 
nia, i iednoż fzczęśliwości przeznacze= 
nie. Nierówność, która z inney miary . 
wypływa, to ieft z różności kondycyi; 
i przymiotów ,fprzyiania powfzechnego 
umnieyfzać nie powinna; bo nie pfuie 
i nie znofi równości pierwiaftkowey. 
Nierówność przymiotów iawna ieft, 
wypływa częfto ze złego wychowania, 
a zawfze ze złych chęci. Dwoiaka ieft 
naturalna, i moralna: pierwfza pochodzi 
4 rozmaitości poięcia, talentów, fił, od» 
wagi; druga z edukacyi niedoftatku, a 
zatym nieodmienney fkłonności iprzy- 
iania lub fzkodzenia. Podobnie różność 
kondycyi też fame przynofi fkutki; bo- 
gactwa czynią możnym; ubóftwo kła- 
dzie w podległości; łetkomyślhy zafta+ 
nawia fię nad powierzchownością, roz* 
tropny przymioty ofobifte uważa. Gdy* 
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by zawfze nierówność kondycyi zawi= 
fla od różności przymiotów, pręd koby 
ipołeczność do fwoiey dofzła dofkonaż 
łości,  £ tego wfzyftkiego wnieść trze. 
ba, i powtórzyć: Że każdy człowiek 
praw pierwiaftkowych utracić nie moa 
że, wolności ofobiltey, zabel[pieczenia 
włafhości fwoiey, doyścia do urzędów 
przez zallugę; 


Skutki /przytania pow/zechnego. 


"Dwa fą generalne: fprawiedliwość i 
dobroczynność. Pierwfza zawilłą od 
tego: aby oddawaćjkażdemu, co mu fię 
hależy; druga: aby czynić bliźniemu 
dobrze, ile z nas ieft, wżywaiąc fił na- 
fzych, talentów, władzy i wziętości na 
iego fzczęście.  Niebywa fprawiedli- 
wym kto nie czuie przyfpofobienia do 
dobroczynności; nie może bydź dobro- 
czynnym ten, który nie ieft iprawiedli- 
Wym; ta tylko między niemi jzachodzi 
tóżność, iż fprawiedliwości mocą dod 
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magać fię możemy, przyfługi zaś do- 
broczynney perfwazyą i proźbą; pier- 
wfza ieft prawem fpołeczności, druga 
obowiązkiem tkliwego ferca. 


Sprawiedliwość w uczynku, 


Do fprawiedliwości należy: 1. powa- 
Żać prawa i fzczęście cudze, 2.tak u- 
żywać włafności, aby krzywdy niko- 
mu nie robić, 3. nienarufzać w niczym 
cudzego prawa, 4. oddać, co fię komu 
należy, 5. ńadgrodzić fzkodę, czyń z 
płędu, czyli ze złości uczynioną. 


Sprawiedliwość w mowie. 


Szczerość, iako cnota człowieka 
fprawiedliwego ieft wyrazem iego my- 
Śli, a oświadczeniem prawdy; fzczerość 
ieft raczey charakterem i przyfpofobie- 
niem, z którego rzetelność wypływa; 
obie fą pierwfzym poczciwości zna- 
mieniem. 


Przeciwi 
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Przeciwi fię fzczerości kłamftwo; kła- 
mać: ieft mówić przeciwko prawdzie i 
przekonaniu włafnemu, celem ofzuka- 
nia bliźniego; inaczey gdy w fobie tey 
cechy nie zawiera, zmyśleniem raeęzgy 
nazywa fię. Używanie fłów leboiętnych, 
zataienia, i rezerwy myślowe, fą kłąm- 
ftwa ukryte tym mniey lub więcćy ma- 
iące złości, im mniey lub bardziey dru- 
gim fzkodzą.  Nienawiśnieyfza iefzcze 
obłuda pozorem prawdy pokrywa fię. 
 Chytrość: ieft obłuda z nałogu w charas 
kterze wkorzeniona; zdradziećtwo wię- - 
cèy w fobie zawiera zawiłości,i czarno= 
ści; a dwoiakość ieft obłuda oboiętna, . 
którą źle i dobrze tłomaczyć można. 
Czyniemy nadto krzywdę bliźniemu 
fałfzywym świadectwem, i krzywą przy- 
fięgą, prócz tego: że urażamy naywyż- 
fzą iftność wzywaniem imienia iego, 
Czylito twierdząc to za prawdę, co ieft 
fał(zem, czyli. nie dotrzymuiąc obietnie 
przyrzeczonych; okoliczność fzkodli- 

J ; 
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wego fkutku,icel,ieft miarą złości i prze- 
ftępftwa. <Jefzcze uchybiamy fprawie- 
dliwości w mowie złorzeczeniem, któ- 
re wyiawia bez potrzeby błędy i defe- 
kta cudze; potwarz nakoniec: wynay- 
duie, albo powiękfza cudze przewi- 
nienia. 


Sprawiedliwość w myśli. 


Nakoniec fprzeciwia fię fprawiedli- 
wości i dobroczynności prawidłom: po- 
krzywdzać bliźniego fławę, przez fą- 
dzenia letkomyślne i porywcze o poftę- 
pkach i intencyi drugich; fądzenia czę- . 
fto fałf(zywe, a zawf[ze złośliwy dufzy 
charakter okazuiące. 


Dobroczynność. 


Dobroczynność ułatwia te cnoty, 
któremi pomagamy do: fzczęścia bli- 
źniemu. Zależy naywięcóy na tym, a- 
byśmy) używali tego, (co z nasieft, na 
pożytek drugich, Ścieśniali włafne wy- 


Y. 
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gody, odcinaiąc co ieft zbytniego, aby 
innych wfpomagać, ftaiemy fię przyda- 
tni bliźniemu radą, oświeceniem, po- 
mocą, wziętością , wfpieraniem, nako- 
niec: gdy nie tylko mu czyniemy do- 
brze, ale go broniemy od złego. Do- 
brodzieyftwo powinno bydź roftropne; 
krewni, przyiaciele, ziomkowie , za- 
fiużeni, nędzni, pierwfze maią prawo 
do nafzych przyfług. Hoyność na tym 
zależy: aby potrzeba w profzącym, 
możność w daiącym zważana była; fzla- 
chetne dobrodzieyftwo uprzedza pro- 
źby, ja nie razi delikatności potrzebu- 
iącego. 
Wdzięczność. 


Winniśmy za dobrodzieyftwa wdzię- 
czność, a trzeba ią raczey ściągać do 
zamiaru, i możności daiącego , niżeli do. 
daru i przyfługi. Niewdzięczność łafk 
tamować nie powinna; bo każdy obligo- 
Wany robić to, co może, chociażby in- - 

12 
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ni nie czynili tego, co powinni. Wy 
ciągać iuż za wyświadczoną łafkę ucią- 
żliwych lub podłych odfług, ieft tracić 
całą ièy wartość. Nafi nawet nieprzy- 
iaciele , ile (ą ludźmi , maią prawo dona-- 
fzych przyfług, krzywda nam uczynio- 
na, nie zrywa obowiązków fprzyiania : 
powfzechnego; nie można ufać temu, 
który fię przeniewierzył, ani dotrzy- 
mywać z tym przyjaźni, który ièy użył 
na złe, lub nafzą fzkodę; ale możemy - 
i owfzem powinniśmy wftrzymać fię od 
fzkodzenia mu przez zemftę, trzeba 
mu dobrze życzyć przez obowiązki 
fprzyiania powizechnego, a dobrze 
czynić przez wfpaniałość. 


2. Powinności fiof/owne. 


Ludzie ód urodzenia fwego 'aż do 
śmierci, maią pewhe dò bliźnich wzglę- 
dy i ftofunki rozmaite. "Powołanie, ftan, 
urząd , wiek tiaWetfam , wkłada hiektó- 
re pówinności, òd ktorych inni fą ù- 
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wolnieni.  Wzmiankowanie famo ta- 
kowych fzczególnych. względów , bar- 
dzoby daleko zafięgać mogło. Prawi- 
dłem ieft poczciwego człowieka, i ma» 
xymą nieodftępną; namyślać fię. nay- 
pierwey dobrze, iaka ieft iftota, i wa- 
żność urzędu i obowiązku, który za- 
ciągamy; powtóre: przyiąwfzy go u» 
czyć fię iak naylepiey i oświecać, iakie 
fą iego powinności, aby ienależycie wy» 
pełniać; nakoniec: fmakować fobie w 
przyiętych obowiązkach, bo na tym u- 
fzczęśliwienie ftanu nafzego znayduie 
fię. Trzy tylko iuż ftofunki biorą fię 
do uwagi: naypierwfzy każdego człon 
wieka wzgląd do iego rodzaiów, i wza« 
iemnie; powtóre nayzwyczaynieyfzy 
Pana do fługi, i wzaiemnie; potrzecie: 
haymilfzy dla tkliwego ferca, wzglę- 
dem przyiacioł. 
Obowiązki ftofowne do familii. 

" Rodzice fą obligowani, żywić, brò- 
nić, i wychowywać dzieci fwoie. w, ma- 
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xyimach cnoty i obyczayności,a przez 
to fpofobić ie do nabywania fzczęścia. 
Prócz tego: ftarać fię maig: aby fpofób 
wychowania ftofował fię do ich ftanu, i 
przeznaczenia, dla ich włafnego i fpo- 
łeczności pożytku; narefzcie: do zape- 
wnienia: ile z nich bydź może, fzczę- 
śliwego na przyfzłość lofu. Ci, którzy 
tych obowiązków nie pełnią, zoftaią w 
odpowiedzi fpołeczeńftwu, potomności, 
i Bogu, którego cele zawodzą. 


Dzieci winne Rodzicom wdzięczność, 
pofiufzeńftwo, powolność, i ufzanowa- 
nie; dofyć ieft bydź człowiekiem roze- 
znanym, do pełnienia obowiązków do- 
brego oyca, ale nie będzie dobrym fy- 
nem, kto, nie iet cnotliwym. , Nauka 
obyczaiów kieruie przychylność oyco- 
wika, a utrzymuie wdzięczność w dzie- 
' ciach; kto nie ieft iuż dobrym fynem, 
nigdy nie będzie dobrym Obywatelem. 
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Obowiązki fłofowne do- kondycyi. 


Panowie względem fług poczuwać 
fię maią do tych obowiązków, które 
wypływaią z powfzechnego fprzyiania, 
i fprawiedliwości: żywić i odziewać 
przyzwoicie; nadgradzać ufługi pun- 
ktualnie, używać władzy fwoiey łago- 
dnie; poftępować tak, iak z ludzmi; 
mieć oko na ich poftępki i obyczaie;ani 
ich nadto uciążliwą mordować pracą, 
ani im próżnowania i bezczynności po- 
zwalać, mieć wzgląd na ich dawnieyfze 
zafługi; te fą Panów, ku fłużącym po- 
winności; prawa zaś ich fą domagać fię: 
aby fłużący pilni i baczni, wierni itrze- 
źwi byli. i 


[O Przyiaźni. 


Przyiaźń ieft żywiołem uczciwy du- 
fzy, a potrzebą tkliwego feroa; zamyka 
w fobie ściśleyfze obowiązki fprzyiania 
Wwzaiemnego. (Gdy ieft prawdziwa i 
fzczera, ftaie fię naywiękfzą korzyścią 
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życia dóczćfnego. „Nie mafz okro- 
„ pnieyfzey ofobności, (mówi Bako) 
„ iako tego, który ż przyiacioł ogoło- 
„ cony; bez nich świat iedyną ieft pu- 
„ ftynią;,kto ftroni od przyiaźni, dzi- 
„ kim ieft zwierzęciem, nie człowiek 
„ kiem. „ Przez przyiaźń dwoi czło- 
wiek iefteftwo fwoie; wfzakże zawiera 
ona nieiakąż umowę, przez którą dwie 
dufze ściśte ziednoczone obowiązuią fię 
mieć wzaiemne zadufanie, a we wizy- 
ftkich okolicznościach życia, rady po- 
_ mocy, pociechy dodawać, dzielić ucie- 

chy, i dolegliwości.  [eftże;co przyie- 
mnieyfzego człowiekowi, iako znaleść 
taką ofobę, na którey łono , bez boiaźni 
zdradziećtwa i przewierzenia fię, taie- 
mnice fkładać miożma ? którego ferce za- 
wfze otwarte odkrywa gotowość ufłu- 
żenia, ulgę w bolach, ocieranie łez iw 
fmutku, ukoienie żalów w rofpacz y? 
Przez tę rayfłodfzą przyiaźni cnotę, łoś 
nalz, fzczęście, iefteftwo dzielemy Z 
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bliźnim; przeiftaczamy fię nie iako w 
niego; iego dowcip, rozfądek , fortuna, 
cnota, ofoba fama, ftaie fię nafzą. ,, Przy- 
iaźń (mówi Plutarch ) ieft fprzyia- 
nie i uciecha połączone z cnotą; wy- 
„ ciąga trzech rzeczy: cnoty, iaka 
„, gruntu, uczciwości obcowania, iako 
„, przyjemności, i wzaiemnego ,poży< 
tku, iako. potrzeby. ,, 


>» 


»» 


1> 


-< Widoczna tedy rzecz: iż obowiązki 
przyiaciellkie zawiłły od "wzaiemnego 


zadufania, ftateczności, któreyby naru- 
fzyćnie niepotrafiło, przyfługachuftawi+ 
cnyczh, i nieodmienńym przedfięwzię- 
cia przychylania fię do fzczęśliwości 
przyiaciela. Ale cnota tylko iedna za- 
dufania godnym uczynić może; zacny 
człowiek ma prawo ufać fercu, które 
mu podobne ieft „ Złośliwi ludzie nie 
„ maią przyiacioł, ale wfpólników, roz- 
„ puftni kompanów fwey woli; przy- 
„. branych i rownie intereffowanychto- 
„ warzyfzówy, handluiący; Politycy 
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„ zgromadzają intrygantów ; Królowie 
„ koła fiebie widzą dworaków ; boga- 
» cze podchlebców £ fami tylko zacniji 
„ poczciwi przyiacioł liczą. ,, 

Dwa gatunki ludzi błądzą w tóy ma- 
teryi: iedni nadto wiele po przyiacio- 
łach wyciągaią, drudzy nad to mało. 
Oftatni nie znaią fię na fzacanku przy- 
iaźni, mniemaiąc bydź wyfilonym he- 
roizmem wfparcie w potrzebie przyia- 
ciela; drudzy do nieprawych nawet 
kroków obowiązki przyiaciela rozcią- 
gaią. Mie znaią pierwfi cnoty, która 
na pomiarkowaniu. zależy; nie maią 
drudzy ferca, a przyiaźń ich ieft tylko 
podłym intereffem. Jakoż ieżeli mało 
ieft ftatecznych przyiacioł i prawdzi- 
wych, dzieie fię to dla tego: iż obowią- 
zki przyiaźni nieznaiome fą. W ftylu 
zwyczaynym wielkiego świata, ci po- 
fpolicie fzacowne przyiacioł biorą na~, 
zwifko, których częfto podobieńftwo 
guftu, zabaw, albo wzgląd potocznych 
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intereffów iednoczy; którzy częfto fię z 
fobą widuią, razem bawią fię, ale tako- 
we zgromadzenie ieft ludziinterefsowa- 
nych, i uciechy tylko lub zabawy upa- 
truiących; możeż bydź między takiemi 
fzacunek, a tym bardziey zadufanie? 

Trzeba fię gruntownie znać na przy- 
miotach przyiaciela, aby go. kochać; 
Przyjaźń ieftuczucie mocne,ale rozmy- 
£lne, ina potrzebie tkliwegoferca ufun- 
dowane; ,umyfły letkie niepotrzebuią 
tylko zabawy. i roztargnienia. Praw- 
dziwa przyiaźń ufundowana na fzacun- 
ku, {zuka cnot, aby fię do nich przy- 
wiązać ,mogła;, letko fię, nie porywa, 
bo zna cały ciężar obowiązku ;i korzec 
foli ziedzony z przyiacielem, znaczy 
czas potrzebny do poznania .przymio- 
tów iego. si: 

n Pierwfzy w. przyiaźni obowiązek 
„ ieft (mówi Cicero) nie wymagać rze- 
» czynie uczciwych. Rutylius Rzymia- 
„ nin, odmówiwizy przyiacielowi nie- 
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fprawiedliwey przyfługi, gdy od sie- 
go zapytany był; iakiby mu peżytek 
przyjaźń przyniofla? odpowiedział: 
utrzymanie dwóch ofob przy flufzno- 
ści, wfzakże przyiacielem prawdzi- 
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wym, i podchlebeą bydź razem nie 
można. 

Lecz nie mafz człowieka bez przy- 
wary, ta nayfłodfza z przyiaźni wypły- 
wa korzyść: że fame niedofkonałości 
przyiaciela przyiemnieyfzym liczą fię 


fpofobem. Zapewnienie iprzyiaiącey 
fobie zawfze chęci łagodzi, nayprzy- 
`- krzeyfze nawet razy, bez których nie 
obeydzie fię. Prawdziwie przywiąza- 
ny fzuka nayprzód ufzczęśliwienia rze- 
czywiftego przyiazney fobie ofoby, 
przebacza ułomnościom, nieodraża fię 
i przeciwnościami, a ciefzy fię póżąda- 
nym fkutkiem prace i cieqpliwości fwo- 
tey. Naylepfzy ten ieft: który błądzące- 
go przyiaciela oftrzega ,a na drogęjcne- 
ty i fzczęścia naprowadza. 


a 
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Co za widok dla człowieka rozumne- 
go przyiaźń dwóch pięknych dufz! obie 
przeięte gruntownym fzacunkiem, pra- 
gną wzaieimnie ufłużenią okazyi; talen- 
ta, maiątek, praca, przemyfł , do dwóch 
ofób w pofpolitości należą; zachodzi 
tylko iedna wałka: aby więcey oddać 
przyfług niż odbierać; iedyna ambicya, 
aby naymniey. przez wzaiemność wy- 
ciągać; Nielłufzność twardego ferca, 
ma ża naywiękfzy heroizm, uymę małą 
włalney wygody, albo i zbytku, dla po- 
trzeby lub uciechy przyiaciela, nie zna 
tego, ale czuć zapewne »iepotrafi, Że 
udzielenie maiątku , chociażby z ufzko- 
dzeniem włalfnych wygod, ieft miłym 
piękney dufzy obowiązkiem, a nay- 
flodfzą tkliwego „ferca pociechą. Nie 
umieć fzacować takowóy przychylne- 
go ferca uczynności, która wnaymniey- 
fżeęy czafem bagateli, a zawize w u- 
przedzaiącey ochocie wydaie fie, ieftto 
zafinucać i rozkwilać fpicyjaiącą fobie 
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ofobę, ieft to fobie 'famemu krzywdę 
uczynić. 


Powiuności Obywatelfkie. 


Związek Cywilny. 


Nie tylko człowiek ieft iftotą rozu- 
mną i fpołkuiącą, ale ieft oraz iftotą 
polityczną, to ieft zdatną do ftanowienia 
praw, i ułożenia reguł policyi, na utrzy= ' | 
manie porządku; namiętności ludzkie 
czynią te reguły bardzo potrzebnemi. 
Każdy człowiek. rodzi fię naprzód “w: 
podległości Rodziców fwoich, bez ktò- 
rych pomocy obeyść fię nie może. Zie- 
dnoczenie - familii rozmaitych} fkłada ` 
fan , którego celem i zamierzeniem za- 
wfze bydź powinno: naywiękfze dobro, 
naywiękfzey liczby ludzi. Zamiar ten 
fiaie fię gruntem, zafadą, przyczyną; 
fzczególną, i pobudką obowiązków i 
praw wzaiemnych, które zachodzą mię- 
dzy poddanemi i panuiącemi, ogólnym 
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wyrazem mówiąc: między obywate- 
lami. 

Gdy więc iftotną fpołeczności potrze- 
bą, i pryncypalncym celem ieft pow[ze- 
chne ufzczęśliwienie, fłaży do tego za 
Środek: podległość i pofłufzeńftwo pod- 
danych urzędnikom, a urzędników pra- 
wu. Na nim iefzcze gruntować fię ma- 
ią: uftawy polityczne, cywilne prawa, 
ekonoiniczne rozrządzenia, iako czą- 
ftki rządu powfzechnego. 


W nauce moralney i prawie natury 
fzukać należy jftotnych, i przyzwoi- 
- tych kraiowi każdemu, rządu powfze-_ 
chnego, uftaw. Do tych prawideł fto- 
fowane rozrządzenia, przyniofą trwa- 
łość pomyślności; z tego źródła oby- 
watele czerpać maig pobudki do pofłu-- 
fzeńftwa prawu, ucząc fię: iż powinni. 
bydź fpr awiedliwemi i dobroczynnemi, 
pod karą śŚcięgnienia na fiebie nie- 
fzczęść. 


© zg borów IŁ 
Podlegtość , i Protekcya. 


Obowiązki obywatela z tychże fa- 
mych źródeł wypływaią, co i powin- 
ności generalne człowieka, to ieft, że’ 
fprawiedliwości, i dobroczynności; za- 
wieraią fię zaś w podległości względem 
poddanych; protekcyi względem urzę- 
dów i źwierzchności; w patryotyzinie 
względem wfzyftkich. Podległość o- 
świadczamy wiernością, powolnością, 
i pofłufzeńftwem tym wfzyftkim, któ- 
rzy dla dobra publicznego fą przeło- 
żeni. Protekcya należy fię poddane- 
mu od źwierzchności, a zależy na uży- 
ciu, władzy urzędowóy, do utrzyma- 
nia pokoiu, befpieczeńftwa, porządku, 
"wolności i włafności, zapewniaiąc wfzy= 
ftkie prawa i należytości każdemu, któ- 
ry ieft poddanym panuiącego, a obywa- 
telem ftanu. Patryotyzm do wfzyftkich 
ściągalący fię, zależy na wiernym i pil- 
nym każdóy powinności dopełnieniu, 

która 
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która fię tycze dobra publicznego; ten- 
że patryotyzm przenofić nam każe do- 
bro powfzechne, nad prywatne zyłki. 
W materyi tak ważney Patryotyzimu, 
kładę tu wypis wzmiankowanych De- 
finicyi. 


„Prawdziwy Patryota. 


„ Prawdziwy Patryota o dobro po- 
"wfzechne iedynie dbały, wfzyftkie 
prywatnego interefsu względy, te- 
mu zamiarowi poświęca; w nim ko- 
rzyść, w nim chwałę, w nim ukonten- 
towanie fwoie mieści; i na dokup po- 
wfzechnego ufzczęśliwienia, ani ma- 
iątku, ani ufzczęśliwienia, ani Życia, 
ani zdrowia, ani trudów nie żałuie; 
czyni w każdey okoliczności z zafta- 
nowieniem, waży ftofunki wfzelkie 
roztropnie, uprzedzenia odłącza od 
prawdy, determinacye bierze podoy- 
rzałym rozpatrzeniu fię, a raz wzię- 
tych trzyma fię niewzrufzenie. Nie 


K 
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zafadza fię na fwoich zdaniach, przy 
ftępnym ieft przekonaniu, miłości 
włafney uftawnych nie pali ofiar, nie 
popifuie fię bez przeftanku gorliwo- 
ścią fwoią w zgromadzeniach publi- 
cznych, nie bierze na fiebie poftaci 
nauczyciela, ktory lepiey. czuie, le- 
piey wfzyftko zna od innych, niewy- 
rywa fię gęftemi głofami, końceńi uło- 
wienia poklafku fuchaiących, i krótko 
trwałey lawy: goreiącego miłośnika 
Qyczyzny, fkromnym fię iowfzem za- 
wfze ukazuie, zimnym w radzeniu, 
iaflnym i rozlądnym w mówieniu, W 
czynieniu gorącym. ;, 


„ Patryota fatfzywy. a 


.„ Fałfzywy Patryota ieft bez żadnèy. 
z tych cnót, w których powierzcho- 
'wności okazywać fię ufiłuie , dla tym 


pewnieyfzego ludzi zwodzenia; pod 
tym uymiuiącym pozorem ukrywa 
ambicyą , iniłość włafną, włafhy inte- 
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res. Tym ieft zdradliwfza zafłona. 
hipokryzyi, albo udawania cnot, im. 
trudnieyfzą ieft do przeniknienia. 
Zręczby wykręt przybrany w fzatę 
dobrych intencyi, taiących fię do te- 
go w mafce przekonania, nifzczy be- 
fpiecznie lub trudzi nayłepfze zamy-. 
fiy. Obnażyć mocą dowodów fałfzy- 
wego patryotę z ukrycia, w którym 
fię chowa, ftaie fię rzeczą nayczęściey 
niepodobną; broni fię on bowiem 
krzykiem rozżalenia i gniewu na po- 
deyrzenia niefłufzne, na ukrzywdze- 
nie charakteru fwoiego, piorunuie 
żarliwie w takowym zdarzeniu, i ży». 
wo grożi niebefpieczeńftwem każde- 
mu, fkoro wolno będzie nicować my- 
Śli, i niedowierzać intencyom. Ta- 
kiemi idąc krokami, będzie durzył 
świat cały fałfzywy Patryota, ze 
wfzyftkich tworów  nayniebeípie- 
cznieyfzy , ofobliwie , ieżeli fię w nim 
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znayduią talenta, i fpofobność na wy- 
„ fłudze złym chęciom. 


= 
- 


ji 
BR ` „ Spofob rozeznawania dobrych intencyt 
„ od złych. s 


| | „ Nie ma innego fpofobu, prócz kom- 
| | binowania uczynków ofoby z ièy mo- 

| wami. Człowiek, który ftale, w pu- 

| „ blicznym i prywatnym życiu trzy- 

| mał fię prawideł czci, i fprawiedli- 

I wości, lękał fię cienia poftępku nie 
i nayiaśniey prawego; ten choćby fię 
chwycił (czyli to'przez niedoftatek. 
i „ świateł, lub przez omyłkę, od któ- 
i „ rèy. i nayświetleyfi wolnemi nie fą ) 
| ,, mylnego zdania, ten od podeyrzenia 
wolnym ieft, ten nie traci prawa do 
, wiary, kiedy twierdzi, że ieft poczci- 
j wym i dobrym patryotą. Człowiek 
H II „ bezczelny, który fię iawnie i bez 
| I l » Whretu fplamił uczynkami wfzędzie; 
| MII i, „ten (choćby, z okoliczności wypa- 
| H „ dało kiedy dla niego dobre utrzy- 
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mywać zdanie, ) żadnego z tąd po- 
wodu brać dla fiebie nie może chlu- 
bienia fię z dobrych intencyi fwoich, 
takowa nawet pretenfya wzgardę i 
śmiech Wwznieca. Wyraźnie zły czło- 
wiek naymniey ułudzić potrafi. Tych 
to rodzay nayzdradliwfzy, którzy al- 
bo nie mieli czafu dać fię poznać, al- 
bo którzy fą dopiero na wftępie czy- 
nienia, lub też ci, co tak oftrożnie o~- 
fiawiać fię potrafią, że daiąc do nie- 
pomyślnych dla fiebie wniofków fłu- 
fzne przyczyny od pewności iednak 
wyśliznąć fię umieią, i śledzące ich 
ofoby uwikłać w boiaźń: że im może 
krzywdę czynią. Te to dwodufzne 
twory nayniebefpiecznieyfze , które 
ftronę pozorną wyftawuiąc zawfze, 
wciągaią w fiebie zepfutą ; którym te 
dowodzić wyraźnie nic nie można, 
a wfzyftkiego złego dorozumiewać 
fię po nich należy.',, 


Część IŁ 


„Prawdziwa popularność. ,, 


„ Człowiek prawdziwie popularny 
ieft ten, który ziednał dla fiebie fza- 
cunek: powfzechny, przez niefkazi- 
telną cnotliwość poftępków fwoich , 
_ziednał affekt przez uflużność (ile 
mogł) każdemu ochoczą ; przez nie- 
zmierną i równą zawfze uprzeymość 


w potocznym życiu, któremu tylko 
tyle podchlebia wziętość w publi- 
czności, ile fię ona gruntuie na opinii 


o charakterze iego, i na zaufaniu ie- 
mu; który tyle tylko waży tę wzię- 
tość, ile ona mu doftarcza fpofobów 
do dkłonienia umyfiów, uprzedzo- 
nych dla niego pomyślnie, ku dobru 
kraiu fwoiego, który nie lęka fię u- 
fzczerbienia teyże famey wziętości, 
ikoro fię inaczey przy niey utrzy- 
my wać nie można, iak popieraiąc blę- 
dne zdania wfpół-obywatelów, i u- 
przedzenia prywatnym intereffom 
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częfto dogodne, a powfzechnemu do- 
bru, lub na przefzkodzie, lub fzko- 
dliwe. Słowem: ten iftotney popu- 
larności na trwałych fundamentach 
ftawia budowę, którego nie zbiia z 
toru i prawdy ani twarz groźna ty- 
rana, ani wrzaik obywatelów złego 
chcących. , 


„ Popularność fatfzywa. ,, 


„ Obywatel ieft albo z gruntu zły, 
albo próżny i letkomyślny, który po- 
pularność ma za narzędzie prywa- 
tnych zyfków, miłości włafney i du- 
my. Dobremu Patryocie, albo czło- 
wiekowi fzukaiącemu prawey popu- 
larności (co iedno znaczy) tylko 
podchlebiaią aplauzy, ile interes, 
przez który ie ziednywa dla fiebie»' 
dobrym ieft z natury fwoiey, uczci-- 
wym, fzlachetnym, zgodnym z roz= 
fądkiem i widokami (w obięciach: 
fwych i bliżfzych, i dalfzych ) poży= 
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tecznemi. Ten zaś, co za fałfzywą 
zapędza fię popularnością, interes 
| każdy tyle tylko użytecznym i do- 
; brym fądzi, ile mu poklafków ścią- 
gnąć może, nie zaftanawiaiąc fię nad 
tym, czyli liczba klafzczących zło- 
żona ieft z ofob światłych, poczci- 
wych, i dobrze myślących, czyli teź 
z ludziomamionych, mniey Światłych 
i interefsowanych, byle po/niieyfcach 
ych, gdzie zbieraią fię zgromadze- 
nia, których on członkiem ieft, buiał 
fobie na pęchęrzu nadętym aplauza- 
mi, iuż dofyć mu na tym; rey wodzić 
„ chce koniecznie ,chce: żeby o nikim 
nie była mowa, iak o nim iednym. 
Jeżeli ieft Deputatem, będzie chciał, 
aby wfzyftkie fentencye kula w kulę 
z iego fię zgadzały ; nie zaniedba wy- 
ciągać kollegów na przyrzeczenia, 
że z nim zawfze iedno trzymać będą; 
na wftępach on ieden kontrowerto- 
wać będzie , chcąc uchodzić za nayle- 
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pfzego iuryftę, za nieprzepartego w 
racyach, za człeka iedynie akredyto- 
wanego. Jeżeli ieft Pofłem , głos po 
głofie miewa, więcey gadaod drugich, 
w nadziei: że z otwartą gębą wfzy- 
fcy oczekuią z uft iego czegoś, co nie 
było dotąd powiedzianym:; fprzeciwia 
fię wfzyftkiemu, na to: aby uchodził 
za oftrowidza, który w mgnieniu o- 
ka poftrzega, i odkrywa w każdey 
propozycyi,takie kruczki, których 
nikt nie doftrzegł; plufka w oczy ka-: 


żdemu,żeby go śmiałym okrzykniono; 
w fłowach krew wiadrami rozlewa, 
z oftatniey kofzuli wyzuwa fię dla 
Qyczyzny , żeby był mianym za nay- 
gorliwfzego. Owo zgoła: ieft to cza- 


fo-pfuy nieznośny; ieft to zawada 
wfzelkiemu dobru, ieft to fanfaron o= 
funięty hafłem Patryotyzmu, ale nie 
patryota; takim ieft zaiście, popula- 
ryfta z miłości włafney. Popularyfta, 
cudzym,a Oyczyznie fzkodliwym za- 


miarom, czyli włafney złości, lub 
włalpym zyfkom wyfługuiący fię, 


tymże famym prawie, iako i ten wy- 


żey opifany idzie gościńcem; nie fta- 
ra fię oświecać wipół-obywatęlów , 
ale oćmić, i owfzem ibałamucić, wfzę- 
dzie na ziazdach, na biefiadach zwa- 
dzi ich, fałfzywe rozkrzewia o rze- - 
czach poięcia, ambony błędu i fałfzu 
rozftawuie, z nich do ludzi, których 
gromadzi koło fiebie, przemawia; i 
z łatwowierności fłabych lub nieo- 
frożnych umyfłów korzyfta. Poftę- 
pki karmiącego fię próźnością popu- 
laryfty i złośliwego, w miarę różnicy 


powodów , mnièy lub. więcey fą na- 
_ gannemi, lecz w fkutkach równie fą 


zgubą kraiu. „» 
„ Popularność rubafzna: » 


„ Mniey ieft wydatna od popularno- 
ści wygładzoney grzecznością. W tey 
ona fię proporcyi znayduie w rzędzie. 
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„ broni politycznych, iak krucica do 
„ piftoletu; oblecby fię częfto chciała w 
„ poftać fzczeroty, ale częściey iefzcze 
„ w. poftaci gburoftwa zoftaie fię. Pod- 
„ chłebia gminowi w drobiazgach,do któ 
„ rych rozumie, że wagę przywięzuie; 
„ Udaie wzgardę dla nauk, dla fpofobu 
tłomaczenia fię takiego, iakie dobre- 
mu wychowaniu używać przyftoi. 
Kròtko mówiąc: nayczęściey fię ten 
na Rubachę poświęca, co maiąc talen- 
„ tów mało, czyli leniftwa wiele, znay- 
„ duie fię,albo bez fpofobu (dla płytkie- 
,„, go rozumu) do uzyikania popularno- 
ści pracowitfzą drogą, albo bez chęci 
do nabywania i użycia talentów. Nie 
„. omylę fię podobno, gdy powiem: że 
» Rubacha z profefsyi, ieft to fzerego- 
„ Wym popularyfty. To rzeczą nie za- 
„ wodną ieft: że wielkie fą różnice mię- 
» dzy: patryotą ,popularyftą, i rubachą.,, 
Polityka, 

Polityka, wiadomość rządu, prawa 

cywilne, uftawy fpołeczności, wfzyftko 


46 z Część IL 


to znaczy naukę, która iudziom poka- 
zuie: iak roftropnie maią fię fprawować 
w fpołeczności, czyli to względem pa- 
nuiącego, czyli względem wfpółziom- 
ków, czyli w dopełnieniu przyiętych u- 
rzędów, czyli w pofłulzeńftwie. Nau- 
ka ta naywięklzey wagi ieft, lecz in- 
nych nie ma początków, i prawideł, ia- 
ko ńauka obyczaiów, w przełożonych 
i poddanych zarównie potrzebna. 


Miłość Oyczyny. 
Kiedy rząd ieft podług reguł fprawie- 


dliwości fprawowany , tak, że naywię- 


kfzą liczbę ludzi ufzczęśliwia, wznieca 
fię w fercach obywatelów owo przyie- 
mne, dzielne, i' czynne uczucie, które 
zowiemy: miłością Qyczyzny.- Szlache- 
tny ten fentyment fłaie fię początkiem, 
naywfpanialfzych dla Oyczyzny ofiar, 
i naypracowitfzych czynów dla przy- 
flugi powfzechney. Rząd dobry, po- 
mnażaiąc pożytki dla obywatelów» 


- zwiękfza ich przywiązanie ku Qyczy- 
$ znie; zła adminiftracya ofłabia go, w 
tedy kray traci fwoią dzielność, zwią- 
- zki fpołeczności rozwalniaią fię, giną 
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- dobre obyczaie, a pomyślność, całego 
- narodu nifzczeie ,i upada. Z tym wizy- 
- ftkim miłość Qyczyzny kiedy ieft pra- | 
wdziwą cnotą, każe nam ią kochać i ra- 
| tować, chociaż w niey nafzegonie znay- 
duiemy ufzczęśliwienia, i aczkolwiek- | 
by dla nas mogła bydź niefprawiedliwą. 
| Themiftokles, niefpra awiedliwie wygna- 
š ny 2 Aten, Życie fobie odebrał, aby JE 
- przeciw niey nie woiował. 


Ufławy Cywilne. 


> Zamierzenie i cel utaw cywilnych, 
; ieft zabefpieczenie wfzyftkim członkom 
> fpołeczności, fpokoynego używania 
praw fwoich, tudzież przymufzenia ich 
j do wypełnienia wiernie fwoich powin- 
| ności. „Kiedy uawa duchem powfze- 


, chnego dobra ieft zaniefiona, zamyka 
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tedy w fobie wewnętrzną pofłufzóń- 
ftwa pobudkę; ale chociażby czy dla ie- 
dnoftronności prawodawcy , czy party- 
kularnego względu, tey chwalebnty 
nie miała cechy , byle fię fumieniu i rze- 
czywiftości nieprzeciwiła, pobudka do 
zachowania iey zownętrzna ieft, a dla 
uniknienia kary, dla potrzeby porząd- 
ku, dla boiaźni więkfzego fpołeczno- 
ści zakłócenia wypełnić ią przynależy. $ 


Prawnifiwo i Prawo. . 


Prawni&wo rozbiera uftawy cywil- 
ne; ieft to umieiętność roztrząfaiąca 
prawa ludzi w fpołeczności żyiących, 
podług wprowadzonych uftaw rządu. 
Prawo ieft ftofunek rzeczy do ofoby”, 
pfuć go, ani odinieniać nie można bez 
zezwolenia fameyże ofoby ; zgwałcenie 
tego prawa zowie fię krzywdą, która 
jeżeli jas potyka ściąga gniew, a gdy 
fię innym dzieie, fprawia nieukonten- 
towanie. 
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Są Prawa ofobifte, które fię na ofo- 
bie i naturze człowieka zafadzaią, a mo- 
mogą bydź iefzcze nazwane pierwia- 
ftkowe; fą inne rzeczywifte, ponieważ 
ftofuią fię do rzeczy, których ofoba ma 
właściwe. użycie, takie fą: dzierżawy , 
włalności i prawna powaga. Włafność 
ftanowi prawo uftawiczne, dzierżawa 
zaś i pofsefsya do czafu tylko, dô któ- 
rego iakiey rzeczy ofoba używa. Po- 
waga ma prawo wymagać pofłulzeń- 
ftwa i powolności od tych, którzy fą 
podlegli. 


Spofoby nabywania Praw. 


Takowe fpofoby powinny bydź pra- 
we, to ieft zgodne z moralną fprawie- 
dliwością. Liczy fię ich cztery: 1. o- 
panowanie, lub zaięcie rzeczy do niko- 
go nie należącey, lub takiey, która ie- 
dney ofobie fłużyć nie może. 2. Praca 
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przez którą nabywamy, lub wydofko- 
nalamy rzecz od nikogo nie zajętą. 3. 
Umowa: przez którą ftrony wolne o- 
bowiązuią fię uczynić to, lub tego od- 
ftąpić, co ieft w ich mocy. 4. Nakoniec 
powrdcenie, czyli nadgroda fzkody. U- 
ftawy cywilńe rozrządzaią te prawa, 
a czynić zawfze powinny według reguł 
ńienarufzonóy fprawiedliwości. 


Prawa z powagi wypływające. 


Powaga daie w fpołeczności prawo 
ftarfzym rządzenia młodfzemi, a na tych 
wkłada obowiązek pofłufzeńftwa. Pra- 
wo rozkazywania wyiąwfzy oyca 
względem dzieci, zafadza fię na umo- 
wie. Kontrakt, czyli ugoda domowa 
między panem i ftugą, ieft wzaiemny, 
a nigdy prawu natury uwłaczać nie 
może. A tak niewola zawfze przeci- 
wna ieft fprawiedliwości, a gdy twarda 
ieft i uciążliwa, w tedy fię ludzkości fa- 
mey przeciwi. orze: 

Kon- 
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Prawa z powagi wypływciące. 


Powaga daie w fpołeczności prawo 
ftarfzym : rządzenia młodfzemi,a na 
tych wkłada obowiązek pofłufzeńftwa. 
Prawo rozkazywania  wyiąwfzy oyca 
względem dzieci, zafadza fię na umo- 
wie. Kontrakt, czyli ugoda domowa 
między panem i fługą, ieft wzaiemny; 
a nigdy prawu natury uwłaczać nie mo- 
że. Atak niewola zawfze przeciwna 
ieft fprawiedliwości, a gdy twarda ieft 
i uciążliwa, wtedy fię ludzkości famey 
przeciwi. 

Kontrakt cywilny między urzędni- 
kami, i narodem, panuiącym i podda- 
nym ieft podobnie zobopolny; a niech 
iakieżkolwiek będą umowy, te pozniey- 
fze fą nad uftanowienie fpołeczności; 
zatym prawom naturalnym człowieka 
w niczym ubliżać nie powinny. Zadne 
przywłafzczenie nie może odiąć lu- 
dziom praw pierwiafikowych; żadna 

L 
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władza, ani powaga, nie ma mocy po- 
pełnienia niefprawiedliwości, ani czy- 
nienia człowieka niefzczęśliwym, gdy 
fobie na to nie zafłużył. 


>, 


Uftanowienia polityczne. 


Uftawy cywilne, które fą celem i zaba- 
wą prawnićtwa, Ściągaią do utrzyma- 
nia befpieczeńfiwa i wolności, do uprze- 
dzenia krzywd, lub ich nadgrodzenia 
w ludzkim fpołeczeńftwie. Lecz do o- 
fiągnienia tego należało iefzcze ułożyć 
formę rządu, czyli uftanowienia poli- 
tyczne, które go opifuią dla ufzczęśli- 
wienia całego Narodu. Odmiany zupeł- 
ne politycznych uftaw, gwałtowne bydź 
nie powinny ; bo niepr zyzwoitości Wy- 
pływalące z uprzątnienia nagłego bez= 
prawiów, fzkodliwfze bywaią częfto, niż 
fkutki famychże bezprawiów. Roztro- 
'piy więc prawodawca, gdy z powfze- 
chinego przekonania potrzebne ftanowi 
prawo, pewnym bydź może o.iego za- 
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chowaniu; ale narefzcie myśleć fobie 
ma, iż;dofkonałą fpołeczność tu na ziemi 
niepodobna ieft, a człowiek dofkonalić 
fię zawfze mogący, dopiero w przy- 
fzłym życiu zamiar dofkonąłości ufku- 
tecznić i otrzymać może. 


Narod i iego ufławy. ~ 


Narod ieft fpołeczność udzielną, od 
inney niedependuiąca, złożona z familii 
i ludzi, którzy zgodnie pod iedną po- 
wagą, pod iednemiż prawami, i rzą- 
dem na pofpolite pracuią ufzczęśli- 
śliwienie. Tym bardziey tedy narod 


fzczęśliwy ieft, im więcóy ma fzczęśli- 


wych w fobie ludzi. Szczęście lub nie- 
fzczęście narodu zwyczayniej z uftaw 
politycznych pochodzi. Można ie u- 
ważać względem fpofobów narodowych, 
które fą celem Ekonomii publiczney, 
albo względem kraiowych konftytucyi, 
które fą właściwym uftaw politycznych 
zamiarem. 
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Część H. 
O fpofobach Narodowych. 


Trzy rzeczy fprawuią dzielność Na- 
rodu, 1. liczba ludzi, 2. maiątek ich? 
3. dochody publiczne. Dzielność i moc 
z liczby pochodząca, ftofuie fię do O- 
bywatelów iedności, przymiotów, prze- 
myfłu, fpofobu utrzymywania fię, i roz- 
ległości kraiu, ktory zaymuią. Co do 
obfzerności kraiu w odwrótnym ftofun- 
ku brać należy względem tego, co zby- 
wa nad potrzebę. Z doświadczenia fię 
iuż pokazuie: iż łatwo: iet mały albo 
pomięrny kray ufzczęśliwić, a niżeli 
wielki, i rozległy; a wielka liczba: ludzi 
w miaftąch pfuie fię i ofłabia. Wfzy- 
ftkie. uftanowienia: które zabefpieczaią 
wolność ofobiftą:, włafność, i majątek, 
które, uchylaią przemoc, uciśnienie 
przewagę, i wziętość nad. prawa; takie 
uftąnowienia zachęcają ofady nowych 
familii, ułatwiaiją dobre wychowanie 
dzieci, a przeto fprzyiaią zaludnieniu. 
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Bogactwa narodowe, fą pożytkiem: 
ponieważ fłużą do utrzymania ludzi po- 
trzebnych, do fkutkowania zamyfłów 
pomocnych, i na korzyści publiczne do- 
ftarczenia. Co ludzi żywi, ieft naypier- 
wfzym ich bogaćtwem; drugim iuż ga- 
tunkiem ieft to: co im fłuży do łatwości, 
i wygody; nie ma iuż rzeczywiftego po- 
żytku, co tylko ieft okrafą pompy, i 
zbytku okazaniem.  Bogaćtwa narodo- 
we ikładaią fię z kraiowych urodzaiów, 
z przemyfłu obywatelów, i zyfków han- 
dlu przeważaiących. 

Cząftka bogaćtw narodowych, która 
idzie na użytek publiczny nazywa fię 
dochodem ftanu; ten fię bierze albo z 
włości i dóbr, albo z czynfzów , albo z 
cełł i podatków. Kiedy dochod publi- 
czny nie ieft doftarczaiący na potrzeby 
powfzechne, widoczna rzecz, iż oby- 
watele nie maiąc doftateczney obrony 
i porządku, i na fwobodach ofobiftych, 
i na maiątku tracić mufzą ; kiedy znowu 


"me; wynofzą do fzlachetności dufzę, 
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nie'ieft w miare dochodów partykular= 
nych, albo fię na niepotrzebne trwoni 
wydatki, uciążliwym bydź mufi. 


Konfytucye Narodowe, 


Są to uftawy ,iStatuta, umowy, po- 
zwoólenia, przywileie,zwyczaie, które- 
mi fię kray iaki rządzi; te wfzyftkie 
tworzą uftawę ftanu polityczną. Ufta- 
wa natury polityczna, czyli zbior mo- 
ralnych reguł użyć powinna za prawi- 
dło; i uftawa ftanu ieft dofkonalfza, im 
fię bardziey do uftawy natury ftofuie. 
Konftytucye Narodowe dofkonałą, al- 
boiey nie dopufzczaią; zbliżaią ludzi 
do równości pierwiaftikowey,ałbo wkła- 
daią na cząftkę narodu iarzmo niewoli; 
zachowuią lub nifzczą prawa fzczegół- 


albo ią upodlaią; albo uprzedzaią, albo 
wprowadzaią bezprawia; flowem: fpra- 
wuią fzczęście, lubniefzczęście Narodu. 
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Zródła użyteczności u/ław. i 


Dwa fą zródła czyli początki, z któ- 
rych wypływa pożyteczność uftaw po- 
litycznych: aby wfzyftkie ściągały do 
utrzymania befpieczeńftwa narodu, i a- 
żeby zapewniały fzczęście pow[zechne. 

Befpieczeńftwo zawifło na fpokoy- 
nym dzierżeniu praw dla wfzyftkich 
Obywatelów; nie można temu zapo- 
biedz, aby ieden drugiego prawom nie 
ubliżał , ale trzeba domagać fię od rządu 
aby ukrzywdzony znalazł w ftanie fwo- 
im, obronę doftateczną i bezftronną ; dla 
tego maią bydź roztropne uftawy, dla 
utrzymania cywilnych praw, kary na 
przeftępców, którymby wfzyfcy oby- 
watele równie podpadali; magiftratury 
doftateczną mocą na pognębienie wy- 
ftępku uzbroione. 


Szczęście Narodu zawifło od roftro- 
pności uftaw, praw zabefpieczenia, od 
wyraźnych i fkutecznych opifów, na u- 
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utrzymanie. dobrych obyczaiów , zachę- 
cenie pracy i przemyfłu, a nadgrodę za- 
flugi. Jak tylko urzędy według zda- 
tności i przymiotów ofobiftych dawane 
będą, tak ftaną fię mocnym prawey za- 
fługi zachęceniem; wtedy każdy oby- 
watel znayduiąc doczefne nawet poży- 
tki w cnocie, Qyczyznę zapewne ko- 
„chać będzie. 


Powinności Poddanych. 


Powinności poddanych ściągaią fię do 
Zwierzchności, i panuiącego ; zafadą ich 
ieft fumienie i religia, a nauką moral- 
ność naturalna. Pofłufzeńftwo pier- 
wfzym ieft obowiązkiem, i wfzelkich 
innych fundamentem. Trzeba fię po- 
dawać uftawom dla pobudki wewnę- 
trzneóy, iako fię rzekło; ale chociażby 
uftawy były niefprawiedliwe, lub prze- 
ciwiaiące fię natury prawom w tak nie- 
fzczęśiiwym przypadku poddany po- 
winien fię uftawie poddać, albo wycho- . 
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dzić z Oyczyzny; w którey mu fumien= 
ność i przekonanie nie pozwala bydź 
pofłufznym; w żadnym zaś razie nie 
ma prawa zaftawiać fię gwałtem nay- 
wyżlzey Zwierzchności. Urzędników 
obowiązkiem iet? używać nayfkute- 
cznieyfzych fpofobów do przywrócenia 
fzczęśliwości obywatelów, którzy w 
takowym razie pomnieć maią: iż nie- 
dogodność fpofobów zawfze prawie 
Narod zamiaft poratowania, w więkfzey 
pogrąża niefzczęśliwości. Poddany ma 
iefzcze obowiązek , bronić oyczyznę, a 
wykonywać fumiennie wfzyftkie powin= 
ności, które Zwierzchność lub rząd na 
niego wkłada. Gdyby tego wyciągała, 
potrzeba, ma bydź gotowy do hazardu 
maiątku, i życia. 


Prawa i powinności Panuiących. 


W każdym kraiu, iakiżkolwiek w 
nim ieft gatunek rządu, panuiący po» 
winien używać praw od zwierzchności 


nieoddzielnych, a te natura, lub'cel w 
uftanowieniu fpołeczności, to ieft: nay- 
więkfze powizechne fzczęście wyźna- 
czyły. Ma tedy prawo panuiący utrzy- 
mywać fprawiedliwość, karać przeftę- 
pców, nadgradzać cnoty, i zafługi, roz- 
kazywać to wfzyftko, podług uftaw,co 
fię do dobra publicznego ściąga, używać 
powfzechncćy mocy, aby przymufić do 
polłufzeńftwa, a to oznacza: prawoda- 
wcę, fędziego, i exekutora. 
Powinności panuiącego . funduią fię 
na celu ziednoczenia; opilywać fpra- 
wiedliwe uftawy , ftofuiące fię do wła- 
fności narodu, zdolne do utrzymywa- 
nia befpieczeńftwa i pokoiu partyku- 
larnych ludzi; doglądać zachowania u- 
ftaw w dokładności i bezftronności, fto- 
fować kary do przeftępftw, qadgrody 
do zafług; zachęcać do rzeczy praw- 
dziwie użytecznych, ftarać fię przykła- 
dem włafnym zagrzewać do cnoty , do» 
zierać exekucyi praw, wglądać w edu- 
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kacyą powfzechną , i iefzcze przykład 
rządców , dwie okoliczności, które nay- 
więcey wpływaią do obyczaiów naro- 
dowych, a bez których wfzyftkie inne 
pożytki ftaią fię trucizną dla kraiu; na- 
koniec utrzymywać dobre obyczaie i 
religią tak bardzo do tego potrzebną, 
aby cnota panowała; te fa Monarchów, 
Królów, albo raczey: Oyców oyczyzny 
powinności. 


Prawo flanowienia. 


Prawodaftwo w każdym rządzie ieft 
przywileiem naywyżfzey Zwierzchno- 
ści, iako prawo fądzenia i wykonania, 
urzędom pofredniczym przyftoi. Ale 


naywyżźlza powaga nie wyłącza i nie- 
odbiega od zafiągania rady przed ob- 
wiefzczeniem uftawy, zachowania przy- 
zwoitego fpofobu w obwiefzczeniu, a 
przyimowania remonftracyi po obwie- 
fzczeniu, zgłębiania ich należytego, i 
roztrząfania.. 
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Wiadomosci do dobrego rzędu poma- 
gaiące. 


Nazywa|fię mądrą i roftropną panu- 
iącego polityką: fądzić o tym; wfzyftkim 
z pewnością, co pomaga do fzczęścia 
pòwfzechnego; uftanowić maxymy rzą- 
du, wciągać fię i wzwyczaić do ich za- 
chowania. Pomaga do tego wiadomość 
dokładna, naprzód: 1. iaki ieft ftan fizy- 
czny kraiu; iego ludność, moc, położe- 
nie, urodzaie, wydatki; ffowem: czym 
jet, a czym bydź może. 2. Stan moralny 
obywatelów ; ich opinie, nauki, przefą- 
dy, cnoty, charakter, i zwyczaie. 3. 
Stan Ekonomiczny; co ieft zbytniego, i 
może bydź obcym udzielone, czego nie 
doftaie, ico wprowadzać przynależy, 
co można zamienić, co przerobić po- 
trzeba, iakie fą przefzkody, nieprzy- 
zwoitości, a iakie fpofoby do uprzątnie- 
nia ich znayduią fię; nakoniec: 4. Stan 
ftofowny do narodów fafiedzkich; to ieft: 
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związek, potrzeby, interefsa, przyftoy- 
ności, ulegania. 
W takowym weyrzeniu fpraw poli- 
tycznych, znaydą fię pewne maxymy 
„trwałe, i nieodmienne dobrego. rządu: 
inne, które z potrzeby naglącey, i nies 
przeyrzanych okoliczności odmienić 
przyftoi; a te wfzyftkie, do iednego 
fzczególnie celu, to ieft: dobra powfzes 
chnego ztnierzać powinny; od którego 
celu ufzczęliwienie panuiącego nie mo- 
że bydź oddzielone. 


Powinności Narodów. 


Nie tylko nauka moralna uczy: iakie 
fą ludziiobywatelów obowiązki, wzglę= 
dem fiebie fumych, Oyczyzny'i zwie- 
rzchności, ale nadto narodom. całym 
powinności przepifiie, i w tedy pra- 
wem narodów nazywa [ię. 

W rzafie pokoiu. 

Dwa narody, idk dwie ofoby uważać 

fię mogą , zaczym też fame powinności 
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iednako ie obowiąznią. Sprzyianie po- 
_wfzechne rozciąga fię do wfzyftkich lu- 

dzi; fentyment ten, którego uczy natu- 
ra, a przepifuie religia, oddala kłótnie, 
zawiści, woyny; uczy więc fpofobów 
utrzymywania pokoiu, fzanuiąc cudze 
prawa włafności; dzierżawy ,. podaie 
środki zawierania związków fprawie- 
dliwych na poparcie wfpólnych potrzeb; 
pokazuie potrzebę wiernego przymie- 
rza zachowania, i tłomaczenia fprawie- 
dliwego, uprzedzania kłotni, a przy: 
fpiefzania ugody. 

Narody udzielne, maią prawo rzą- 
dzić fię tym trybem, iaki naywiękfzey 
liczbie ludzi nayużytecznieyfzy bydź 
może; ani drugie temu. przefzkadzać 
powinny. Grunt, który zaymuią, ico- 
kolwiek na nim z przemyfłu zrobione- 
go, lub wydofkopalonego znayduie fię, 
ieft ich włafnością , którey nikt nacho- 
dzić, ani przywłafzczać nie ma. 


t 
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' Pogarda i nienawiść całego narodu 
ieft zawfze niefprawiedliwa, rwie zwią- 
zki powfzechney fpołeczności, i gwałci 
iprzyiania powfzechnego prawa ;utrzy- 
mywać w zawiści i zawziętości kogo 
mową czyli powagą, nie nazywa fię mi- 
łością oyczyzny, ale politycznym fana- 
ty zimnem. 

Między wfzyftkiemi narodamii zacho- 
dzi braterftwo pierwiaftkowe, i domnie- 
many związek; zaczym Winne fobie w 
potrzebie i niefzczęściu pomoc i ratu- 
nek, którego: fama ludzkość wyciąga. 
Ani odległość mieyfc, ani rozmaitość u- 
rzędów,ięzyka, religiiod tych ludzkości 
obowiązków nie uwalnia. A tak naro- 
dy w obfitości zoftaiące, powinny zafi- 
lać niedoftatek potrzebuiących.  Sąfie- 
dztwo narodów fprawia ściśleyfze zie- 
dnoczenie, zkąd wypływa obowiązek 
wzaiemnych przyfiug. Handel począ- 
tek fwoy miał z niedoftatku niektórych 
ziemi płodów , dla zamiany rzeczy. po- 
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trzebnych, i wzaiemnie zbywaiących; 
handel pieniężny zyfk ieden za cel ma- 
iący wypłynął z chciwości, a ztąd wy- 
niknęły woyny, i niefzczęścia narodu 
ludzkiego. 


W czafie woyny. 


Dzieło panuiącego, albo tych, któ- 
rych zwierzchność używa, ieft dziełem 
całego Narodu, gdy go panuiący przy- 
znaie, a fzkody lub krzywdy nie nad- 
gradza; poftępek nawet partykularne- 
go człowieka, może bydź całemu naro- 
dowi przypifany, gdy mu w tey mierze, 
protekcyą daie. Pokrzywdza fię cały 
Narod, gdy domagaiąc fię przyzwoicie 
nadgrodzenia krzywdy, protegowane- 
mu człowiekowi, nie odbiera go. Szko- 
dę całemu Narodowi uczynić iefzcze 
można: zaborem włafności iego, albo uy- 
mą powagi. Ukrzywdzony Narod ma 
prawo oddać wet za wet fwoiemu po- 
krzywdzicielowi; lecz pierwey nim 
przyi- 
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przyidzie fię do gwałtownych środków, 
należy wfzyftkiego użyć, co radzi po- 
miarkowanie,i czego wyciąga ludzkość, 
aby fię uchronić woyny. 


Cecha f/prawiedliwości woyny. 


Aby woyna fprawiedliwa była, trze- 
ba ażeby/uczyniona krzywda wielkiey 
była wagi, któraby nie iako wyrówny- 
wała fzkodom z woyny pochodzącym. 
Gdy przez płochość, ambicyą, pragnie- 
nie zmocnienia fię, chęć fałfzywey chwa- 
ły,chciwość powiękfzenia maiątku,woy- 
na fię zapowiada, wtedy niefiufzna ieft. 
„ Wielcy ludzie (mawiał Henryk Wiel- 
„ ski) oftatni radzą woynę, a gdy nieu- 
„ chronna ieft, pierwfi lię do niey biorą,, 


Reguły woiowania. 


Ponieważ cel woiowania ieft otrzy- 
manie fatysfakcyi, czyli nadgrodzenia 
krzywdy, ludzkość w ofiągnieniu tako- 


wego celu nąfiępuiące dyktuie prawi- 
M 


EO EE OOE 


178 Część II. 


dła. t. Nie mogą bydź fprawiedliwe 
poftępki nieprzyiazne, tylko te, która 
mieodftępnie potrzebne fą do otrzyma- 
nia zwycięftwa; cokolwiek nad to przez 
chciwość, zemftę, nienawiść, fzkodzą- 
cego robi fię, wykracza fię przeciw o- 
pifom pomiarkomania, fprawiedliwości, 
i ludzkości. Zdradziećtwo, i fpofoby 
niewidome zabiiania ludzi, wprowadza- 
iące nowe fzkodzenia wynalazki, fą 


ludzkości przeciwne. 2. Gdy z befpie»: . 


czeńftwem można darować życie nie- 
przyjacielowi, ieft okrucieńftwo i niego- 
dziwość zabiiać go; męczyć bezbronnych 
lub zadawać im przykrości ieft dzikie 
grubiiańftwo. 3. Można zabierać nie- 
przyiaciełowi rzeczy do niego należące; 
byleby fię przez to nie gwałciło prawo 
Narodu oboiętnego. 4. Skoro pożytki 
pa nieprzyiacielu odnielione, wyró- 
wnywaią poniefionty fzkodzie, albo 
go nakłaniaią do zadofyć uczynienia, 
wtedy należy zaprzefiać woyny. 5. U= 


i 
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więzieni na woynie, mogą bydź zatrzy” 
mani poty, póki woyna trwa, albo nad- 
groda i befpieczeńftwo nie naftąpi; lecz 
pie ludzka rzecz : męczyć ich, lub przy- 
mufzać, aby przeciw włalney Oyczy- 
znie woiowali. 6. Towary narodu obo- 
iętnego, iako broń, furaże, żywność, 
mogą bydź zabrane, bez krzywdy ie- 
dnak iegoż. 


Prawa zwycięzcy. 


Zwycięzca, który przewodzi po zwy- 
cięftwie, a nie idzie za powodem fpra- 
wiedliwości i dobroczynności, pokazuie 
fię: podłym, nieludzkim. Moralność te 
mu prawidła przepifuie. 1. Może zwy- 
cięzca użyć fzczęścia fwoiego, na ube- 
{pieczenie praw, które zgwałcone by- 
ły: na otrzymanie nadgrody fzkód, któ- 
rè poniofl; na zapewnienie fię od niefiu- 
fznych napaści; nakoniec: na powróce- 
nie wydatków, które na woynę pono- 
Gé mufiał. Cokolwiek nad to wyma» 


M 2 
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gać będzie, ftanie fię niefprawiedliwo < 
ścią. 2. Pomyślność i fkutek woyny, 
nie ftanowi nigdy prawa; zaczym mo- 
ralność nie uznaie prawa podbicia; ale 
powrócenie wydatków i nadgrodzenie 
fzkody fą arcy flufzne. 3. Zwycięzca 
nie nabywa włafności ofób; tak iako na- 
bywa włafności rzeczy na nieprzyia- 
cielu godziwie zyfkanych. 4. Jeżeli pro- 
wincya iaka w nadgrodę otrzymanych 
przychodzi zwycięftw , poddani świeżo 


i 

| bywatele; nie może ich zwycięzca ani 

| zdzierać, ani na inne, mimo ich woli, 
przenofić mieyfca. 


IA Zakończenie. 


| Gdy iuż właśnie przychodzi zakoń 

czyć fzczupłe to dzieło, bo początkowe 
| tylko prawidła obyczaiów dla młodzi 
| zawieraiące, należałoby naydokładniey 
okazać: że wiadoniość nayważnieyfza, 
powfzechna bydź powinna; ale zamiar 


nabyci nie tracą prawa, iak ludzie io- * 
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przedfięwzięcia trzema uwagami odbyć 
fię tylko pozwala. 


Uważam naypierwey potrzebę iey 


co do wieku „Nie można nigdy nadto 


7» 
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wcześnie zaczynać takowey umieię- 
tności nabywania. Od powziętych w 
młodości wyrazów zawiifł los nafzego 
życia; dufza do uwagi i rozumowa- 
nia przyzwyczaiona, żadnemu oma- 
mieniu niepodlega, fałfz od prawdy, 
pozor od rzeczywiftości, okazałość 
od gruntowności rozeznać umie: po- 
trafi zatym bydź naypierwey użyte- 
czną, a potym (bo iedno za drugim 
naftępuie) i fzczęśliwą. Jeżeli co 
bardziey młodemu wiekowi przyftol 
ieżeli ieft mu co potrzebnieyfze, to 
zapewne takowych nabywać wiado- 
mości, któr go wcześnie do życia 
fzczęśliwego fpofobią. Nafiona cnót 
w młodości przyięte, doyrzały owoc 
dofkonałości na czas przyfzły zape- 
wniają. Kto nie ma pewnych i mie odimien= 
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nych rządzenia fię maxym,} ftabym zawfze 
będzie i nieftatecznym; bez gruntu ieft 
i zacności, kto fię o nayważnieyfzych 
dla człowieka rozumnego pobudkach 
nieprzekona; ten zaś przekonać fię 
nie potrafi, kto nie zna fiebie. Taki 
ieft łańcuch konieczności; który zas 
befpiecza fzczęśliwość człowieka, 
prowadząc go od znaiomości włafnych 
fił, i potrzeb, do cnoty i dofkonałości. 
Poznawać dufzę ludzką;cud ten nay- 
pięknieyfzy Wfzechmocności Bo- 
fkiey , dzieło na podobieńftwo Stwor- 
cy faimego ukfztałcone, iftotę nad po- 
wfzechnością! innych ftworzeń panua 
iącą: rozbierać ièy moc, włafhości, 
przymioty; znać te władze i fiły, 
któremi fię ona wynofzącć nad zniko- 
mość, do nieśmiertelnego życia i 
chwały podnieść może, nie iefiże nay- 
fzłachetnicyfzą i naymillzą tèyże du- 
fzy zabawą? cóż ona po Stwórcy 
fwoim w całey powizechności rze- 


CL 


dziewać fzczęśliwości ten, który nie ży- 
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Q) Wiadomości początkowe o dufzy hw- 
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czywiftych i pomyślanych nawet iftot 
zacnieyfzego i pięknieyfzego Wyna- 
leść zdoła? Twierdzić befpiecznie 
można: iż takowe poznanie dufzy, 
do fzlachetnych tylko myśli, a czy- 
nów naywfpanialfzych prowadzi, że 
iet źródłem wyfilonych dla ludzko- 
ści heroizmów, a naypewnieyfzą Za- 
fadą cnoty i ufzczęśliwienia. Wiek 
dziecinny, a tym bardziey dorafta= 
iący, niepowinien przechodzić bez 
tych początkowych wiadomości. 
Wiek ten będąc obrazem pierwialtko- 
wego człowieka ftanu, niewinność i 
fzczęście w iednymże ftawia widoku; 
a piefzczoty tak miłe tkliwemu fercu, 
przez fzacunek niefkalanty iefzczę 
wyftępkiem dufzy, fprawuie przy- 
iemnieyfze. „ (1) 


Alenie może fię w dalfzym życiu fpo- 
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ie według prawideł rozumu, fumienia, 
i Religii. W /takowych tylko zamiaj 
rach pracując, temu celowi dogadzaiąc, 
ftaie fię człowiek iftotą prawdziwie ro- 
zumną, fpofobi fię wcześnie do odby- 
cia przyzwoitego obowiązków, które 
ftan iego w dalfzym czafie, i okoliczno- 
ści, w których fię znaydować będzie, 
mogą przygotować. - Rózľądny we 
wfzyftkich ftofunkach życia ludzkiego, 
lubo za podróżnego tylko w tym ży- 
ciu pielgrzyma poczyta fię, którego we- 
fchnienia i zamiary do fzczęśliwizcy 
mety ściągać nie przeftaną, z tym wfzy- 
ftkim dopełni z punktualnością fkrupu. 
latną, wfzyfikich powinności, które na . 
fiebie przyimie, „Okaże fzacunek od- 
bieranych dobrodzieyftw , zawdzięcza- 
iąc rodzicom z nayżywizą czułością , 
chociażby też dla niego niefprawiedii- 
wemi okazali fię; wypłaci się zaufaniem 
wzaiemnyn i przychylnością przyia- 
ciołoin; założy na pełnieniu narodowych 
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utaw, na odbywaniu przyzwoitym 
i dokładnym przyiętych urzędów, na 
upatrywaniu trofkliwym przyflugi po- 
żyteczney Oyczyźnie, fwoie obywatel- 
ftwo. Bedzie umiał użyć maiątku, nie 
na okazanie próźney pompy i przepy= 
chów, ale na pożytek powfzechny, na 
ratowanie będących w niedoftatku; a 
gdy zdarzenia niepomyślne, którychby 
on przewidzieć, aniuchronić fię nie zdo- 
łał, przygafzą fprzyiaiącego fortuny 
luftru, potrafi w tedy obeyść fię bez 
tego, czego nie ma, a bez ubocznych 
od fprawiedliwości fpofobów mieć nie 
może. Poczytuiąc życie to doczęfne 
za przechod do wieczności, czekać bę- 
dzie fpokoynie terminu, ani fię go'bo- 
iąc, ani pragnąc iego przybliżenia, My- 
$lec nie przeftanie, iż każdy moment 
fzacowny ieft, bo ieft okazyą zallugi, 
a bydź może żródłem fzczęśliwości. Q- 
wo zgoła: w iakimkolwiek ftofunku i 


względzie uważany cziowiek, czy W 


to ZAWÓŃĆZEWYW: 


domowym pożyciu, czyli w fpołecznoi 
ści, czy w obywatelftwie; Wv iakimkol= 
wiek ftanie zoftawać będzie, czy na u- 
rzędach naypracowitfzych,czy w obre: 
bach prywatnego Życia, nie może bydź 
zacnym, przyiemnym, pożytecznym, 
jeżeli fpraw fwoich nie $ciąga do prawi» 
del, rozfądney ioświeconey moralności. 

Cóż teraz powiemy na to: że oby+ 
czaie obywatelów lofem pańftw, i naro- 
dów iedynie kieruią, że fkażenie ich cią- 
gnie do konieczney zguby i upadku, że 
narody nayfławnieyfze, które w chwa- 
łę, wziętość i fzczęśliwość kwitnęły, 


' przez zepfucie iednych obyczaiów w 


oftatnią ruinę i niefławę popadjy? A 
przecie prawda ta doświadczeniem ufta- 
Wwicznym gruntuie fię, prawda ta na rui- 
nach tylu potężnych narodów czytać 
fię każe, prawda ta nayokropnieyfze 
dzifiay iefzcze fkutki widzieć daie, Roza 
fądnie dowiodł Monte/quiou: że w każdym 
gatunku rządu cnota ief zafadą fzczę” 
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ścia powfzechnego, ale w wolnych 
Rzeczachpofpolitych ftaie fię iedyną i 
naymocnieyfzą fprzężyną ogólny na- 
rodu pomyślności. Nie mogę wtymmiey- 
feu rozwodzić fię: iako wfzyftkie wolne 
w ftarożytności narody pótylkwitnęły, 
póki tylko w nich obyczaie były niefkażo- 


! ne. Sparta fiedmfet lat trzymaiąc fię 
* rządu od Likurga wprowadzonego , 


bardziey iefzcze cnotami domawemi i 
pomyślnością kraiową, niż zwycięftwy 
i panowaniem fłynęła; iak tylko Ligan- 
der kardynalne ity naruizył prawa, psu- 
jąc pomiarkowanie, awprowadzaiąc bo- 
gaśtwa, tak zaraz chciwość i ambicya 
Spartańikich wodzów wprowadziły 
zbytek i rozwiozłość obyczajów; iuż 
wtedy przekup wziął mieyfce miłości 
OQyczyzny, intryga doftawałą urzędy 
zafłudze iedney należące, honory idy- 
ftynkcye pieniędzmi opłącano, Chciał 
Agis przywrócić dawny kraiowi fwe- 
mu zafzczyt, ale od włafnych podda- 
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Pone 


nych Życia fromotnie pozbawiony zoftał. 
W Atenach wątleć i upadać zaczęła fia- 
wa i pomyślność narodu, gdy przy wy- 
tworze guftu i wynalazków, chciwość, 
zbytek,iambicya dawnych enóti pomiar- 
kowania mieyfce zaftąpiły; zamiaft „A- 
ryftydefa, Temistoklefa , Alcybiades u 
fternićiwa rządu poliawiony. Rzym 
jak odmienny, iak do fiebie w tych roz- 
maitych czafach niepodobny, za czafów 
JJ Fabrycyufza, i Cezara! | 
i Nie podobna iuż ieft: odiąć fię włafne- 
| | mu przekonaniu i czułości, rzuciwizy 
dzifiay oko na polityczną w Europie 
fcenę; o to przy końcu wieku ośmafte- 
go powitała burzliwa w umyfłach fer- 
mentacya, która Pańftw niektórych fpo= 
koyność zakłóciła, inne boiażnią podo- 
bnego zawichrzenia napełnia. Pod po- 
zorem  rozpoftrzenionych - świateł, 
wfzyftkie dawnieyfze prawidła wzru- 
fzaią fięs zapał rozfądnego namyflu 
mieyfce bięrze; nayfwiętlze imiona wol- 
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ności, równości, fprawiedliwości, fiużą 
za pretext mordów, zaborów nieflu- 
fznych, i fpuftofzenia; ftyl gabinetowy 
zoftał niezrozumiały, i tylko do ufidle- 
nia przyfpofobiony; prywata dobra 
publicznego płafzczykiem pokrywa fię, 
naypięknieyfze zamiary ulepfzenia rzą- 
du, ufzczęśliwienia narodów zoftały 
hafiem: gwałtów , zabóyftw, i przywła- 
fzczenia; nie  mafz, zbawienia polity- 
cznego bez klubów; prawa człowieka wy- 
łufzczaią fię, gdy o iego powinnościach 
wzmianki nie mafz, gdy tym czalem 
jedno bez drugiego bydź nie może. Ale 
fpufzczaiąc zafłonę na tak nie miłe wi- 
doki, gdy myśl niechętną obracam ie- 
fzcze, na zgromadzenie prawodawcze 
Kroleftwa tego, które przed lat pietna- 
ftą, a tym bardziey dawnieyfze nieco 
biorąc czafy, tak bardzo wziętością , 
imocą, mnoftwem uczonych, i wielkich 
ludzi kwitnęło, nie widzę ia od lat czte- 
rech w liczbie blilko czterech tyfięcy 
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j ludzi wybranych wolnemi głofami, ani 
| Newtona, ani Eulera, ani Buffona,ani 
Gaillarda, a tym mniey: ani Fenelona, 
ani Kondyllaka, którzy pifmami nie- 
zbicie dowiedli: Że rząd, bez Religii, bez 
dobrych,óbyczaiów bydź nie może; że 
cel nayświętfzy niegodziwemi środka= 
mi kazi fię i ohydza; że gwałtowneod- 
miany rządu więcóy niefzczęśliwości 
przynofzą, niż korzyści. Im bardżiey 
iuż kto pragnie fzczęśliwości narodów, 
Hi tym mocniey do rofpaczy przywiedzio- 
| ny ieft, gdy widzi: że nadzieia fama 
JP niedogodnością fpofobów ginie, i odda: 
| la raczóy, a nie przybliża fkutek celu 
upragnionego. Stało fię to dziś przez 
tylokrótne doświadczenie oczywiftym 
niepodobieńftwem: aby Rzeczpofpolita 
bez cnoty, bez religii, bez obyczaiów, ftać 
długo mogła. Moralność rozlądna zcią; 
ga zamiary partykularnego człowieka, 
do celów z przeznaczeniem Stwórcy 
zgadzaiących się ; taż moralność nieja: 
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rufzone prawidła dla calych Narodów 
przepifuie. Ani człowiek żaden w par- 
tykularności, ani w powfzechności Na- 
rody , innego fobie fzczęścia zamierzać 
ani mogą, ani powinny, tylko do które- 
go od Stwórcy fą przeznaczone ; tych 
poznanie i dofkonalenie środków uła- 
twia rozum z pomocą fumienia, i Re~ 
ligii. 
KoNiec. 


m w 
OMMEL KTI 
Kerta wiersz _ błąd poprawa. 
34. 14. niewiadomych przyday: bo z woli 
Boga naturą wiadnącego, wypływaiących 
41, 6. śaiemnych taiemnym. 
49. 11. utrzymywa utrzymywać 
17. należy zależy, 
53. 6. patrzy patrzyć. 
74. 21 o ią 
112, 4 niedoskoraf:ścż doskonałości, 
137. lą. ui rawicnyzb ustawicznych. 
14%, 4: pryncypalcym pryncypalnym, 
164. 8. którzy który. 
12. fatwo fatwiey. 


13730 L przystoynośćcć,  przyday: zgodne % 
sprawiedliwością. 


Pprzewrocić, 


Przeczytafem z przyzwoitą pilnością , dzieło, 
pod tytufem : Prawidfa początkowe nauki obycza* 
sów , do poięcia uczącey SIĘ młodzi przystosowane , 
przez Jozefa Kajetana Skrzetuskiego S$, P. Profesa 
sora Historyi ś Prawa w Szkole Rycerskiey. Grun- 
towność zagad , wsparta na prawdach niezawo- 
dnych , iasność wykładów , stosowna do psięcia 
uczonych, i nauki szuksiących; powaga Stylu 
od wszelkiey przysady dalekiego; ukłəd pracy, 
nierozerwanym ogniwem , jednę z drugiey praw- 
dą , bez oschłości, bez tęsknoty wywodzący; a nade- 
wszystko nienaruszone prawidef Religii i dobrych 
obyczaiow poszanowanie , przekonywaią mnie : iż 
jako od zacnego Autora w zamiarach pów ;zechnego 
pożytku dziefd to bylo napisane ; tak w tera” 
znieyszym _ ezasie , i w przyszłości upatrzonego 
kresu zawsze dostąpi. 


w Warszawie ri. Lutego '793: 


x. Jan Albertrandi, S- Teologii, i prawa 
kościelnego doktor, kanonik : Metrop. Gnid» 
znieński » i Warszawski. Przełożony Xię- 
garni. Krolewskiey Surrogat Warszawski Li- 
broram Censor. JE 


Duiefo pod tytafem: Prawidla początkowe 
nauki Obyczafow do psręcia uczętey stę mło: 


dzi przystosowane zdaniem Genzu:y , iako 
wyżey y Za warte wyjścia na światio nana- 
ne , aby mogfo bydź wydrukowane Zwierz- 
chność Duchowna miayicowa pozwala, 

T. Ostaszewski A. G We 
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